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Zatopienie okrętu “ Merrimac.”
Dnia 3 czśrWca, o godzinie 3-ciej 

rano, Hiszpanie zatopili amerykański 
okręt w zatoce Santiago, przez eks­
plodowanie miny podwodnej. Oficer, 
maszynista i sześciu marynarzy dosta­
ło się do niewoli Hiszpańskiej.

Z początku myślano, że to był okręt 
wojenny, ale okazało się, że był to 
tylko statek używany do wożenia wę­
gli, “ Merrimac” .

Zatopienie tego okrętu było dobrze 
uplanowane przez Amerykanów z gó­
ry i świetnie im się udało.

Naładowali oni stary statek różnymi 
gratami: żelastwem, kamieniami a 
także węglami. Statek ten wysłali z 
8  ochotnikami (tylu potrzeba było do 
prowadzenia okrętu) do zatoki w no­
cy, aby go Hiszpanie nie mogli do­
brze poznać.

W miejscu, gdzie zatoka jest zale­
dwie 1 0 0  jardów szeroka, puszczono ze 
statku kilka iskier, aby Hiszpanie 
okręt spostrzegli.

Gdy Hiszpanie zobaczyli zbliżają­
cy się okręt, natychmiast puścili prąd 
elektryczny do miny podwodnej—i 
okręt poszedł na dno sztorcem.

Zalega okrętu była w pogotowiu. 
Odpłynęła na łodzi z białą chorogwią 
i oddała się w ręce Hiszpanów. W ten 
sposób żaden Amerykanin nie utracił 
życia.

Zatoka jest tak płytkę w tern miej­
scu, gdzie okręt zatopiono, że maszty 
jego sterczę ponad wodę. Cała zatoka 
jest więc zawalona gruzami i z niej nie 
może teraz wypłynęć żaden okręt 
Hiszpański.

Hiszpanie maję w ten sposób uwię­
zione najsilniejsze swe okręty wojen­
ne.

Hiszpanie mieli ogromnie dużo 
uciechy z tego, że im się udało zatopić 
okręt Amerykański, zaczem się prze­
konali, że stali się ofiarę podstępu.

Admirał Cervera, gdy się dowie­
dział o odwadze Amerykańskich ma­
rynarzy, wysłał jednego ze swych ofi­
cerów do admirała Sampsona z za­
pewnieniem, że gotów jest wymienić 
marynarzy za Hiszpańskich jeńców.

Amerykanie maję kilku jeńców 
Hiszpańskich w fortecy McPearson i 
wymiana nastąpi wkrótce.

Nazwiska bohaterów, którzy wyje­
chali na okręcie “ Merrimac”,, sę;

Richmond P. Hobson, pomocnik 
budowniczego w marynarce.

Daniel Montague,
George Charette,
J. C. Murphy,
Oscar Deignan,
John P. Phillips,
John Kelly,
H. Clausen.
Amerykanie przed wyjazdem uszy- 

kowoli swój okręt, aby go sami mogli 
zatopić. Przyczepili pod spodem okrę­
tu torpedę, do której przeprowadzili 
druty elektryczne. Plan był taki, że 
skoro się dostanę w miejsce wybrane, 
to wsiędę na łódź, a jak odjadę na od- 
powiednię odległość, to drótem pu­
szczę pręd do torpedy, aby ję eksplo­
dować.

Wskutek tego niektórzy korespon­
denci utrzymuję, że Hiszpanie nie 
eksplodowali miny podwodnej, lecz 
Amerykanie sami zatopili okręt przez 
eksplodowanie owej uszykowanej tor­
pedy.

Prawdy dowiemy się dopiero wtedy, 
gdy Amerykanie powrócą z więzienia 
Hiszpańskiego.

Zatoka jest tak dobrze zawalona, że 
na usunięcie gruzów potrzeba naj­
mniej dwa tygodnie czasu, Tymcza­
sem dwa Amerykańskie okręty pozo­
stanę na straży, aby strzelać do Hi­
szpanów, gdyby chcieli gruzy usuwać.

nie 6 go czerwca przystąpili do 
prawdziwego ataku fortów.

Strzelanie rozpoczęło się o godz. 
7 : 3 5  rano i trwało do godziny 1 0 .

Podczas gdy flota rozprawiała 
się z fortam*, wojsko lądowe Amery­
kańskie wylądowało w Port Agudo- 
res, 5 mil od Santiago.

Raport admirała Sampsona brzmi:
“Bombardowaliśmy forty w San­

tiago od godz. 7:30 do 10 rano, 6  

czerwca. Ucichły prędko (to znaczy, 
że zostały zniszczone, Pr. Red.,) nie 
uczyniwszy nam żadnej szkody, po­
mimo że byliśmy, tylk o na 2 ,0 0 0  

jardów oddaleni.
Sampson.”

Admirał Cervera wysłał do swego 
rządu następujący raport:

“Sześć okrętów Amerykańskich 
bomdardowało forty w Santiago oraz 
wybrzeża przybyłe. Na okręcie Rei- 
na Mercedes zabitych jest sześciu, a 
niebezpieczeme rannych 17; w for­
tach 3 zabitych i 17 rannych. Ame­
rykanie wystrzelili 1500 pocisków 
różnego kalibru. Szkody wyrządzo 
ne fortom La Soeapa i Morro Castle 
są nieznaczne. Baraki w Morro 
zniszczone. Nieprzyjaciel poniósł 
wielkie straty.”

Amerykanie oszczędzili Morro 
Castle dlatego, że tam znajdował 
się Hobson ze swymi 7 towarzysza­
mi. Zaatakowano jednak baraki i 
wystające baterye i takowe całkowi­
cie zniszczono.

Forty Estrella, Cavo i Catalina 
zostały zmieszane z piaskiem.

Następujące okręty brały udział 
w bombardowaniu: Brooklyn, Mar­
blehead, Texas, Massachusetts, New 
York, New Orleans, Yankee, Iowa, 
Oregon, Vixen, Suawanee, Dolphin 
i Porter.

Po zbombardowaniu fortów, wylą 
dowało kilkaset marynarzy i połą 
czyli się z powstańcami.

Na około Santiago powstańcy 
sypią szańce i przygotowują się do 
ataku.

Z Key West wyjechało na okrę 
taoh 29,000 wojska Amerykańskiego

Admirał Cervera okazał się pod 
stępnym i barbarzyńcą. Ulokował 
on bowiem Amerykańskich jeńców 
z okrętu “Merrimao” w fortecy Mor 
ro, aby przez to powstrzymać Ame­
rykanów od atakowania tego miej 
sca. Takiej taktyki wojennej uży­
wali barbarzyńcy w 13 wieku.

Okręt hiszpański “Reina Merce­
des,” na którym było 370 maryna 
rzy, został zatopiony. Okręt ten 
miał 26 armat różnego kalibru.

Rząd Hiszpański dla otumienia 
swego ludu ogłosił kłamstwo, że pod 
Santiago padło 1,500 Amerykanów

Powstańcami dowodzi Aguinaldo, 
który działa w porozumieniu z admi­
rałem Deweyem.

Dewey trzyma wszystkie swe o- 
kręty w zatoce Manilskiej, aby cu­
dzoziemcom dać schronienie.

Niemcy zapisują się do służby 
hiszpańskiej.

O stratach Hiszpanów lub po­
wstańców nie można się dowiedzieć.

50 oficerów i 1800 szeregowców 
hiszpańskich dostało się do niewoli 
powstańców.

Późniejsze telegramy ż Hong 
Kong donoszę, że w bitwie 2 czer­
wca powstańcy zabili 500 Hiszpa­
nów.

Ostatnie wiadomości donoszą, 
że powstańcy pod dowództwem gen. 
Aguinaldo weszli do Manili. Straty 
Hiszpanów były straszne; gdy spo­
strzegli, że dłużej nie wytrzymają 
ataku powstańców, postanowili pod­
dać się admirałowi Dewey, jako jeń­
cy.—Ile prawdy w tej ostatniej wia­
domości, nie wiadomo.

czonych. Idzie Niemcom o to, aby 
przyjęto je  do związku, który ma 
powstać pomiędzy Stanami Zjed., 
Anglią i Japonią. Gdyby Niemcy 
potrafiły się dostać do tego związku, 
to mogłyby dopuszczać się bezkar­
nie różnych rabunków w Chinach, a 
gdyby im kto chciał przeszkadzać, 
to groziłyby siłą związku Amery- 
ko-Anglo-Japono-Niemieckiego!

Eskadra Sampsona ma być wy- 
słaoa na Porto Rico razem z 20,000 
wojska lądowego do zajęcia wyspy 
i wypędzenia Hiszpanów.

Rząd postanowił wysłać na wy­
spy Filipińskie 25,000 wojska, za­
miast 15,000, jak poprzednio ogło­
szono.

Atak na Santiago.
Amerykanie odbyli kilka prób­

nych ataków pod Santiago w ubie­
głym tygodniu, aby się przekonać, 
gdzie są ulokowane Hiszpańskie 
forty fikacye.

Po próbach tych zatopili okręt w 
zatoce, w dniu 3 czerwca . Następ -

Manila otoczona przez po­
wstańców.

Z Manili, pod datą 31 maja, dono 
szą:

Wszystkie Hiszpańskie wojsko, 
stojące na strażach poza miastem, zo 
stało spędzone do miasta przez po­
wstańców.

Przez ostatnie 70 godzin bitwa 
trwała bez przerwy, pomimo strasz­
nych wichrów i deszczów.

Strzelby wojska hiszpańskiego o- 
kazały się nieczynnymi, wskutek 
strasznego wiatru piaskowego. Po­
wstańcy napadali na wojsko hiszpań­
skie z [nożami i zarzynali żołnierzy 
jak bydło. Dziś są już w rękach 
powstańców następujące przedmie- 
ścia: Malabon, Tarlac i Bacoor. Ata­
kują teraz Santa Mesa i Molate,

Oddziały powstańcze rozciągają 
się w pałąkowatej linii na 7 mil.

Hiszpanie zamknęli się w starem 
mieście, które jest otoczone wielkim
murem.

Powstańcy prawie co godzinę od­
bierają Hiszpanom armaty i amuni-
oyę-

Wczoraj cały pułk wojska H i­
szpańskiego przeszedł na stronę po­
wstańców. Filipińczycy, którzy służą 
w wojsku hiszpańskiem, nieustannie 
dezerterują i łączą się z powstańca 
mi.

Bitwa pod Caimanera.
We wtorek rano (7 czerwca) pięć 

Okrętów Amerykańskich przystąpiło 
do bombardowania fortów pod Gai 
manera, w zatoce Guantanamo. O- 
gień był tak regularny i ostry, że w 
przeciągu kilku minut forty zamie 
nione zostały w ruiny. Zniszczono 
także kilka domów w pobliżu fortów. 
Hiszpańska artylerya z początku 
trzymała się dobrze linii, ale wnet w 
bezładzie uciekła do miasta. Ame­
rykańskie okręty weszły do zatoki 
Guantanamo. Prawdopodobnie woj­
sko amerykańskie zacznie tu wylą- 
dowywać. Hiszpański generał u 
wziął się, aby temu przeszkodzić, 
a w razie gdyby nie mógł, to grozi 
spaleniem miasta.

Błędy ministra wojny.
Rząd pozwolił zagranicznym pań 

stwom na obserwowanie ruchów na­
szej armii, nie przewidując w tem 
nic złego. Teraz się jednak okazuje, 
że przedstawiciele państw zagrani 
cznych zbierają najdrobniejsze szcze­
góły dotyczące naszego wojska, spi 
su ją raporty i odsyłają je swym 
rządom. Takie raporty mogą się ła­
two przez szpiegów dostać do rządu 
Hiszpańskiego, a nadto w przyszło­
ści mogę obce państwa z nami mieć 
wojnę—i korzystaćby mogły wtedy 
z naszej obecnej szczerości. Stratę- 
gioy ostro krytykują ministra wojny 
za to rozporządzenie.

Barka z 5 ludźmi zatonęła.
Barka, wioząca wodę dla wojska z 

Norfolk do Key West, zatopiła się 8  

czerwca w pobliża Charleston, razem 
z załogą, wynoszącą 5 ludzi.

Carranza i Du Bose,
którzy utrzymywali biura szpiego­
wskie w Kanadzie, zostali wreszcie 
wypędzeni, tak samo jak były amba 
sador Polo y Barnabę.

List Carranzy, przyjęty przez de 
tektywów amerykańskich, zawierał 
wszelkie potrzebne dowody winy 
tych “panów dyplomatów.” Carran­
za w tym liście donosił ministerstwu 
Hiszpańskiemu wszystkie ruchy 
wojska i floty Stanów Zjed., wspo­
mniał o swych szpiegach i o pojmaniu 
dwóch “najzdolniejszych,” jednego 
w Washingtonie, a drugiego w Tam- 
pa.

O pojmaniu tych szpiegów dono­
siliśmy w “Ameryce.”

Detektyw amerykański Kellert, 
którego aresztował Du Boso w Mon­
trealu i posądził niesłusznie o kra­
dzież listu, teraz zaskarżył panów 
Du Bose i Carranzę o $5,000 odszko­
dowania. Hiszpanie zdążyli wycią­
gnąć swe pieniądze z banku i uciec, 
zanim papiery im doręczono.

Lichwiarze rujnują Hiszpanię.
Bankom w Hiszpanii gropi nie­

bezpieczeństwo. Ludzie obawiają 
się złych następstw po wojnie, więc 
wszystkie swe oszczędności wycią 
gają z banków, i nie chcą przyjmo­
wać pieniędzy papierowych tylko 
monety srebrne lub złote. Złoto i 
srebro tak już zostało wyczerpane, 
że lada dzień banki muszą ogłosić 
niemożebność wypłaty. Całe nie­
szczęście spadnie w takim razie na 
rząd, który jest odpowiedzialny za 
wszystkie pieniądze papierowe.

Rozruchy uliczne.
W Altoona, Pa., dnia 2-go czer­

wca przyszło do rozruchów ulicznych 
pomiędzy Amerykanami i robotnika­
mi Węgierskimi. Amerykanie wy­
wiesili chorągiew na placu publi­
cznym, z powodu wiadomości o wy­
lądowaniu wojska na Kubie. Chorą­
giew nie podobała się Węgrom i za­
częli szydzić z Amerykańskiego pa- 
tryotyzmu. Amerykanie uderzyli za­
raz na robotników z kijami i kamie­
niami, ale wnet musieli uciekać 
przed przeważającą siłą. Zebrało się 
natychmiast dużo robotników innych 
narodowości, jako to: Polaków, 
Włochów, Węgrów, Słowaków i 
Niemców. W masie wielkiej, ale 
bezładnej popędzili oni za Amery­
kanami przez ulice. Tymczasem 
Amerykanie wychodzili z domów z 
rewolwerami i dubeltówkami i na­
padli robotników z tyłu, strzelając 
do nich. Po pierwszych strzałach pa­
dło sześciu robotników. O ile nie­
bezpiecznie zostali postrzeleni, nie 
wiadomo. Pomiędzy robotnikami po­
wstał straszny popłoch po tych strza 
łach i pouciekali wszyscy, kryjąc się 
gdzie kto mógł.

Rząd obstalował 200 armat ostro • 
strzałowych Maxima.

Gdy urzędnicy kolejowi w O g­
den, Cal., zwlekali z wysłaniem 
pociągu z wojskiem do San Frań, 
cisco, major Diggles wezwał z po­
między swych żołnierzy takich, 
którzy byli dawniej maszynistami 
na kolei, rozkazał im objąć pociąg 
i ruszyć w drogę, dodając: “Jeżeli 
wam kto będzie przeszkadzał, to go 
zabijcie na moją odpowiedzialność.” 
Pociąg przybył do San Francisco 
szczęśliwie, i wojsko o kilka dni 
wcześniej mogło wyruszyć do M a­
nili na pomoc Dewey’owi.

Pod Guantenamo, na południo­
wej stronie Kuby, Amerykanie 
przecięli telegraf podmorski.

Torpedowiec “Winslow” uszko­
dzony przez Hiszpanów pod Car­
denas, został wyrestaurowany i jest 
gotów do dalszych zapasów z okrę­
tami hiszpańskimi.

W Key W est wypuszczono na 
wolność 243 jeńców hiszpańskich, 
po otrzymaniu od nich słowa hono­
ru, że wrócą do Hiszpanii i nie 
wystąpią przez cały czas trwania 
wojny z bronią w ręku przeciw 
Amerykanom. Owi jeńcy byli 
zwyczajnymi pasażerami na p o j­
manych przewozowych okrętach 
hiszpańskich.

Wiadomość, powtórzona przez nas 
za “N. Y. Journalem,” o zabraniu o- 
krętu Alfonso X III nie sprawdziła 
się. Wogóle wszystkie “oryginalne” 
wiadomości podawane przez tę ga­
zetę są fałszywe.

Księża na Filipinach zaprotesto­
wali przeciw nadaniu wolności 
mieszkańcom. Duchowieństwo po­
siada ogromne majątki ziemskie, 
do uprawy których używało ludno 
ści za religijne obsługi.

Do mennicy w San Francisco 
dostarczono 15 ton srebra wartości 
$600,000.

W  Oakland, Cal., ukazały się w 
obiegu fałszywe półdolarówki.

Apelacya Marcina Th orna (To- 
rzewskiego) z New Yorku nie zo­
stała uwzględnioną przez najwyż­
szy trybunał. Wyrok sądu pierw­
szego został zatwierdzony, więc 
Thorn będzie stracony za pomocą 
elektryczności. Jego wspólniczka, 
Augusta Nack, skazana została na 
15 lat więzienia. — W  lipcu roku 
zeszłego zamordowali oni W ilhel­
ma Guldensuppa w Woodside. a 
następnie pokrajali jego ciało i 
wrzucili do rzeki.

Do San Francisco nadejdzie w 
przeciągu miesięcy czerwca i lipca 
złota wartości 2 0  milionów dola­
rów. Przeważnie nadejdzie ono z 
Alaski.

W Texarkana, Ark., powieszono 
znowu Negra, nie zadając sobie 
trudu stwierdzić jego winę na dro­
dze sądowej.

Wojsko do Santiago.
Okręt “Resolute,” konwojowany 

przez okręt wojenny “Mayflower”, 
wiezie dużo wojska Amerykańskiego 
i dział polnych, oraz używanych do 
oblężenia, jest w drodze do Santiago. 
Wojsko ma wylądować na Kubie, w 
pobliżu Santiago, pod osłoną dale- 
konośnych dział z okrętów. Nastę­
pnie wojsko to, samo, lub wspólnie 
z powstańcami, otoczy miasto San 
tiago, aby odciąć Hiszpanom posiłki 
i żywność.

Zanim się rozpocznie ostateczna 
rozprawa na Kubie, rząd zamierza 
wysłać flotę i wojsko na wyspę Por- 
torico i zabrać ją w posiadanie. Gdy­
by bowie.i nie uczyniono tego zaraz, 
to po zdobyciu przez Amerykanów 
Kuby, IT^izpauia poprosiłaby o za­
warcie pokoju, a w takim razie wię­
cej wysp Hiszpańskich Amerykanie 
nie mogliby zabierać.

Nickel Plate Road Excursion to 
Denver, Pueblo & Colorado 

Springs.
June 15, 16 and 17, on account Bien­

nial Meeting Federation Women’s Club. 
Ask Agents. (No. 75, 26)

Między Santa Juez i Santa Bar­
bara, w Kalifornii, napadł zama­
skowany rozbójnik na wóz poczto­
wy i obrabował podróżnych. Sze­
ryf ściga go przy pomocy psów 
gończych.

Train service second to none via 
Nickel Plate Road. Rates low­

er than via other lines.
Daily East and West. A Peerless Trio 

of Fast Express Trains, each direction, 
vestibuled buffet sleepers, unexcelled 
dining car service. For lowest rates ask 
Agents of Nickel Plate Road. (No. 76. 26)

Excursion to Denver, Pueblo & 
Colorado Springs via Nickel 
Plate Road, June 15,16 & 17.
Biennial Meeting Federation Women’s 

Club at Denver, Colo., June 21st to 23rd. 
Lowest Excursion rates via Nickel Plate 
Road. Ask Agents. (No. 74. 26)

DROBNE WIADOMOŚCI W OJENNE,

Umizgi Niemców.
Niemcy, które tak podle zacho­

wywały się wobec Stanów Zjedno­
czonych po rozpoczęciu wojny, któ­
re dostarczały sekretnie swych ofi 
cerów Hiszpanii, i nawet podobno 
sekretnie pożyczały swych armat,— 
teraz chcą opuścić słabą Hiszpanię, 
a czynią umizgi do Stanów Zjedno-

Flota admirała Camary, która 
przygotowuje się w Kadyksie od 
kilku tygodni, jeszcze nie odjecha­
ła. Rząd podobno boi się wysłać 
wszystką z kraju, z obawy 
przed rewolucyą w domu.

Okręt bezpański “Temerario” 
jest tak uszkodzony, że nie może 
wyjechać na morze. Musi zostać 
w Paragvtvju aż do skończenia się 
wojny.

Nowy okręt wojenny “Kearsage” 
został wykończony w Newport- 
News i jest gotowy do wzięcia 
udziału w wojnie.

Drobne Wiadomości Krajowe.

Pod Shreve Port, La., spalono 
żywceńi Negra, który chciał zamor­
dować niejaką panią Paricb.

W Milwaukee umarł Paul Grot- 
kan, agitator socyalistyczny. W  po­
grzebie jego brało udział 1 0 , 0 0 0  
robotników. Jego zwłoki spalono.

W  Clarksville, Mo., powieszono 
znowu dwóch Negrów.

W  północnym dystrykcie węglo­
wym Colorado zastrajkowało naraz 
1,000 górników. Strajk przybierze 
większe rozmiary, jeżeli żądania 
górników nie zostaną uwzględnio­
ne.

PREMIA “ AMERYKI"
Od kwietnia do 1 stycznia 1899 r„ 
Za 75c

będz 
pory do 
żeńcie i
den z następujących prezentów:

będziemy posyłać “Amerykę” od tej 
1 stycznia 1899 roku i w pre-

żeńcie może każdy wybrać sobie je-- 
stępujących prezent'

1. Kalendarz Maryański na rok 1898,

Za $1.0.
Kto zapłaci $1.50 na cały rok z góry, 
to może wybrać na premium książek 
za 50c.

Za $2.00.
Kto przyśle $2.00, zamiast $1.50, to 
może wybrać książek z katalogu za 
$1.00 i pokwitowany będzie za gaze­
tę na cały rok. Jeżeli kto nie chce 
książek, może wybrać tuzin łyżeczek, 
które warte są $1.00.

Za $2.50.
Kto przyśle $2.50, to będzie pokwi­
towany za gazetę na cały rok i w pre­
zencie może wybrać “Stereoskop,” z 
24 widokami Męki Pańskiej, lub ksią­
żek z katalogu aa $1.50.

Za $3.00.
Specyalnie na krótki czas będziemy 
wysyłać “Biblię czyli całkowite Pi­
smo Święte” i kwitować za “ Amery­
kę” na 1 rok. Biblia sama warta $5.00.

(“Tysiąc Nocy i Jedna” pocenie $1.00 
nie wydajemy na premium.)

Pieniądze należy pizysyłać prosto do 
Wydawcy, pod adresem:

A. A. Paryski,
325 Hnron Street, 

Toledo, Ohio.

Rates to all points east and west, lower 
via Nickel Plate Road than via other 
lines. Ask Agents. (No. 77. 26)

Dnia. .189-----

Л>о H , H . ipvnrvshíego, ximpbawcp B m erg b í, 
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2.

PRZYGODY MYŚLIWCA.
NTEDŹ-SPOTKANIE Z  BIAŁYM 

WIEDZIEM.

CO

(Ciąg dalszy.)

Uspokój się, Stefku— mówiłem.— Nie mamy 
już bać się niedźwiedzia. Patrz, lhży martwy. 

Ale jakże się czujesz? Czyś mocno zraniony?
Nie wiem... zdaje się, że nie śmiertelnie...— 

Uniósł głowę i próbował podnieść się nieco, podtrzy­
mywany przeżeranie— Oj, boli! głowa strasznie bo­
li i ręki lewej nie czuję... Ależ to siła w tej bestyi.

Wlałem mu jeszcze do ust wódki. Widocznie 
to go pokrzepiło; po kilku minutach mógł już usiąść 
i zapytywał, co się stało. Opowiedziałem, co i jak 
było. Stefanowi siły widocznie wracały. Krew prze­
stała się sączyć z rany. Po kwadransie oświadczył, że 
może już iść. Dojdziemy razem do brzegu, zawoła­
my przewoźników i dostaniemy się do okrętu. Oparł­
szy się na mnie, Stefan podniósł się, popatrzył przez 
chwilę na ogromną postać rozciągniętego niedźwie­
dzia, i ruszyliśmy z powrotem.

—A skóra niedźwiedzia? Czyż ją  zostawimy?— 
zapytał Stefan.

— Potem ją  zabierzemy—rzekłem.—Teraz naj­
ważniejsza, żebyś ty czemprędzej dostał się na okręt i 
uspokoił się.

Stefan nie sprzeciwiał się. Czuł, że potrzebuje 
spokoju i pomocy lekarza. Powolutku posuwaliśmy 
się ku brzegowi, odległemu od nas nie więcej nad 
godzinę drogi.

3. W ŚNIEŻNYM GROBIE.
szliśmy tak już z dziesięć minut, potykając się 

i zatrzymując co chwila. Podtrzymywałem Stefana z 
całych sił, żeby mu ułatwić stąpanie. Tymczasem 
pogoda, na którą dotąd nie zwracaliśmy uwagi, zmie­
niła się znacznie. Słońce ukryło się poza cięźkiemi, 
czarnemi chmurami. W iał silny wiatr, powietrze 
stało się przejmująco mroźnem... Przypomniałem so­
bie groźbę Marcina i przyśpieszyłem kroku, żeby 
przed powstaniem śnieżnej zawiei dostać się jeszcze 
na okręt. Strach przejmował na myśl, że biednego 
rannego Stefka w drodze zaskoczyć może burza.

Prędzej, prędzej! —  nagliłem.—Zbierz wszy­
stkie siły! Musimy dostać się na okręt, zanim zerwie 
się zawieja i zakopie nas pod śniegiem.

Stefan narówni ze mną rozumiał niebezpieczeń­
stwo i dobywał resztki sił. Czułem jednak, że coraz 
bardziej się ociąga. Po kilku minutach, ledwie mo­
gąc oddychać, zatrzymał się.

— N ie, nie mogę iść dalej!—wyszeptał.—Zostaw 
mnie tu taj, a sam biegnij coprędzej nad brzeg. Cze 
.go mamy ginąć obaj! Może jeszcze uda ci się wysłać 
mi pomoc z okrętu.

—Za nic!—zawołałem.—Ja  miałbym zostawić 
ciebie samego w tej śnieżnej pustyni? Odwagi Ste­
fku! wesprzyj się na mnie, jak  możesz najmocniej, i 
pójdziemy jakkolwiek.

Stefan posłuchał. Uszliśmy ze dwieście kroków. 
Brzeg był jeszcze daleko, a już zamigotały pierwsze 
płatki śniegu, a zdała dochodził świst i wycie wiatru, 
napełniające duszę przestrachem.

— Prędzej, Stefku! na miłość boską prędzej! B u­
rza będzie straszniejsza, niż myślałem.

Stefan podwoił jeszcze wysiłek. Przeszliśmy 
znowu sto kroków; ale tutaj upadł na kolana, mó­
wiąc, że stanowczo dalej iść nie może.

Co tu robić w takiem półożeniu? Niebo ciemnia- 
ło coraz bardziej, płaty śniegu padały coraz gęściej, a 
wycie wiatru zbliżało się i wzmagało z każdą m inu­
tą... I  nagle uderzyła na nas burza tak gwałtowna, 
tak mroźna, że ręce mi odrazu skostniały i oddech w 
piersiach zaparło.

Niepodobna było pozwolić, żeby Stefan pozostał 
w polu na takiej zawiei. A  on tymczasem nie mógł 
ruszyć się z miejsca... Nie namyślając się więc, za­
rzuciłem go sobie na plecy, pomimo jego oporu—i 
zacząłem biedź szybko, o ile pozwalały na to mróz i 
wicher. Myślałem, że za kwadrans doniosę go do 
brzegu, a tam znajdziemy łódkę i będziemy ocaleni.

Śnieg padał tak gęsty, że o krok przed sobą nic 
nie widziałem. Biegłem wciąż naprzód, nie wiedząc 
nawet, czy dążę do brzegu, czy kręcę się na miejscu. 
Wicher zawiewał to z jednej, to z drugiej strony. 
Śnieg dochodził już do kolan. Okropny mróz ścinał 
krew w żyłach. Jeśli nie dostaniemy się do brzegu, 
czeka nas w polu śmierć od zimna i śniegu. Ach! ja ­
kże żałowałem, żem nie słuchał przestróg Marcina!

Przeszło jeszcze ze dwadzieścia minut, a brzegu, 
do którego tak dążyłem, ani śladu. Biedny Stefan ję ­
czał z bólu i zimna; Zagraj wył i szczekał naprze- 
miany. Szedłem wciąż naprzód, lecz kolana uginały 
się podemną, czułem ból w piersiach i zawrót w gło • 
wie...

Wtem czuję, że śnieg usuwa się pod memi sto­
pami: krzyknąłem przeraźliwie i wpadłem wraz ze 
Stefanem w jakąś niezmierzoną głębinę... Nie rozu­
miałem, czy wpadliśmy w morze, czy w przepaść po­
między skałami?.. Gdy oprzytomniałem, znalazłem 
się w miękkim śniegu. Stefana trzymałem je ­
szcze na plecach, wierny Zagraj siedział przy mnie, 
liżąc mi ręce. Znaleźliśmy się więc w głębokim dole 
śnieżnym. Dokoła nas stały wysokie ściany śnieżne; 
z góry dochodziły jeszcze płaty padającego śniegu. 
Straszno tu było, ale przynajmnie] zacisznie. Okry­
łem Stefana lepiej futrem, usiadłem obok, namyśla­

jąc się, co robić dalej. Mieliśmy wprawdzie ze sobą 
trochę wina i żywności, możnaby więc burzę prze­
czekać. Ale jak  wyjść z tego grobu śnieżnego? W pa­
dliśmy w szczelinę zasypaną śniegiem, głęboką na 
jakie czterdzieści łokci. Ani myśleć o wydostaniu się 
stąd samym. Należało się wzywać pomocy, ale jak? 
Strzelby zgubiliśmy podczas upadku... Pozostało ty l­
ko krzyczeć. Skostniałem! rękoma próbowałem ko­
pać na wszystkie strony, lecz sypki śnieg obsuwał się 
z góry i nie pozwalał posunąć się wgłąb o trzy kroki.

Na szczęście burza zaczęła się uspakajać. Po go­
dzinie ujrzeliśmy nad sobą czyste już niebo. Zaczęli­
śmy krzyczeć, licząc na to, że łódka czeka nas na 
brzegu i usłyszy nasze wołanie. N ie odzywał gię nikt. 
A tymczasem zbliżała się noc. Usłyszeliśmy arm a­
tnie wystrzały... To z okrętu strzelano, wzywając nas 
do powrotu. Wreszcie i wystrzały umilkły. Okropna 
myśl przyszła mi do głowy: może z okrętu wysłano 
nam majtków na pomoc; ci nie znaleźli nas i myśleli 
żeśmy już zginęli. Okręt może odpłynął dalej, a nas 
pozostawił tu taj na śmierć od głodu, zimna i drapie 
żnych niedźwiedzi. Zimny pot wystąpił mi na czoło..

Tak przeszła noc—najstraszniejsza noc, jaką 
miałem kiedybądź dotąd w życiu.

Nad ranem wystrzały już się nie powtórzyły. A 
więc okręt odjechał, porzucił nas na wolę losu! Roz- 
pacz owładnęła nami. Siedzieliśmy obok siebie, pa­
trząc ponuro na sklepienie niebios i białe ściany na 
Bzego śnieżnego grobu.

Nagle Zagraj, który dotąd siedział obok smutny, 
poskoczył żwawo, zaszczekał głośno i zaczął kopać w 
jednem miejscu ścianę śnieżną. Zerwałem się i ja  na 
równe nogi, pomagając psu całemi siłami rąk i nóg 
usuwać sypki i miękki śnieg. Pies kopał z coraz 
większą zawziętością, śnieg zasypał go całego; z rfaj- 
większą trudnością udawało mi się odgrzebywać z nad 
niego śnieżne zaspy. Upłynęło pięć m inut—i Zagraj 
zniknął mi z przed oczu. Rzuciłem się za nim i— 
któż zdoła opisać mą radość!—znalazłem się na swo­
bodzie, na samym prawie Wybrzeżu morza!... N a fa­
lach kołysał się w oddali nasz okręt, a ku niemu pły­
nęła łódź, na przodzie której ujrzałem wysoką postać 
starego Marcina.

—Hop! hop!! Ratunku!!—krzyknąłem rozpacz­
liwie, a Zagraj zawtórował mi swem wyciem.

Na mój krzyk łódź skręciła nagle ku brzegowi 
—i niezadługo znalazłem się w objęciach Marcina, 
który witał mnie z niekłamaną radością.

— Ależ to macie szczęście! ależ to szczęście. A 
toż za pół godziny byłoby po wszystkiem. Obeszliśmy 
całe wybrzeże; nie znalazłszy was nigdzie, już mie­
liśmy odpłynąć na morze. Czegożeście nie odzywali 
się na nasze wystrzały? x

—Jakto! krzyczeliśmy co sił, ale widać głos do 
was nie dochodził.

— No, chwała Bogu, że tak się skończyło. A 
gdzież pan Stefan?

— On jeszcza w grobie, biedak. Chodźmy czem­
prędzej.

Przedostaliśmy się przez śnieżny korytarz i wy­
ciągnęliśmy uradowanego Stefana. Marcin zdziwił 
się, widząc jego ranę. Wtedy opowiedzieliśmy stare­
mu wszystko, co i jak  było. Wierzyć nie chciał, do- 
lókiśmy nie doprowadzili go do leżącego niedźwiedzia. 

Gderał stary jeszcze, rzucał się, żeśmy go wczoraj nie 
losłućhali. Ale pomimo to w najlepszym usposobie­

niu zabraliśmy się wszyscy z powrotem na okręt, nio­
sąc w tryumfie skórę niedźwiedzia, którą Marcin w 
; ednej chwili ściągnął.

Niezadługo byliśmy już na okręcie, witani ra­
dośnie przez kapitana i całą załogę, tembardziej, że 
wszyscy mieli nas już za straconych. Wiernego Za­
gra ja  majtkowie ściskali i pieścili, dowiedziawszy 
się, że to on nam życie ocalił. Doktór okrętowy opa­
trzył Stefanowi ranę, ułożyliśmy go do łóżka—i po 
danym wystrzale opuściliśmy niegościnne brzegi 
Szpicbergen, których z pewnością póki życia mego 
nie zapomnę.

Z ulubionym Zagrajem nie rozstawałem się od­
tąd przez kilka lat; miałem go ze aobą nawet na woj­
nie, w której potem brałem udział. Tam dzielny ten 
pies zginął od kuli karabinowej w chwili, gdy rzu­
cał się do pyska koniowi nacierającego na mnie 
wroga.

4. POLOWANIE NA JAGUARA.
Od zdarzeń opowiedzianych minęło lat 15. W 

owe czasy mieszkałem o tysiąc mil od kraju rodzin­
nego, w Peru, w Ameryce południowej. Peru jest 
wogóle krainą bardzo górzystą. Okolica jednak, w 
której przebywałem, leżąca ku wschodnim granicom 
tego państwa, bliżej Brazylii, stanowiła już nizinę 
porosłą przedwiecznymi lasami, pośród których pły­
nęły ogromne rzeki.

Od trzech tygodni już przebywałem na planta- 
cyach 1 pana Rodryga, hiszpana, człowieka nader 
miłego, w którego domu doznałem prawdziwie gościn­
nego i przyjaznego przyjęcia.

Było to wieczorem. Siedzieliśmy na ganku przed 
domem, rozmawiając o zbiorze kawy, który za dni 
parę miał się rozpocząć. Na niebo wypłynął księżyc, 
jak wielka złocista tarcza. W powietrzu unosił się 
przepyszny zapach. W krzakach migotały, jak  duże

1. Plantacye—pola uprawne w krajach gorących, po­
rosłe kukurydzą, ryżem, krzakami bawełny, kawy i tyto podo­
bnymi.

gwiazdy, świecące żuk i1. Zdała dochodził cichy szmer 
nocnego życia otaczających nas lasów, słychać było 
szum rzeki, której wody połyskiwały w blasku księ­
życa, jak  wielka srebrzysta wstęga. Z rozkoszą napa­
waliśmy się wieczornem powietrzem, tak miłem po 
całodziennym skwarze.

Była już godzina 9, gdy wtem nadbiegł jeden z 
niewolników, donosząc, że do zagrody z bydłem 
wpadł ogromny ja g u a r2 i zagryzł najpiękniejszego 
wołu... Porwaliśmy się wszyscy z miejsca. N ie 
pierwszy to raz wprawdzie ten dziki drapieżnik la­
sów amerykańskich wyrządzał podobną szkodę, ale 
tembardziej należało się od niego bronić. Puszczony 
bezkarnie, taki jaguar zasiadłby w sąsiedztwie plan- 
tacyi i polowałby nieustannie na bydło, świnie—na­
wet na ludzi, gdyby udało mu się napaść kogo na 
uboczu. W sąsiedniej plantacyi kilka dni temu zda­
rzył się nawet taki wypadek, że jaguar wpadł w nocy 
do chaty, wyciągnął z łóżka dziewięcioletniego chłop­
ca i rozszarpał go na miejscu. Niema nic straszniej­
szego nad tego wielkiego kota: gdy znęci się do ja ­
kiej wioski, leżącej wśród lasów, uważa ją  wtedy za 
swoją własność i poluje wśród dnia białego, porywa­
jąc, co się zdarzy. Zwykle jest bardzo ostrożny. W 
głodzie jednak zapomina o wszelkiem niebezpieczeń­
stwie. Opowiadał mi jeden z tamtejszych ludzi, że 
gdy raz płynęli łódką we trzech po rzece, niedaleko 
brzegu, z krzaków wypadł do wody wielki jaguar— 

płynął prosto ku łodzi. Na szczęście jeden z płyną­
cych miał przy sobie strzelbę. Przypuściwszy tego 
kota na 30 kroków, wpakował mu kulę w sam śro­
dek łba i tem ocalił wszystkich od śmierci.

Nie dziw przeto, że zjawienie się takiego sąsia­
da wywołało ruch w całem towarzystwie.

— Ju tro  obława!—krzyknął pan Rodryg.—Ze 
>rać ludzi i psy, o świcie wyruszamy. Pan—zwrócił 

się do mnie—zapewne zechcesz nam towarzyszyć?
— O, z największą przyjemnością!—odrzekłem.

A  serce zabiło mi silniej na myśl tego nowego polo­
wania, jakiego jeszcze nie zdarzyło mi się próbować 
w Ameryce.

Nazajutrz, ledwie świt zarumienił niebo, zebra- 
iśmy się wszyscy na podwórzu. Było nas kilkunastu 

stzelców, uzbrojonych w dobre gwintówki, pistolety i 
cordelasy. Po krótkiem śniadaniu siedliśmy na mu- 

i wyruszyliśmy w drogę. Psy rwały się i ujadały 
radośnie. Myśliwi cieszyli się z pięknej pory.

Mój Słowik, przepyszny młody gończak, czarny 
podpaloną mordą i łapami, skakał koło muła, cie­

sząc się narówni z innymi psami.
— Możeby pan lepiej zostawił Słowika—ode­

zwał się pan Rodryg, widząc jego szalone skoki.— 
Taki młody pies, rzuci się, jak  waryat, na jaguara i 
zginie.

—Nie!—odrzekłem—niech i on uczy się polo­
wać na te poczwary. Jeszcze mu się to nieraz przyda. 
Zresztą, myślę, że będzie ostrożny.

Jechaliśmy szybko za strzelcami Rodryga w 
stronę, gdzie, podług opowiadań niewolnika, skrył 
się wczoraj jaguar. Po upływie może pół godziny, 
jeden z psów szczeknął głośno i rzucił się w gęstwi­
nę. Za nim podążyły inne; las napełnił się -wściekłem 
ujadaniem. Wślad za psami rzucili się strzelcy. Dzi- 
wnem tylko ipi się wydało, że mój Słowik, zamiast 
biedź za wszystkimi psami, z miejsca prawie skrę­
cił na prawo i z nosem utkwionym w ziemię wido­
cznie coś tropił. Zawołałem na niego. Obejrzał się, 
ale znów biegł za tropem. Zdziwiło mnie to—i po­
mimo, że nie należało oddalać się od reszty strzel­
ców, postanowiłem jechać za psem. W  każdym ra­
zie—myślałem sobie—tamtego jaguara i tak odszu­
kają i zabiją.

Tymczasem Słowik trafił z pewnością na ślad, 
jeśli nie drugiego jaguara, to jakiegoś innego dra­
pieżnika. Poznałem to po jego głuchem, ucinanem 
szczekaniu, po najeżeniu sierci i zapale, z jakim  rwał 
się naprzód. Zatrzymałem się, huknąłem parę razy, 
wołając którego ze strzelców. Nie odezwał się nikt; 
gąszcz straszny tłum ił widocznie moje wołanie. Za­
wahałem się na chwilę. Zapewne, iść samemu na ja ­
guara trochę straszno. Ależ strzelbę miałem nabitą i 
wyborową, pistolety za pasem, a w ostateczności nóż 
długi, którym w razie niebezpieczeństwa można się 
było bronić. Zawstydziłem się własnej tchórzliwości; 
puściłem tranzle mułowi i ze strzelbą odwiedzioną w 
ręku jechałem krok w krok za psem.

Słowik biegł tak szybko, że ledwie mogłem za 
nim nadążyć, chociaż las w tej okolicy był rzadszy i 
jechałem jakąś niby drożyną.

Tak przeszła godzina, a może i więcej. Już za­
czynałem się niecierpliwić. Myślałem, że może Sło­

wik wpadł na stary trop; gdy nagle pies mój 
mał się, najeżył, wyszczerzył zęby i dziko zas 

Za chwilę byłem już przy nim, zeskot; 
muła, przywiązałem go szybko do drzewa i ze i 
przy oku zacząłem szukać przedmiotu, który 
raził mego psa. O dwadzieścia kroków ode: 
grubej gałęzi drzewa siedział jaguar... Podn 
zlekka, utkwił we mnie swe oczy dzikie, bł 
przygotowywał się do skoku... Strzeliłem 
zwalił się na ziemię...

Jednocześnie rozległo się wściekłe warc 
ujadanie Słowika, który w jednej chwili wpiL 
bami w gardło jaguara. Na łbie jaguara czerw 
krwawa plama od mojej kuli. Zwierz ryczał oi 
i tłukł łapami dokoła, ale upływ krwi, broi; 
rany, osłabił go, nie mógł więc dosięgnąć pss 
rami. Bojąc się jednak o Słowika, przyłożyłem 
let do samego ucha jaguara i pociągnąłem zac; 
Zwierz drgnął raz jeszcze i padł na ziemię, p, 
szając sobą Słowika. Z trudnością udało mi ; 
ciągnąć psa, chociaż miał kilka ran i zadraśni 
skórze.

Pogłaskawszy dzielnego psa, obmyłem m; 
winem i zabrałem się do ściągania skóry z ja: 
Był to zwierz piękny, jeden z największych, 
glądał, jak  wielki kot, długi przeszło na dwa i 
z ogonem prawie na łokieć. Futro miał prześlicj 
żółte z czarnemi dużemi plamami na grzbiecie j 
kach. Ściąganie skóry zajęło mi dobrą godzinę; 
Wtedy nabiłem strzelbę i pistolet, siadłem na 
przewiesiwszy przez grzbiet jego mą świetną zdr 
gwizdnąłem na psa i ruszyłem wolnym trucht 
stronę, gdzie—jak  mi się zdawało—powinienei 
spotkać towarzyszów.
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Jechałem już z półtorej godziny, kieruj 
wciąż na lewo. Zawczasu już cieszyłem się ze 
wienia reszty strzelców, gdy pokażę im skórę jag 
Co chwila nasłuchiwałem skwapliwie, czy nie u; 
strzału, głosu trąbki, lub szczekania psów... Sif 
chać było nic, prócz szmeru liści, krzyku pta 
wycia małp w gęstwinie. Po drodze zastrzeliłem 
kną papugę z długim ogonem, dużego kulona, 
lutującego z nad błota, i gołębia, zwanego przez 
jowców Gachagualpe, którego mięso jest wyśni 
te. Tak nastrzelawszy sobie zapasów żywności, 
ło jechałem naprzód; byłem pewien, że lada c 
ujrzę towarzyszów, a może i folwark Rodryga.

Tymczasem nadeszło południe... Zacząłem j 
puszczać, że zbłądziłem chyba w lesie. Zapewi :e psów na tw 
pogoni za jaguarem oddaliłem się zanadto od nj biły. 
wych... Oni już dawno musieli powrócić do ć ro 
Trzeba i mnie zawrócić ku plantacyi. Że zaś do d| 
miałem—jak mi się zdawało.—nie więcej nad 
godziny drogi, a jeść mi się chciało porządn' 
stanowiłem wypocząć.

Zatrzymałem się na małej polance, naznoe 
liści i chrustu i, roznieciwszy ogień, upiekłem p ąć z 
Obiad miałem wyborny; nawet Słowik, dost? 
resztki pieczystego, oblizywał się po niem z 
cznem zadowoleniem. Zapaliwszy po obiedzie cyc 
dla odpędzenia nieznośnych komarów, siadłem zij 
na muła i ruszyłem żwawiej ku domowi.

Godzinę już jechałem szybkim kłusem, 
muł zatrzymał się przed maleńką prześliczną 
— i za nic nie chciał ruszyć naprzód. Biłem gi • 
kłem go ostrogami napróżno.

dę śmierć w t 
•et nie będzie' 
na polu bitw; 

liło; umrzeć na

Sparł się na zadnich nogach i tylko nozdrza i Moraj jeszcze z
worem i

°J
zaczął sii

Eię i wi(

Zi

1. Jak u nas robaczki świętojańskie, tak w Ameryce 
południowej są świecące żuki, duże jak chrabąszcze. Nazywa­
ją się one “świetlikami”. Blask tych “świetlików” jest tak silny 
że tamtejsi mieszkańcy sadzają po parę tych żuków żywcem do 
oszklonej latarki—i przy ich świetle pracują wieczorami.

2. Wiele jest zwierząt podobnych z całej postaci, z zę­
bów, pazurów i drapieżnych obyczajów do naszego kota. U 
nas w Europie spotyka się po lasach dziki kot, zwany żbikiem, 
i inny—ostrowidzem czyli rysiem. W Azyi, Afryce i Ameryce 
są ogromne koty, bardzo drapieżne, silne i straszne: lew, ty­
grys, lampart, pantera, puma, jaguar. Jaguar jest właśnie po­
spolitym w Ameryce południowej. Jestto kot długi na 5 stóp, 
z ogonem na łokieć; żółty z czarnemi plamami po bokach. 
Jest on największym wrogiem ludzi i ich dobytku. Poluje 
przytem na rozmaite zwierzęta, nawet na ryby, które umie 
wyławiać z wody.

3. Muł—zwierzę podobne do osła, zrodzone z osła i kla­
czy. Jestto roztropne a silne i wytrwałe zwierzę, używane do 
pociągu i pod wierzch we wszystkich krajach gorących; szcze­
gólniej górzystych.

dymał w niepokoju.
Wydało mi się to podejrzanem. Słyszałem ; uch wieczorów 

zdradzieckich błotach peruańskich, złożonych z i 
paścistego, delikatnego mułu, pokrytego z wier 
cienkim kożuchem roślin błotnych. Chcąc się ©szał gję z ^  
konać, czy owa łączka nie jest czasem jednem »byczy; azeffS2, 
kich błotek, zsiadłem na ziemię i zacząłem ostro 
próbować nogą brzegu zagadkowej łączki. Istot l*jący szmer - - 
było to błoto. Poczciwy muł miał widać ra 
Wskoczywszy szybko na siodło, ruszyłem w inr oków od 
kierunku. Znowu to samo. M uł zatrzymał się i 
kroku... Skierowałem go na prawo—znów powt: 
się to samo... Widocznie wpadłem pomiędzy r 
błotka, z których nie łatwo się będzie wydo  ̂'r"mne 
Wiedziałem, że w tych przeklętych błotach zgi 
już niemało ludzi. Napróżno zwracałem się na 1 

stkie strony; nie znalazłem wyjścia—przeci 
brnąłem jeszcze dalej...

W  takiem położeniu najrozumniej było pi 
mułowi wodze i zdać się na niego. Nieraz już 
czy koń sam wyprowadzał człowieka z podobi 
niebezpieczeństwa. Ale jakoś nie przyszło mi t 
głowy, a niecierpliwość i złość nagliły tem więcej 
pośpiechu. Aż tu naraz muł staje jak  wryty; ai 
tył, ani w bok, ani naprzód. Stoi tylko, głową 
ci i drży na całem ciele. Rozpacz mnie porwała, 
trzę, a tuż przedemną na środku małego błotka 
kloc na wpół pogrążony w błocie. A dalej sze 
wzgórek, za nim znów parę błotek z takiemiż kl 
mi, a potem już suchy las. Doskonałe mosty! m 
sobie. Skoczyć tylko na jeden, drugi, trzeci—i 
dostanę się z tej przeklętej matni. Spiąłem muła 
szcze raz ostrogami, zacząłem go bić batem po uszt 
zwierzę, wściekłe z bólu, zrobiło ogromny skok i 
lazło się czterema nogami na owym klocu. Nq ch 
chwała Bogu! jeszcze parę takich skoków, a bę( 
koniec.
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Zaledwie jednak to pomyślałem, gdy kloc, na 
którym stałem, poruszył się ociężale, niezgrabnie 
przekręcił się na bok, wylazł z pod nas—i powoli po­
grążył się w błocie....

Zdrętwiałem ze strachu! Ten mniemany kloc— 
był to wielki, stary kajman, 1 okropna tamtejsza 
jaszczurka, postrach ludzi i zwierząt! A  tu jeszcze 

t muł, ześlizgnąwszy się z kajmana, wpadł w błoto 
i uwiązł w niem po sam brzuch.... No! teraz już bez 

. cudzej pomocy zginiemy!
Ochłonąwszy z przerażenia, zacząłem jednak 

szukać środków ratunku. Nie było żadnego. Błoto 
okazało się tak grząskiem, że, ledwiem dotknął ziemi,

; zacząłem wpadać powyżej kolan. Gzem prędzej wsko 
czyłem na siodło—i tak przesiedziałem chwilę jak 
nieprzytomny.

Biedny muł, czując grożące niebezpieczeństwo, 
stał bez poruszenia, ani drgnął nawet. Rozumiał wi­
dać, że każdy ruch tym prędzej pogrąży nas w bez­
denne błoto. Oczekiwał jakiegoś sposobu odem- 
nie. Co chwila zwracał ku mnie głowę i spoglądał 
z rozpaczliwą wymówką. Na brzegu błota kręcił się 
Słowik. Próbował przedostać się do nas, lecz za każ­
dym razem grzązł przedniemi łapami i cofał się z ża­
łosnym piskiem.

Położenie moje było straszne, ze drżeniem serca 
czułem, że muł coraz głębiej zapada w błoto; już ta 
obrzydliwa lepka masa dochodziła mi prawie do ko­
lan—i wkrótce miała zakryć grzbiet zwierzęcia. Co 
kwadrans pogrążaliśmy się na pół cala: do północy 
zapadnę już po szyję, a jeszcze za parę godzin utonę 
w tem czarnem błocie na wieki....

Brr! jakież smutne obliczenie! A pomocy niepo­
dobna było się spodziewać. Któż może mnie znaleźć 
w tym głuchym lesie, pośród tych błot, których 
wszyscy bali się, jak ognia! Szukałem choć promyka 
nadziei—napróźno!

A czas uchodził—i muł zapadał się coraz głębiej.
0  godzinie piątej już ledwo grzbiet jego wystawał z 
błota.... A tu do strachu dołączyła się jeszcze nowa 
męczarnia. Napadły mnie roje moskitów, 3 gryząc
1 ssąc moją krew. Nakrywałem głowę chustką: nie­
wiele to jednak pomogło. Te nieznośne owady dosta­
ły mi się pod chustkę, kłując dokuczliwie i dopro­
wadzając mnie prawie do szaleństwa. Nassawszy się 
tak dowoli, szczęśliwie jakoś odleciały.

Była może godzina szósta wieczorem. Słowik, 
który dotąd żałosnym piskiem wyrażał mi swój żal 
i współczucie, nagle umilkł, potem zawył głośno 
i zaczął uciekać z szybkością wiatru. Smutnie patrzy­
łem wślad za nim! Z nim razem traciłem ostatniego 
przyjaciela w tym okropnym lesie. I  czego on uciekł? 
Może za jakim jeleniem?— Uciekaj sobie!—myśla­
łem. Wszyscy porzucają mnie w nieszczęściu.... Ty­
siące psów na twojem miejscu byłyby to już dawno 
zrobiły. Więc już nigdy nie zobaczę nikogo, nie ujrzę 
jutro wschodzącego słońca.... Zanim nastąpi ranek, 
znajdę śmierć w tej strasznej, błotnej mogile, i nikt 
nawet nie będzie wiedział, gdziem się podział. Um­
rzeć na polu bitwy, walcząc za kraj ukochany, łatwo 

miło; umrzeć na łóżku, otoczonemu smutnemi twa­
rzami najbliższych a drogich ludzi, nie trudno. Lecz 
ginąć z każdą chwilą w tem błocie, zdała od wszyst- 

di kiego, co się ukochało, ginąć tak, że niczyje ucho nie 
posłyszy ostatniego przedśmiertnego okrzyku—strasz­
nie! A  uniknąć tej okrutnej śmierci ani sposób.... 
Przyjaciele moi, niech was Bóg chroni od podobnej 
męczarni. Płakałem, krzyczałem, wyłem z rozpaczy— 

za chwilę milkłem znowu, jak umarły.
Słońce już zaszło. Po krótkim zmierzchu nasta- 

a noc. Lecz wkrótce nad lasem wypłynął księżyc, 
rozlewając wokoło swe jasne srebrzyste promienie. 
Wczoraj jeszcze zachwycałem się tym przepysznym 
wieczorem gorących krajów, a dziś oddałbym miliony 
takich wieczorów za jedną chłodną noc w mojej od­
dalonej, drogiej ojczyźnie.

Las zaczął się ożywiać. Ryk dzikich zwierząt 
,mieszał się z żałosnem wyciem chwytanej przez nie 
zdobyczy; a zewsząd dochodził tajemniczy pisk prze­
brzydłych kajmanów. W  powietrzu słychać było nie- 
ustający szmer; nad głową moją co chwila przelaty­
wały małe i wielkie nietoperze. 1 Nagle o dziesięć 
kroków od siebie słyszę przenikliwe gwizdnięcie; 
oglądam się i widzę płynącego, chciwego mej krwi 
kajmana. Wściekłość mnie ogarnęła: pochwyciłem 
za strzelbę i wystrzeliłem w samą paszczę poczwary. 
Ogromne cielsko drgnęło konwulsyjnie i pogrążyło 
się w błoto. Zaśmiałem się dziko, zadowolony 
z mej zemsty. A potem nabijałem strzelbę i 
strzelałem bez upamiętania do każdego zbliżają, 
cego się kajmana—i w ten sposób trzymałem je 
w pewnem od siebie oddaleniu. Ale życia zostawało 
mi już nie więcej nad trzy albo cztery godziny.
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1. Kajman—wielka jaszczurka amerykańska. Długości ma 
5 tokcL Barwy jest żółto-zielonawej z buremi i czarnemi pla­
mami. Żyje w błotach i rzekach Brazylii, Peru i innych kra­
jów Ameryki. W Brazylii nazywają go: Żakare. Pływa i nur­
kuje wybornie. Groźnym jest dla zwierząt, na które czatuje 
i chwyta wielkiemi zębami, wciąga do wody i pożera. Również 
niebezpiecznym jest dla ludzi. Do kajmana czyli aligatora po­
dobnym jest krokodyl, żyjący w rzekach Afryki.

2. Moskity—małe muchy, podobne do komarów, lecz bar­
dzo boleśnie kłujące. Latając niezmiernemi chmarami, stano­
wią one straszne utrapienie mieszkańców Ameryki południo­
wej. Podobnie dokuczliwe muchy, zwane “mieszkami,” żyją 
też w krajach północnych.

3. Między nietoperzami amerykaóskiemi jeden, zwany 
Wampirem, przegryza ranki na skórze bydła, koni lub śpią­
cych ludzi i ssie trochę krwi.

Strzelałem wciąż, licząc i na to, że moje wy­
strzały może ściągną kogo z towarzyszów. A nie 
wątpiłem, że mnie szukają po lesie. Lecz około go­
dziny dziesiątej wyczerpał się mój rożek z prochem, 
pozostał mi ostatni nabój w pistolecie. Nabój ten 
miał smutne przeznaczenie: kula jego miała roztrza­
skać łeb mego muła, gdy nadejdzie ostatnia jego go­
dzina. Poczciwe zwierzę zasłużyło sobie na takie za­
oszczędzenie mu okropnej męczarni uduszenia w cuch- 
nącem błocie.

Minęła dziesiąta. Muł prawie cały zagrzązł już 
w błocie, a ja  uwiązłem po piersi. Tylko głowa 
i część szyi muła wystawała jeszcze na powierzchni. 
Postanowiłem poczekać jeszcze półgodziny—a potem 
go zastrzelić.

Wziąłem do ręki zegarek i liczyłem minuty. 
Dziwna rzecz! jak szybko, jak okropnie szybko one 
mijały! No, już czas! Serce poruszyło mi się gwał­
townie w piersiach.... Ręka mi drżała.... Trzy razy 
przykładałem pistolet i trzy razy go opuszczałem. 
Lecz wreszcie trzeba było skończyć.... Po raz czwarty 
podniosłem pistolet, już, już miałem pociągnąć za 
cyngiel, gdy jakiś dźwięk oddalony zwrócił moją 
uwagę.... Zacząłem wsłuchiwać się z takiem natęże­
niem, jak nigdy w życiu! Zdawało mi się, że słyszę 
jakby dalekie szczeknięcie.... drugie.... trzecie.... Co­
raz bliżej, bliżej.... Tak, niema wątpliwości: to szcze­
kanie Słowika, a takie dzikie, takie gwałtowne, a co­
raz to bliższe! Wtem, o Boże! słyszę strzał jeden, 
drugi! To towarzysze moi, to zbawcy!! Wystrzeliłem 
natychmiast w powietrze.... W odpowiedzi rozległy 
się głośne okrzyki i strzały. A za kwandrans wysunę­
ła się z pośród drzew gromadka strzelców, dążąc 
szybko za skaczącym naprzód Słowikiem.

Któż opisać może moje wzruszenie?—Za chwilę 
powalono w błoto wielką kłodę drzewa, po której wj - 
ciągnęli na brzeg mnie i mego muła.... Przyjaciele 
moi! była to chwila tak szczęśliwa, że nie zapomnę jej 
nigdy, choćbym żył sto lat na świecie. Śmiać się ze 
mnie będziecie: ale pierwszą istotą, ku której rzuci­
łem się, którą ściskałem i całowałem ze łzami, był 
mój wierny Słowik. On to, widząc mnie w niebez­
pieczeństwie, pobiegł na plantacyę i póty wył, póty 
ciągnął za ubranie moich towarzyszów, dopóki nie 
zrozumieli, że wzywa ich na mój ratunek, i nie poje­
chali z nim do lasu. Po raz drugi pies ocalił mi życie: 
raz w śniegach dalekiej północy, drugi raz w przeklę­
tych błotach gorącego lasu Ameryki.

Tak byłem osłabiony, tak zmęczony przejściami 
tego strasznego wieczora, że z powrotem ku domowi 
ledwie mogłem utrzymać się na siodle. Nazajutrz 
dopiero po długim wypoczynku zaczęły się opowiada­
nia przygód dnia poprzedniego, których wszyscy słu­
chali z najwyższem zajęciem i współczuciem. N a j­
więcej wszakże podziwu wzbudził, najwięcej pieszczot 
wywołał rozumny, szlachetny postępek mego poczci 
wego Słowika.

(Koniec.)

POTOP
POWIEŚĆ HISTORYCZNA PRZEZ

Henryka Sienkiewicza.

Ciąg dalszy. »
— \  kto się podejmie list zanieść?
—Przez pierwszego lepszego chłopa można 

podać...
-A, nie zawadzi, nie zawadzi, w żadnym ra­

zie nie zawadzi.— Oleńka ma bystry rozum, ale i 
waćpannie go nie brakuje. Choćbyśmy się mieli 
przed przeważną siłą w lasy uchylić, zawsze bę 
dzie dobrze, żeby Babinie/ przyszedł w te stro 
ny, bo tym sposobem prędzej się ż nim połą- 
czym. Próbuj waćpanna. Posłańcy się znajdą i 
ludzie pewni.. .

Uradowana Anusia tak dobrze zaczęła pró 
bować, że tego samego dnia znalazła sobie aż 
dwóch posłańców i to nie chłopów, bo jednego 
Jurka Billewicza, drugiego Brauna. Oba mieli 
wziąść po liście jednobrzmiącym, aby w każdym 
razie nie ten, to ów mógł go wręczyć Babiniczo- 
wi. Z samym listem miała Anusia więcej kłopo­
tu, lecz wreszcie napisała go w następujących 
słowach:

“W ostatniej toni piszę do waćpana, jeśli 
mnie pamiętasz (choć wątpię, bo cobyś tam miał 
waćpan pamiętać!), abyś mi na ratunek przybył. 
Lecz tylko po życzliwości waćpana, którą mi w 
drodze z Zamościa okazywałeś, śmiem się tego 
spodziewać, że mnie w nieszczęściu nie zanie­
chasz. Jestem w partyi pana Billewicza, miecz 
nika rosieńskiego, który mi przytułek dał, bom 
jego krewną, pannę Biijęwiczównę, z niewoli 
taurożańskiej wyprowadziła. I jego i nas obie 
oblega zewsząd nieprzyjaciel, a mianowicie 
Szwedzi i niejaki pan Sakowicz, przed którego 
grzeszną natarczywością musiałam uciekać i w 
obozie szukałam schronienia. Wiem, że mnie 
waćpan nie lubił, choć Bóg widzi nic ci nie u- 
czyniłam złego, a życzyłam i życzę zawsze z ca­
łego serca. Ale i nie lubiąc, ocal biedną sierotę 
ze srogich rąk nieprzyjacielskich. Bóg zasię wy­
nagrodzi ci to stokrotnie i ja będę się modlić za 
waćpana, którego dziś jeno dobrym opiekunem, 
potem zaś zbawcą swoim będę nazywała do 
śmierci.”

Gdy wysłańcy opuszczali już obóz, Anusia, 
bacząc na jakie niebezpieczeństwa się narażają, 
zlękła się o nich i koniecznie zatrzymać ich pra­
gnęła. Nawet ze łzami w oczach poczęła prosić 
miecznika, żeby im jechać nie pozwolił, bo listy 
i chłopi mogą zanieść; chłopom zaś i przedostać 
się będzie łatwiej.

Lecz Braun i Jarko Billewicz uparli się tak, 
że żadne przedstawienia nie pomogły. Jeden i 
drugi chcieli się w gotowości do usług przesa 
dzić, żaden zaś nie przewidywał co go czeka.

Albowiem w tydzień później Braun wpadł w 
ręce Sakowicza, który kazał go ze skóry obe 
drzeć; biedny zaś Jurko został zastrzelony za 
Poniewieźem, w ucieczce przed podjazdem 
szwedzkim.

Oba listy wpadły w ręce nieprzyjaciół.

ROZDZIAŁ XIII.
Sakowicz po schwytaniu Brauna i obdarciu 

go ze skóry, porozumiał się natychmiast z ober- 
sztem Hamiltonem, Anglikiem w służbie szwedz 
kiej i komendantem w Poniewieżu, celem 
wspólnego uderzenia na partyą miecznika Bil­
lewicza.

Babinicz właśnie był gdzieś zapadł w lasy i 
od kilkunastu dni żaden słuch o nim nie do­
szedł. Zresztą Sakowicz nie byłby już zważał 
na jego bliskość. Miał on wprawdzie, mimo ca 
łej swej odwagi, jakąś instyktową nV>awę przed 
Babiniczem, ale teraz gotów był sam zginąć, 
byle zemsty dokonać. Od czasu ucieczki Anusi- 
nej wściekłość nie przestawała ani na chwilę 
targać jego duszy. Zmylone rachuby i zraniona 
miłość własna w szał go wprawiały, a przy tem 
cierpiało w nim i serce. Z początku pragnął on 
pojąć Anusię za żonę tylko dla majętności, zapi 
sanych jej przez pierwszego narzeczonego, pana 
Podbipiętę, lecz później zakochał się w niej śle 
po i na zabój, jak tylko taki człowiek mógł się 
zakochać. I  doszło do tego, że on, który oprócz 
Bogusława nikogo się nie bał na świecie, on, 
przed którego wzrokiem samym ludzie bledli, 
patrzył jak pies w oczy tej dziewczyny, ulegał, 
znosił jej wydziwiania, spełniał wszystkie chęci, 
starał się myśli zgadywać.

Ona używała i nadużywała swego wpływu, 
łudząc go słowy, spojrzeniem, wysługiwała się 
nim, jak niewolnikiem, w końcu zdradziła.

Sakowicz należał do tego rodzaju ludzi, ktÓ 
rzy za jedyne dobro i cnotę poczytują to, co dla 
nich dobre, za złe i winę to, co im szkodę przy 
nosi. Więc w oczach jego Anusia popełniła 
najstraszliwszą zbrodnię i nie było dla niej dość 
wielkiej kary. Gdyby to kogo innego spotkało, 
pan starosta śmiałby się i drwił, lecz gdy do­
tknęło jego osobę, ryczał jak ranny zwierz i 
myślał tylko o pomście. Chciał dostać w ręce 
winowajczynię umarłą albo żywą. Wolałby ży­
wą, bo mógłby najprzód kawalerską zemstę 
wywrzeć, lecz choćby dziewczyna miała i polec 
w czasie napadu, mniejsza mu było z tem, byle 
się komu innemu me dostała.

Chcąc działać napewno, posłał do miecznika 
przekupionego człowieka z listem niby od Ba 
binicza, w którym oznajmiał w imieniu tego o 
statniego, że w Wołmontowieżach w ciągu ty 
godnia stanie.

Miecznik uwierzył łatwo, ufając zaś w nie 
zwyciężoną siłę Babinicza i tajemnicy z tego nie 
uczynił, zaczem nietylko sam zakwaterował się 
na dobre w Wołmontowiczach, ale poruszył 
przez rozgłoszenie nowiny całą prawie ludność 
laudańską. Resztki jej zbiegły się z lasów raz 
dlatego, że to już był koniec jesieni i chłody 
wielkie nastały, a po wtóre przez sarnę ciekawość 
widzenia wsławionego wojownika.

A tymczasem od strony Poniewieża ciągnęli 
ku Wołmontowieżom hamiltonowscy Szwedzi, 
od strony Kiejdan przekradał się po wilczemu 
Sakowicz.

Ten ostatni jednak ani się domyślał, że za 
nim również powilczemu ciągnie na krok ktoś 
trzeci, który, lubo żadnych wezwań nie otrzy 
mał, miał właśnie we zwyczaju zjawiać się tam, 
gdzie się go najmniej spodziewano.

Kmicic nie wiedział zupełnie, że Oleńka 
znajduje się w billewiczowskiej partyi, W Tau- 
rogach, które splondrował ogniem i mieczem, 
zasięgnął języka o tem, że uszła wraz z panną 
Borzobohatą, lecz przypuszczał, że uszły do 
puszczy Białowieskiej, gdzie chroniła się także 
pani Skrzetuska i wiele innych szlachcianek. 
Mógł to przypuszczać tem bardziej, iż wiedział, 
że stary miecznik oddawna miał zamiar odwie­
zienia do tych nieprzebytych borów synowicy.

Zmartwiło to pana Andrzeja niepomiernie, 
że jej w Taurogach nie znalazł, ale z drugiej 
strony pocieszał się, że umknęła z rąk Sakowi 
cza i aż do końca wojny znajdzie bezpieczne 
przytulenie.

Nie mogąc do puszczy zaraz po nią iść, posta­
nowił nieprzyjaciela na Żmudzi dopóty podcho 
dzić i niszczyć, dopóki całkiem go nie zgnębi.
I  szczęście szło jego śladem. Od półtora miesią 
ca zwycięstwo następowało po zwycięstwie, lud 
zbrojny sypał się do niego tak obficie, że wkrót­
ce czambulik stanowił ledwie czwartą część je- 
;o siły. Wreszcie wyżenął nieprzyjaciół z ca­
łej zachodniej Żmudzi, a zasłyszawszy o Sako­
wiczu i mając z nim dawne rachunki do zała­
twienia, puścił się w swe dawne strony i szedł 
za nim.

W ten sposób dotarli obaj w pobliże Woł­
monto wicz.

Miecznik, który poprzednio stał niedaleko, 
rezydował tam od tygodnia i nawet w głowie

za

nie postała mu myśl, jak strasznych wkrótce bę­
dzie miał gości.

Aż pewnego wieczora wyrostkowie Butrymi,

^ za Wołmonto wieżami konie, dali znać, 
ieś wojsko wyszło z lasów i zbliża się do 

południowej strony. Miecznik zbyt był jednak 
starym i doświadczonym żołnierzem, aby nie 
przedsięwziąć żadnych ostrożności. Piechotę 
swoję, częścią już opatrzoną przez Domaszewi- 
czów w strzelbę, umieścił w niedawno odbudo­
wanych domach, częścią obsadził kołowrot, sam 
zaś z jazdą stanął nieco z tyłu poza płotami, na 
obszernym pastewni ku, dotykającym jedną stro 
ną rzeczki. Miecznik uczynił to głównie dlate- 

o, żeby uzys -.ać pochwały Babinicza, który na 
obrych rozporządzeniach znać się musiał; ale 

pozycya jego istotnie była silna.
Zaścianek, od czasu jak go Kmicic z zemsty 

wymordowanie kompanionów spalił, odbu­
dowywał się zwolna; że zaś później wojna 
szwedzka robotę przerwała, było więc nagro­
madzonych w głównej ulicy mnóstwo bali, bier­
wion, desek. Całe ich kupy wznosiły się przy 
kołowrocie i piechota, choćby mniej wyćwiczo­
na, mogła się z poza nich długo bronić.

W każdym razie zabezpieczała ona jazdę od 
pierwszego natarcia. Miecznik tak dalece pra­
gnął popisać się ze swoją znajomością żołnierki 
przed Babiniczem, że nawet podjeździk wysłał 
na zwiady.

Jakież było jego zdumienie, a w pierwszej 
chwili i przerażenie, gdy zdała zza borku do­
szedł go odgłos strzałów, następnie podjazd u- 
kazał się na drodze, ale idący wskok i z chmu­
rą nieprzyjaciół na karku.

Miecznik skoczył natychmiast do piechoty, a- 
by ostatnie rozkazy wydać, a tymczasem z bor­
ku poczęły się wysypywać gęstsze zastępy nie­
przyjaciół i szły jak szarańcza ku Wołmontowi- 
ozom, świecąc w zachodzącem słońcu bronią.

Borek był blisko, więc podjechawszy nieco, 
jazda owa puściła zaraz wskok konie, pragnąc 
jednym zamachem przedostać się przez koło­
wrót, lecz nagły ogień piechoty osadził ją na 
miejscu. Pierwsze szeregi cofnęły się nawet 
dość bezładnie i tylko kilkunastu dotarło pier­
siami końskiemi do zasieków.

Miecznik też ochłonął tymczasem i sko­
czywszy do jazdy, kazał wszystkim, którzy mieli 
pistolety lub strzelby, iść na posiłek piechocie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kalendarz M aryański na rok 1898, tylko 10 e.
Na przesyłkę pocztową należy dołączyć k5 centów, czyli razem 

przysłać 1 5  centów.
ZAWIERA:

Notatki Kalendarzowe.—Kalendarz i Notatki.
Opis cudownych obrazów i kościołów: w Loreto, Szamotułach, 

Swarzewie, Lipach, Swieciu, Drzycimiu, Zamarłem, Płh- 
chocinie, Chełmnie, Zarwanicy i Prudniku.

Złote ziarna.
Pobożne postanowienia.
Na rok 1898 (wiersz z ilustracyą.)
Słówko do Ojców chrześciańskich.
Kościół Maryacki w Krakowie (z ilustracyami.
Na pamiątkę 900 letniej rocznicy śmierci męczeńskiej św. Woj­

ciecha (wiersz p. M. Konopnicka.)
Ocalony. Powieść moralna z życia ludu (z ilustracyami.) 
Matka Boska Siewna (do obrazu P. Stachowicza.)
Po ciernistej drodze. Powieść osnuta na tle życia społecznego'’ 
Dziewica Orleańska (opis i obraz.)
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa (z obrazkiem.)
Dobra rada warta złota. Obrazek z życia ludu (z ilustracyami. 
Potęga modlitwy i jałmużny. Legenda p. Adama Pługa.
Adam Mickiewicz. 1798—1898. Życiorys (z ilustracyami.) 
Wieprzowina swatem. Humoreska (z ilustracyami.)
Kujawiak. Wiersz.
Korzystny interes. Humoreska. (Z ilustracyami.)
Rady zdrowia. Jak zapobiegać chorobom i jak się leczyć. (Z ilu­

stracyami.)
Sztuczki spirytystyczne (z ilustracyami.)
Ku rozrywce w wolnych chwilach różne sztuczki (z ilnsfar.) 
Żarty i dowcipy (z ilustracyami.)
Kto pod kim dołki kopio sam w nie wpada.
Gadatliwa Kasia, czyli Hokus Pokus.
Graw warcaby, wilczka i młynek (z dodatkiem do grania.) 
Prezydent McKinley i jego żona- Wzmianka z życia (z portr.) 
Kościół katolicki w Stanach Zjednoczonych.
Jeszcze Polska nie zginęła. Rysunek Walerego Eljasza.
Z bitwy Racławickiej. Wiersz Teofila Lenartowicza. 
Ogłoszenia.
Dodane są następujące obrazy: Portret A. Mickiewicza, Ka­

lendarz ścienny, Gra w warcaby, Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, Serce Najśw. P. Maryi.

Należność można przesłać w znaczkach pocztowych.
Adresować należy:

325 HURON ST.,
A. A. PARYSKI,

TOLEDO. OHIO.

WYSZŁA Z DRUKU.

Bardzo ciekawa książka, ory­
ginalnie napisana, p. t.

Kara Boska,
CZYLI

K s ię ż e  D z ie c k o  w  A m e r y e e

N AP ISAŁ J E R Z Y  ZAGRODA,

Cena zniżona na 15 centów.

A. A. PARYSKI, 325 Huron Street, Toledo, Ohio.
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‘•Ameryka”  wychodzi w każdą Sobotę, a kosz 
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W Kanadzie 1 Meksyku cena ta  sama. Do Pol-

>kl 1 Innych krajów  europejskich (oprócz Rosyl), 
azyatyckieh, auslralsklch 1 w Południowej I Cen-
łralnej Ameryce prenum erata wynosi dwa dolary 
w aluty Stanów jednoczonych .

Kto opłaca odrazu za cały rok z góry dostaje 
prezent.

Bontów
Kto nam przyśle pięciu z góry płatnych abo- 
tów, to  dostanie dla siebie gazeto przez cały 

11 za $ 7 . ..................rok darmo, a  także prezent; czy
posyłać sześć egzemplarzy gazety przez rek.

pięciu i "

50 będzie-

się wystara o więcej niż pięciu abonentów, 
krtanie piękny prezent, albo wynagrodzenie

"g a z e t ę  t r z e b a  o p ł a c a ć  z  g ó r y .
.ieffiądze najbezpieczniej 1 najtaniej można 

' dać  przekazem pocztowym lub cxpresowyui 
>«*ey o rder); m ałe sumy można przesłać w 

tesezfcach pocztowych. Pieniądze srebrne można 
włożyć do lis tu  reglstrowanego. Za przesyłki 
pieniężne w lis tach  zwyczajnych nie jesteśm y od­
powiedzialni, gdyby zginęły.

“ Ameryka”  wychodzi Już 10 la t  1 co rok je s t 
Ulepszana, więc n ie potrzebuje się n ik t obawiać, 
te  mu pieniądze u nas przepadną. Wydawca jest 
odpowiedzialnym.

W szystkie przekazy pieniężne m uszą być wy­
stawione na im ię : A. A. PARYSKI, TOLEDO, Ó.

Zamawiać gazetę można każdego czasu.
Adres każdego prenum eratora meże być zmlcy 

miony kiedykolwiek, ale donosząc o nowym adre­
sie, KONIECZNIE NALEŻY PODAĆ I  STARY 
ADRES.

Adres de wydawcy je s t  ta k i :  •
A-. A .. P A R Y S K I .

*85 Hnron “t ., TOLEDO, OHIO.

I  POLACY W AMERYCE j

Bayonne, N. J e r .—Magdalena 
Przebicka, oskarżona o zamiar o- 
trncia swego męża strychniną, 
przyznała się w zeszłym tygodniu 
przed sędzią śledczym do winy. 
Trzej domniemani wspólnicy, Jan 
i Adam Hoznaccy oraz Mikołaj Mi­
chałowski byli również wezwani do 
sądu i powiedzieli, że są niewinni.

Mąż oskarżonej leży w szpitala 
miejskim, gdzie leczy się ze skat- 
ków trucizny. Przebicką, która po 
dokonaniu tego czynu uciekła do 
Kanady, policja aresztowała pn. 
36 przy ul. Van Winkle, dnia 25 
maja. Z braku pieniędzy była ona 
zmuszoną opuścić Kanadę i wrócić 
do Bayonne. Powiedziała, że Jan 
Hoznacki skłonił ją  do dania mężo­
wi trucizny.— Michałowski, stary 
przyjaciel, dał jej pieniędzy na wy­
jazd do Kanady.

Brooklyn, N. Y.—Kuśnierz P a­
weł Kuczyński, który mieszkał ze 
swoją matką i siostrą pn. 175 
Floyd ul., Williamsburg, znajduje 
się obecnie na stacyi policyjnej 
przy Lee ave., na Williamsburgu, 
za godzenie na życie swej matki 
i  siosty. Mąż ten zdaje się być 
“crank’em” i to na szerszą skalę. 
Przed miesiącem matka jego i sio­
stra wypędziły go z domu za nie­
znośną zwadliwość. Od tego czasu 
groził kobietom kilkakrotnie za­
mordowaniem. W  zeszły ponie 
działek otrzymały od niego list, w 
którym każe im się przygotować 
na śmierć, bo on przyjdzie w ciągu 
24 godzin, aby je  posłać do kró­
lestwa niebieskiego. Gdy przy­
szedł, kobiety przywołały policjan­
ta, który waryata aresztował.

wynosi $15, trzecia $10.—Termin 
nadsyłania prac mija w południe 
dnia 1  lipca b. r.

Bliższych informacyj udziela 
prezes Wydziału Oświaty, F .H . J a ­
błoński, 102-104 W. Division atr., 
Chicago, 111., gdzie także należy 
przesyłać prace konkursowe.

W głosowaniu w sprawie kaucyi 
kasjera Z w. Nar. Pol. wzięło u- 
dział 245 grup, liczących 9,121 
członków, z których 5033 głoso­
wało za przyjęciem kaucyi prywa­
tnej w sumie $50,000 i pozosta­
wieniem na urzędzie kasjera Mi­
chała Majewskiego do następnego 
sejmu.—W ubiegłym tygodniu cen 
zor Zw. N. P. ogłosił w “Zgodzie,” 
że rzeczony kasyer złożył żądaną od 
niego kaucję, którą podpisali: M. 
La Buy, P . Kiełbasa, S. Nowa- 
czewski, i P. Stensland, co Zarząd 
Związku zaakceptował.

W. Przybyszewski, jeden z re­
wizorów ksiąg związkowych ogłosił 
otwarty list do Zarządu Zw. N. P.,
w którym między innemi pisze: 
“Żądam i to na koszt własny, aby 
Zarząd Związku Narodowego osa­
dził wszystkich kłamców, którzy 
w “Nowem Życiu” opublikowali 
już drugi okólnik, we więzieniu— 
na mocy prawa “Habeas Corpus,” 
a ja, jako rewizor ksiąg związko­
wych, stanę na termin z książkami 
związkowemi i udowodnię w są­
dzie, że wszystkie okólniki, redago­
wane przez Osadę, a drukowane w 
“Nowem Życiu,” przedstawiające 
finansowy stan Z. N. P. w Amery­
ce—były i są fałszywe.”

Pan Barzsczewski, r e d a k t o r  
“Zgody,” zamieszczając powyższy 
list w organie Związku,zaopatrzył go 
następującą uwagą: “Wobec tego— 
naszem zdaniem—Zarząd Central­
ny naszej organizacji musi wystą­
pić energicznie, by raz położyć ta­
mę wstrętnym potwarzom rzuca­
nym na Zw. N. P.

Pobłażliwość jest cnotą, ale tyl­
ko do pewnego stopnia; przekro­
czywszy ten stopień staje się nie­
mal występkiem.

Trzymaliśmy się zawsze zasady, 
że polemika z pismami skandalicz- 
nemi ubliża pismom poważnym i 
uczciwym. Dla redaktorów i wy­
dawców takich pism jedynem le­
karstwem są kratki sądowe.

Nie mamy wątpliwości, że nasz 
Zarząd potrafi bronić czci Z. N. P., 
który przedstawia.”

rowski pokradł u firmy “Merle & 
Heaney Manuf. C o./’ gdzie miał 
zatrudnienie, towary wartości $500.

Wydawca i redaktor “Nowego 
Życia” zostali aresztowani.

Powodem aresztowania tego jest 
umieszczanie w “Nowem Życiu” 
powieści p. t. “Barbara Ubryk.” 
Zostały wydane rozkazy aresztowa­
nia osób następujących: Stanisława 
O. Osady, jako redaktora, Jana 
Niemczewskiego i pani J . R. 
Niemezewskiej, jako wydawców, i 
Dzięgielewskiego,jako zecera. Skar­
ga brzmi o naruszenie ustaw poczto­
wych, które zabraniają wysyłania
przez pocztę powieści, czasopism i 
wogóle publikacyj, zawierających 
artykuły niemoralnej treści. In ­
spektorzy pocztowi Walters Mayer 
i Robert McAfee postarali [się o 
rozkaz aresztowania osób wymie­
nionych, a sprawa toczyć się będzie 
przed komisarzem rządowym Will 
E. Humprey.

Panowie J . Niemczewski i^S. 
Osada są chorzy i są na wolnej 
stopie, ale pod strażą rządowych 
urzędników.

Na dzień 28 września br. został 
zwołany drugi kongres katolicki do 
Chicago. O kwestyach, które będą 
na tym kongresie omawiane, pisa­
liśmy już szczegółowo w “Amery­
ce” przed pięciu tygodniami. Obec­
nie więc zaznaczamy tylko pokrót­
ce, iż zadaniem kongresu, jak czy­
tamy w odezwie wydanej w tych 
dniach, będzie wynalezienie środ­
ków zaradczych przeciw szerzeniu 
się idei niezależności wśród amery­
kańskich Polaków i przeciw prasie, 
która popiera tę ideę.

Grand Rapids, Mich.—Miejsco­
wa. rada miejska zamianowała je ­
dnogłośnie Wacława Cukierskiego 
superintendentem parków m iej­
skich. Wkrótce po tym wyborze 
sześciu Polaków dostało zatrudnie­
nie w parkach, z płacą po $1.75 
dziennie.

Cukierski przed otrzymaniem 
urzędu superintendenta był ogro­
dnikiem i nadzorcą cieplarni w 
parku Johna Bulla.

Nantieoke, P a .—Dnia 28 gob. 
m. odbędzie się w tem mieście kon­
wencja polsko-demokratyczna, na 
której zostanie wybrany kandydat 
na urząd “recorder’a of deeds.”

Na ostatniem posiedzeniu pol­
skiego komitetu przedwyborczego 
jeden z kandydatów, ob. Szymon 
Jacewicz solennie przyrzekł, że 
choćby on nie dostał nominacji na 
konwencji demokratycznej, to bez 
różnicy, kto będzie wybrany kan­
dydatem, byle to był polski kandy­
dat, on z własnej kieszeni ofiaruje 
$500 na agitację przedwyborczą.

Chicago, 111.—Wydział Oświaty 
Zw. N. P., wypełniając wolę Sej­
mu X III  co do wydawnictwa po­
pularnych broszur, ogłosił w ubie­
głym tygodniu drugi konkurs na 
temat: Znaczenie obchodów naro­
dowych dla wychódźtwa polskiego 
w Ameryce.

Praca ta ma obejmować nie 
mniej niż dwadzieścia stronic zwy­
kłego drukn w formacie ósemki. 
Antor najlepszej pracy otrzyma 
$25.00 nagrody. Druga nagroda

Trzynastoletni Edward Ciżek, 
którego rodzice mieszkają pn. 1039 
W. 19 ul., został aresztowany w 
ubiegłym tygodniu za napaść mor­
derczą na Bronisława Gerkowskie- 
go. Sprawa, o którą chodzi, tak 
się przedstawia: Ciżek i inny chło­
piec, którego nazwiska oskarżony 
nie zna, bawili się na pustym 
gruncie przy Robey blisko 18 
ulicy, strzelaniem z małego pisto­
letu. Kiedy szli do domu pistolet 
jeszcze był nabity dwoma kulami. 
Na rogu ulic 19 i Leavett spo­
tkali 9 letniego Bronisława Ger- 
kowskiego, zam. pn. W. 19 st. 
Pokazali mu nabity pistolet i po­
uczyli go, jak się z niego strzela. 
Bronisław wziął pistolet w rękę, 
odwiódł kurek, ale nie umiał strze­
lić. Wtedy Ciżek poruszył cyn­
giel i strzał się rozległ. Kula 
weszła Gerkowskiemu w lewy po­
liczek i strzaskała mu kość policz­
kową. Ranionego zawieziono do 
mieszkania rodziców, a Ciżek u- 
ciekł. Matka Gerkowskiego posta­
rała się o aresztowanie Ciżka. 
Gerkowski prawdopodobnie wy­
zdrowieje.

Józef Kłodziński, zam. pn. 149 
Blackhawk ul., zabił się, spadłszy 
z wozu z węglami, gdy tenże nagle 
pochylił się, wskutek zagłębienia 
się koła w dół pomiędzy szynami 
kolei ulicznej na Ashland ave., na 
przecięciu ulicy Augusta. Ju ry  
koro ner ska dała naganę kompanii 
kolei ulicznej.

Jan Kaczorowski, alias Schulz, 
przyznał się przed sędzią Ewingiem 
do tego, iż popełnił kradzież, i zo 
stał skazany na więzienie karne o 
nieoznaczonym terminie. Kaczo-

Buffalo, N. Y.— Dr. Fron czak 
mianowany został do rady egzami­
nacyjnej (civil service board).

W ubiegłym tygodniu areszto­
wano W. Koncikowskiego pod za­
rzutem zgwałcenia 14 letniej M a­
ryi Kumosińskiej.

3-letnią Anielę Wójcik zostawiła 
matka w domu z innemi dziećmi i 
dziatwa poczęła się bawić zapałka ■ 
mi. Wynikiem z tej zabawy był 
ogień, który zajął sukienki Aniel- 
ci. Zanim przechodni« spostrzegli 
ogień, dziecko już tak było popa­
rzone, że wkrótce umarło. Przy 
gaszeniu ognia poparzyli sobie 
ręce Felix Norelk i Piotr Terno. 
Wypadek zdarzył się w domu pn. 
23 przy ul. Curtiss.

Hartford, Conn. — Staraniem 
kol. Wł. Renza, organizatora Zw. 
Mł. P . na wschodzie, organizuje się 
nowy oddział Zw. M. Pol. w tem 
mieście. Wybrano jnż część zarzą­
du, który na dobro oddziału urzą­
dza 1 1  bm. zabawę.

Omaha, Nebr.— Tow. Oświaty 
im. Henryka Sienkiewicza, założo­
ne zaledwie przed rokiem, utwo­
rzyło własną bibliotekę i zakupiło 
do niej przeszło trzysta tomów 
książek.

Stevens P o in t, W is—  W  po­
niedziałek 6  b. m. około godziny 
3-ej rano p. Józef Hełmiński za­
palił lampę i wyszedł do stajni, 
aby opatrzyć konia. Podczas nieo- 
becności jego lampa prawdopodo­
bnie eksplodowała, bo gdy wrócił 
ze stajni, cała kuchnia jego była 
już w ogniu. Zanim zaalarmowa­
no straż pożarną, połowa domu się 
spaliła. Większa część mebli spa- 
liła się także lnb została uszkodzo­
ną. Budynek asekurowany był na 
$600, meble na $300.

Jersey City, N. J.—Korespon­
dent “Ameryki” donosi: W dzień

wieńczenia grobów, tj. w drugie 
święto Zielonych Świątek, odbyły 
się aż dwa polskie obchody: oba ku 
uczczeniu konstytucyi 3 Maja i uro­
dzin Adama Mickiewicza. Rezultat 
z tego był taki, że żaden obchód nie 
udał się należycie. Podziału Polaków 
dokonali ludzie, którym szło o spra­
wy osobiste i.... zyski.

Główną mowę na obchodzie naro 
dowo religijnym w Jersey City miał 
Kw. Skreślił on żywot Adama 
Mickiewicza, lecz tak, iż ten, kto nie 
zna pism i czynów naszego poety» 
uważać go musiał za bardzo pobo­
żnego. Śniesznem się nam zdawało, 
to przekręcanie i naciąganie faktów. 
Adam Mickiewicz był na wskróś li­
beralnych zasad i z charakteru gorą­
cym rewoluoyonistą.

Dowodem na to są jego pisma, 
tak w poezyi, jak w prozie. Jego 
“Oda do młodości”—jest to arcy­
dzieło. “Dalej z posad bryło świata!” 
—woła nasz wieszcz — “nowymi 
cię pchniemy tory! aż opleśniałej 
pozbędziesz się kory.” Sądzimy, iż 
szanowny mówca nie czytał, albo m> 
że nie zna wcale tego cudnego wier­
sza, a kto chce mówić publicznie o 
Adamie, to z konieczności powinien 
go znać i umieć nawet na pamięć, 
bo on jaskrawo maluje myśli, dążno­
ści i idee poety! Wiersz ten nigdy 
się nie przeżyje, gdyż jego tenden- 
cya znajduje wielbicieli w każdem 
pokoleniu. A jest ona tak wielką, że 
obejmuje przeszłość i przyszłość ca­
łą. O innych poetach, jak Lenarto­
wiczu, Krasińskim i podobnych, 
potomność zapomni, ale o Mickiewi­
czu nigdy!

Szanowny mówca ani wspomniało 
należenia poety do Towarzystw tajno 
patryotyoznyoh: Filaretów, Filoma­
tów i Promienisty eh;—a przeć"eż to 
jest najpiękniejsza karta z jego życia. 
On to wpajał w młodzież uniwer­
sytecką w Wilaie swymi “ wierszy­
k a m i k t ó r e  śpiewano na wyciecz­
kach “miłość ojczyzny, nauki i cno­
ty.” On to z Tomaszem Zanem, Do- 
mejką i innymi szerzył moralność 
pomiędzy zepsutymi na wskróś towa­
rzyszami. O a to przez sąd Nowosil- 
cowa skazany był w roty sołdackie 
w daleką Rosyę.—Nic z tego nie sły­
szeliśmy.

Mickiewicz był pobożnym—lecz 
nie hypokrytą. Był dobrym katoli­
kiem, leoz takim, jakim byli katolicy 
pierwotni.—O o, jako mistrz nauki i 
prawdy,—mówił i pisał prawdę pozy­
tywną. Wytykał błędy królom, ary­
stokratom, nawet papieżowi [i księ­
żom.— O j  kochał nie tylko Polskę, 
ale ludzkość eałą. A patrząc na jej 
cierpienia, męki i szamotanie się z 
tymi, co ją dławili i dławią, wołał za 
nią i bryzgał swemi pismami w oczy 
tyranom, wyzyskiwaczom i fałsze­
rzom.

Jego stanowisko, jako profesora 
literatury słowiańskiej w College 
de France w Paryża, było mu bar­
dzo na rękę.—Cała jego czteroletnia 
praca, zwłaszcza kurs ostatnich 
dwóch lat, było to nic więcej tylko 
wołanie za ujarzmioną, cierpiącą i 
znieważaną ludzkością.-—Tam on w 
obliczu ludzi poważnych, uczonych, 
mających wysokie stanowiska w 
świeoie społecznym i politycznym, 
rozwijał swoje idee i dążności. W y­
tykał błędy i machiawelstwo tych, 
którzy stali u steru nawy politycz­
nej. Tam—jak pisze tłomaoz tych 
prelekcyj —można było dopiero po 
znać jego ducha proroczego. Umiał 
on tak opanować swych słuchaczy, 
tak ich przekonać, że często entuzy - 
azmowi ich nie było końoa. A to, co 
mówił, nie było bardzo pochlebne 
dla mocarzy i “kościoła urzędowe­
go.” Z tego powodu usunięto go z 
katedry, bo był człowiekiem bardzo 
niebezpiecznym!— A dla kogo? 
Czy dla biednych i uciśnionych? 
Czy dla Boga i religii?—O j !—ten 
człowiek; co kochał za miliony!— 
“Jam kochał i cierpiał, we łzach i w 
miłości wzrastałem.”—tak mówił o 
sobie w Konradzie Wallenrodzie.— 
Tak, był on niebezpiecznym, bo mó­
wił prawdę! A tego świat urzędowy 
nie znosi.... “Prawda w oczy kole!”

Z tego powodu szanowny mówca 
zrobił krzywdę Mickiewiczowi, iż go 
przedstawił takim, jakim nie był, a co 
gorsza skrzywdził jego zasady i po­
glądy rewolucyjne, twierdząc, że: 
“Mickiewicz nie miał wiary w p o ­
myślność powstania listopadowe­
go.” Jest to fałsz!

Nie mamy zamiaru wehodzić tu w 
polemikę, gdyż zakres naszej korę 
spondencyi nam tego nie dozwala, ale 
w razie potrzeby, jesteśmy gotowi

udowodnić twierdzenie nasze nader 
poważnymi faktami.

Zaznaczyć nam tu jeszcze wypa­
da, iż mówił obywatel Białecki o 
Konstytucyi 3go maja. Lecz stkoda 
było jego mozołu, stów i piersi, gdyż 
publiczność zachowała się bardzo 
nieprzyzwoicie. Kilkakrotnie woła­
no o spokój, ale daremnie. W końcu 
p. major jakiegoś pułku wojaków 
odezwał s"ę w rzeczywistym języku 
brukowo ludowym, zowiąo swych 
HzeregowcOw małpami, osłami itd. 
To nam dowodzi wartości tego ze­
brania! Czy tak Polacy w całej 
Ameryce obchodzą uroczystości na­
rodowe?!—W  kraju inaczej się one 
odbywają.... Powaga, uroczyste pod­
niesienie ducha, harmonia wszyst 
kich synów ojczyzny, cisza i spokój 
nadzwyczajny wtenczas, gdy tego 
potrzeba,—a wesiłośó i swobodne 
rozmowy w odpowiednich chwilach — 
są to niezbędne warunki gromadnych 
zebrań1. Komitet obchodowy powi­
nien o tem wiedzieć, że programu nie 
wypełniają tylko jednostki, ale cały 
ogół zebranych. A środkami do te­
go są: urozmaicenie, uświadomiona 
godność narodowa i obywatelska, al­
bo stara dyscyplina słów, a może 
i bata....

Zresztą obchód ten wywarł na nas 
wrażenie nie koniecznie pochlebne. 
Naszem zdaniem, zebranie to tiie 
było na to, aby uczcić Konstytucyę 
3go Maja i pamiątkę urodzin Mic­
kiewicza, lecz aby popisać się dziećmi 
szkolnemi, które największą część 
programu wypełniały swymi śpie­
wami i deklamaoyami.—A jak się 
przedstawiało podczas tego zgiełku, 
krzyku i hałasu, nie potrzebujemy 
tu mówić.—Jednakowoż dodać tu 
musimy, iż był to dobrze obmyślany 
plan, z którego ktoś korzystać potra­
fi. Popis dzieci jest dobry i godny 
pochwały, lecz nie podczas uroczy­
stości o tak poważnym oelu. Tu po­
winien się lud polski Czegoś nauczyć 
i dowiedzieć o tej sławnej Konstytu­
cyi, oraz trzeba było zachęcić go do 
czytania pism. Adama, bo było to je­
go gorące życzenie: “Obym dożył tej 
pociechy, aby me książki zbłądziły 
pod strzechy”—woła nasz poeta w 
“Panu Tadeuszu”... On!—Miokie 
wioz, jako wieszcz i prorok, wiedział, 
że ludowi naszemu oświaty i nauki 
potrzeba. On wołał, iż tylko przez 
uświadomiony lud Polaka będzie 
wolną. Nasze niezgody, martwota w 
życiu społeoznem, nasze cierpienia, 
łzy i krew wylana bezowocnie, są to 
skutjii ciemnoty, z której rodzą się 
występki indywidualne, szkodzące 
idei narodowej. Tłomaczmyż wszę­
dzie i zawsze ludowi, że tylko oświa­
ta i stąd poznanie godności narodo­
wej oraz obywatelskiej przywróci 
nam kiedyś Polskę niepodległą.

Zatem poczuwamy się do obo­
wiązku publicznie odwołać się do 
serc polskich, ażeby jeżeli nadarzy 
się komu sposobność, by ozvtał 
Mickiewicza. Leez nie tylko Pana 
Tadeusza, Grażynę, Dziady, Konra- 
rada Wallenroda, ale przedewszyst- 
kiem artykuły' polityczne z “Piel­
grzyma”  i “Trybuny Ludów, których 
to pism peryodycznyoh nasz Adam 
był redaktorem. Są one wydane 
przez jego syna Władysława Mic­
kiewicza. “Księgi narodu i Piel- 
grzymstwa Polskiego,” które były 
potępione przez papieża, oraz jego 
‘Prelekcye Literatury Słowiań 
skiej.”

Ten, kto te księgi przeczyta, będzie 
miał jasny obraz ducha, myśli i dą­
żeń autora. Kto rozważy te pisma i 
zdania eię tam znajdujące, to zdu­
mionym będzie nad logiką i konse- 
kwencyą jego rozumn i wiedzy. 
Głębokie zapatrzenie się w przysz 
łość, w której się wcale a wca 
le nie myli, czyni go wieszczem i 
prorokiem. W tych pismach jest 
jego program odbudowania Pohki....

Więc czytaj Ludu Polski, a sohy 
łając głowę przed gieniuszem Ada 
ma, trzymaj się jego programu a bę­
dziesz miał wolną niepodległą Oj­
czyznę.

E . Rymsza.

możności wypełniania wszystkich 
Obowiązków kapłańskich, X. Arcy­
biskup zamianował dotychczasowego 
asystenta przy parafii św. Stanisła­
wa, ks. M. Dors-.yrskiegro, asysten­
tem przy parafii św. Wincentego a 
Paulo.

W ashington, D. C.—Podczas <$•- 
statniego egzaminu sierżantów, 
świetnie odznaczył się H Liskow­
ski, pierwszy sierżant z kompanii C. 
13 pułku. Po złożeniu egzaminu z 
odznaczeniem otrzymał rangę oficera 
i został przydzielony do g ó  vnego 
sztabu w Tampa, Fla.

Scranton, P a .—Michał Kinow* 
ski, aresztowany za sprzedawanie 
rozpalających trunków nieletnim 
dziewczętom, w święta, bez licencyi, 
został postawiony przez “jury” w 
prawny stan oskarżenia.

Upraszamy uprzejmie wszyst­
kich szanownych a życzliwych 
pismu naszemu czytelników, o 
nadsyłanie korespondencji i wia 
domości, pożądanych zawsze i ze 
wszystkich zakątków kraju.

Home Seekers’ Low Rate Excur­
sion via Nickel Plate Road.

To designated points North - west, 
West and South-west, also to designated 
plints in the South. June 7th and 21st- 
Ask Agents. (No. 57. 22—25.)

D r .  C . B .  H a m
(Z B e l le v n e  Hoepital Medlcal College.) 1

Porady udziela darmo.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECI.

Jeże li doktorzy  n ie  m ogli rozpoznać tw ej choro­
by, lu b  n ie  m ogli c i n ic  pomódz, to  napisz zaraz  do
D oktora H am ’a ,a  on c i udzieli rady  darmo. Gdybyciecidoktor u znał chorobą z a  nieuleczalną, to otwarć 
to p o w le in ie  potrzebujesz  być n icetratny . D r E am  
' 3Ht uczciwym, i  odpowiedzialnym, a  chorym i opis­

u je eię z  ta k ą  pieczołowitością, ja k  ojciec ewymi

m y tego z  żadną przesada, lecz ty lko  szczerą p ra ­
wdą. N ie p rzed łużaj ewej choroby, bo m oże s iąstać  
nieuleczalną. P isz  zaraz do Doktora Ham ’a. 

Medycyn D ok to ra  H am 'a  n ie  m ożna dostać w ża-
dnej aptece, an i groeem i, ani szynku, ani też od 
pedlerow. K to chce być pewnym, że dostaje czystą 
i  z<3

powiedź. A dres ta k i:
•  BR. C. B. HAM,
1 0 8 - 7 0 9  N ation al U nion B u iM in g ,

Toledo, Ohio.

<• Przeszło Pięćdziesiąt Lat r

Ł A G O D Z Ą C Y
Syrop* PANI Winslow
da ją  m a tk i swym  dzieciom  podczas w yro s ta  :
»ów. Jeż e li sen  ł  o d p o czy n ek --------------------wam ’

. .  pu  1 OlU TT 1UOIUTT, m o ry  II*-
ży  cierp ien iom  dziecka. J e s t  to  éro- 
iw any 1 pew ny. Leczy rozw olnienie

i, leczy  k o lk i, 
i sza. zapalenie  1 dodaje

tychm łast n  
dek  w yprób. 
regn ln je  ź o ł ,--------  „
zm iękcza  d z iąsła , b u l .  --------- --------- -- _ — _
energii całem n system ow i. “ Łagodzący Syrop 
P anfW Inslow  d la  dzieci, k tó rym  zęb y  w yrasta­
ją , m a  p rzy jem ny sm ak ; j e s t  w yrabiany podług 
recep ty  je d n e j z  na jsław n ie jszych  d o k to rek  w  
“tanach  Z jednoczonych, a  je s t  n a  sp rzed an ie  w  
k a łd e j aptece n a  całym  fiwiecie.

CENA BUTELKI 86 CENTÓW. *
T R Z E B A  S IĘ  PYTAO O*

Mrs. Winslow’s Soothing

Na sprzedaż
tanio i na dogodnych warunkach mamy 
lot i dom p. n. 856 Blum ul. Toledo, O. 
Zgłosić się do The Boston-Braun Co., 
róg ulic Monroe i St. Clair.

Chcesz się żenić, przyjacielu?
Lub je ś li jesteś  żonatym , czy m ożesz speł­

niać  swe obow iązki w  sposób zadaw alający? Czy
-*" "------ H  łych " * • " * ' ' *n ie  c ie rp lszw sku tek  złych nałogów lub naduży 
cia? Jeże li znajdu jesz  sią w tak  p rzykrym  eta­
n ie  zdrow ia, n ie  ociągaj sią a  szukaj ra tu n k u . Po 

" i c h  uciążliwych poszukiw ań,bardzo w ielu latach
wynalazłem  lekarstwo 
k tó re  wyleczy w szyst­
k ie choroby, pow stałe 
w skutek  powyższego 
abnorm alnego stanu, 
ja k  u tra tą  m ąskości,

Milwaukee, W is.—Ze sprawo 
zdania policyjnego dowiadujemy się, 
że w ubiegłym miesiącu maju are 
sztowano w tem mieście tylko 19 Po­
laków, t. j. 4 procent, podczas gdy 
np. Niemców aż 89, tj. 21 procent.

Ks. Wincenty Lewandowski, pro­
boszcz parafii św. Wincentego a 
Paulo, jest ju t od paru miesięcy 
cierpiącym. Dolega mu nie tylko 
podeszły wiek, ale i nerwowość i 
choroba serca. Wskutek jego nie- 

— wmmm ■ * * ■ * ■ !

rozstro jen ie  nerwów, ■ ?. Ct • ••t .  p . Chciałbym , aby- 
lekarstw o to  było ‘zna­
ne  moim cierpiącym  
rodakom  i chątn ie  po­
ś lą  każdem u po lsk i 

p rzep is, k to  go zażąda. P isz  dzisiaj i załącz m a r ­
k ą  na  odpowiedź A dresu j:

KZa.ro! Johnson
Box 615 Ci, Hammond, Ind #

W Składzie Obu­
wia Tannerap. n.607 
Summit ul., używa­
nym jest język polski.



Dwaj polscy chłopcy zostali are­
sztow ani w z. w tirek  za jeżdżenie na 
kołowou po chodnikach na Nebra- 
ska ave. Paru  przyjaciół aresztowa­
nych chłopców ujęło się za nimi i 
chciało przeszkodzić aresztowaniu. 
Polioyanoi kazali z początku oddalić 
się dobrym przyjaciołom, lecz gdy 
ci nie chcieli, Stróże porządku p u ­
blicznego (prawdopodobnie pod 
wpływem szlachetnej myśli, że źle 
czyni, k to  rozłącza przyjaciół) zam ­
knęli wszystkich razem do jednej 
kom órki.—“ Razem młodzi p rzy ja ­
ciele!” . . .

v We wtorek wieczorem spostrzeżo­
no na rzece o 1 0 0  stóp od brzegu, 
pomiędzy ulicami Jefferson i Madi­
son, pływające zwłoki Edwarda G. 
Gossowa, krawca, zam. pn. 1215 przy 
Jackson av. Ciało topielca wydoby­
to z rzeki i o wypadku uwiadomio­
no koronera Henzlera.

Gossow przybył do tego miasta 
przed dwoma laty ze Stryker. Otwo­
rzył tu pracownię krawiecką i mie­
szkał ze swoją córkę, Emmą; żona je­
go umarła przed dwudziestu laty. 
Interes szedł mu kiepsko i miał dłu­
gi, kterých nie był w stanie spłacić. 
Osierocił córkę i trzech synów.

Koroner Henzler i urzędnicy poli­
cyjni uważają ten wypadek za przy 
padkowe zatonięcie.

Na tirze kolai Wheeling & Lakę 
Erie przejechał we wtorek pociąg to­
warowy ośmioletniego chłopca, Clay- 
ton SteeVa, i zabił go na miejscu 
Przywołano koronera Henzlera, któ­
ry polecił zabrać resztki ciała nie­
szczęśliwego chłopca do zakładu po 
grzebowego Mathias’a.

Harris, klerk miejski, przy goto 
wał na czerwiec listę" wydatków na 
nrzędy miejskie i na radę. W liście 
tej wydatki przedstawiają się, jak 
następuje: major, $366 6 6 ; kontro 
lep, $200; auditor $728.34; adwokat 
miejski, $513.33; inżynier, $2,731. 
67; klerk, $581.67, i zba konoilma 
nów, $265; dozorca przystani, $2,- 
006.50; wydział zdrowia, $1,118.24 
wydział straży ogniowej, $8,450 
dom roboczy, $1,182.50; ulice, $2, 
100; parki, $100; razem, $22,343.91

H . W. Compton został wybrany se­
kretarzem zarządu wyborczego na 
miejsce G. B. Brown’a, którego ter­
min upłynął. Nowowybrany sekretarz 
będzie piastował swój urząd przez 
cztery lata. Pensya jego wynosi 
$ 1 ,2 0 0  rocznie.

Republikański komitet przedwy 
borozy, do którego wchodzą: N. H. 
Swayne, .T. C. Bonner, I. I. Miliard,
D. R. Austin i C. Russell, otworzył 
w ubiegły poniedziałek swoje głów­
ne biuro w “Law Building.” Komi­
tet poczyni przygotowania podobnie 
jak przeszłej wiosny, a rozmieszcze­
nie budek o tyle tylko podlegnie 
zmianie, o ile tego konieczna okaże 
się potrzeba.

N. Wiiomski, pijak z powołania, 
zam. przy ul. Mapie, został zapro­
szony przez policyę za brutalne ob­
chodzenie się ze swoją żoną do pa­
łacu ze szwedzkiemi kratkami. Bru­
tal ten od dłuższego czasu upijał się 
prawie codziennie w karczmach i po 
powrocie do domu pastwił się w okru­
tny sposób nad nieszczęśliwą źoną  ̂
W ubiegły poniedziałek, gdy znęcał 
się nad biedną kobietą na podwórzu 
przed s wojem mieszkaniem przez 
targanie jej włosów, bicie po twarzy, 
gryzienie i kopanie, sąsiedzi, ujrza­
wszy to, przywołali policyę, która tę 
bestyę w ludzkiem ciele aresztowała.

Jakób Romstadt, który zawarł 
kontrakt z “Grasser <fc Brand Co.” na 
wystawienie stodół, szop i ustępów 
jest obecnie w kłopocie. We wtorek 
robotnicy jego zastrajkowali z powo 
du niskiego wynagrodzenia, jakie im 
płacił, i zatrudniania malarzy poko­
jowych nie należących do unii. Rom 
stadt miał się ze swego kontraktu 
wywiązać w ubiegły poniedziałek, 
gdy tymczasem nawet połowa robót 
nie jest jeszcze uskutecznioną.

W stodole Jakóba Fricka, znaj­
dującej się nieopodal ulicy Snmner, 
powstał ogień w ubiegły poniedzia­
łek i wyrządził szkody na $2 0 0 . 
Ogień zaprószyli chłopcy przy za 
bawię w stodole.

Antonina Tafelska, zam. przy ul. 
Vance, została aresztowana w ubie­
gły poniedziałek wieczorem za na­
pad na jednę ze swoich miłych są­
siadek.

Otto Macklelon, pracujący w pie­
karni Seyfanga przy Rynku, gdy je ­
chał na kołowou w z. wtorek, zde­
rzył się z tramwajem elektrycznym 
n a  rogu ulic Washington i St. Clair. 
Odniósł lekkie uszkodzenia.

Pani J . Smith, z Hollingstone, 
przyjechała w poniedziałek do mia­
sta i zaprowadziła swojego konia do 
kuźni pn. 36 przy ul. Huron, aby 
go podkuto. Konia zostawiła u ko­
wala, a sama wyszła na miasto. 
Wkrótce po jej odejście zgłosił się 
do kowala jakiś młody kawaler, po­
dał się za syna właścicielki konia, 
zapłacił kilka centów za podkucie i 
zabrał rumaka.—Pani Smith zawia­
domiła o kradzieży policyę.

Al Baldwin, właściciel hotelu W a­
bash przy ulicy Sumner, zranił nie­
bezpiecznie dwoma wystrzałami z fu- 
zyi zwrotnikarza kolejowego, naz­
wiskiem Dick Kelley’a. Rannego 
przewieziono do szpitala św. Win­
centego. Baldwin sam się oddał w 
ręce policy i. Twierdzi on, że strze­
lał w własnej obronie.

W  Ann Arbor aresztowano Hen­
ryka Cuthberta, który pochodzi z 
Tcledo, na mocy warrantu, wyjętego 
przez tamtejszych salunistów, i osa­
dzono go w więzieniu. Cuthbert był 
najęty przez antysalunową ligę i 
miał sobie powierzone śledzenie sa­
lunistów, przekraczających przepisy 
prawa. Saluniści kazali go areszto 
wać za podstępne podbudzanie do 
naruszania przepisów prawa.

bliczną naganę ze strony majora mia­
sta. Policyanci Otto Dahlke i Frank 
Bodinus mają być pociągnięci do od­
powiedzialności za zaniedbywanie obo­
wiązków.

Detektyw Welch został wydalony 
ze służby za to, iż znallaałszy na dro­
dze wiodącej do Fremont, gdzie był 
wysłany dla wyszukania skradzione­
go konia, pugilares ze $1 0 0 , nie za­
wiadomił o tem władzy policyjnej, 
lecz przywłaszczył sobie znalezioną 
sumę. Policyant BoMt postradał sws- 
miejsce wskutek częstego zasypiania 
podczas służby. Detektywa Hindla 
spotkała nadmieniona powyżej kara 
za nieuwiadomienie policyi o znale­
zieniu pugilaresu ze $ 1 0 0  przez, dete­
ktywa Welch’a,czego był świadkiem.

P

Słuchajcie, Matki
Do wyrobu bielizny dla dzieci i pończoszek nie ma 

lepszej, trwalszej i delikatniejszej włóczki jak
FLE ISH ER A  NIEMIECKA WŁÓCZKA 
Przez 40 lat uznana za “NAJLEPSZĄ. Naturaln.iB,.że 
często bywa imitowana, ale ta marka ochronna

“ International Bicycle Road Con­
tracting Co.” z Detroit, Mich., stara 
się o przeprowadzenie ścieżki dla cy­
klistów z Toledo do Monroe. W tym 
celu bawił w naszem mieście przez kil­
ka dni sekretarz tej kompanii, J .  L. 
Beckhimer, i konferował z kilku wy­
bitniejszymi cyklistami. Pieniądze 
na tę ściełkę mają być zebrane przez 
subskrypcyę od kupców, zamieszka­
łych w miasteczkach i po wsiach, 
przez które ścieżka będzie przecho­
dzić.

Szef policyi, Raitz, był zajęty w po­
niedziałek sprawą dwóch dziewczyn, 
Anny Sohanok i Róży Botb, które 
doniosły policyi, że zostały zgwałco 
ne przez jednego z policyantów i 
przez jakiegoś nieznanego mężczyz 
nę.

Obie dziewczyny wzięto w ponie­
działek wieczorem na staoyę policyj 
ną przy ul. Lagrange, aby im dać 
sposobność do zidentyfikowania win 
nego policyanta.

O godzinie 8 -ej wieczorem, gdy 
polioyanci przyszli na stacyę, aby 
się zameldować do służby, sierżant 
kazał im stanąć rzędem w korytarzu. 
Wtedy szef policyi, Raitz, polecił 
przyprowadzić przed nich obie dzie­
wczyny i spytał Annę Schanck, czy 
poznaje swego napastnika. Dzie­
wczyny, po uważnem rozejrzeniu się 
po twarzach obecnych policyantów, 
odpowiedziały przecząco,—poczem 
wypuszczono zatrwożonych stróżów 
porządku publicznego na nocną 
służbę. We wtorek dopiero udało 
się policyi wytropić napastników 
którymi są niejaki Grant i policyant 
Stefan Hardinger. Obu osadzono w 
więzieniu i stawiono pod kaucyą 
$10,000 każdego. Winnych ziden­
tyfikowali dwaj chłopcy, Tomasz 
Butler i, Jan Shuh, którzy byli świad 
kami gwałtu spełnionego na dzie­
wczętach.

Anna Schanck jest młodą dzie­
wczyną, liczącą około 15 lat; jej 
towarzyszka, Róża Both, również li­
czy 15 wiosen.

W  czwartek z. t. wieciorem około 
g. 7-ej obie dziewczyny wracały z 
przechadzki do domu przy Willow 
av. i zostały zatrzymane na Navare 
av., przed szkołą, znajdującą się 
przy tej ulicy, przez d w ó c h  
mężczyzn, z których j e d e n  
był ubrany w u n i f o r m  poli 
oyanta. Dziewczyny powiadają, 
że owi mężowie kazali im wejść do 
szkolnego budynku, czemu się jed ­
nak one sprzeciwiły. Wtedy ten, 
który miał na sobie uniform policy­
anta, zagroził im, że zawezwie wóz 
patrolowy i poszle je na staoyę poli­
cyjną, jeżeli nie posłuchają jego roz 
kazu. Dziewczyny się przelękły i 
weszły do budynku szkolnego, gdz'e 
zostały zgwałcone.

Gdy przyszły do domu, opowie­
działy o zajściu rodzicom, którzy nie­
zwłocznie zawiadomili o tem szefa 
policyi Reitz’a.

Na ostatniem regularnem posiedze­
niu komisarzy policyjnych uchwalono 
wydalenie ze służby detektywa J .  P . 
Welch’a i policyanta H. C. Boldt’a. 
Detektyw Wm. Hindl został suspen- 
dowany na 15 dni i skazany na pu-

Jakób Koba, naczelnik wydziału 
przekazów pocztowych, zdał następu­
jące sprawozdanie za miesiąc maj: Z 
otrzymanych przekazów—bilans, $ 
951.34; wydano certyfikatów depozy 
towych 682, na sumę $60,889; wyda 
no przekazów krajowych 2,192, na su 
mę $17,106.68; opłaty $134.84; wy 
dano przekazów międzynarodowych 
117, na sumę $1,536.62; opłaty $20.- 
60. Razem, $86,639.08. Wypłaty 
przesłane do New Yorku wynosiły 
$23,300; wypłacono przekazów krajo­
wych 9,155, na sumę $55,551.26; wy­
płacono przekazów międzynarodo­
wych 56, na sumę $840.76; odpłac o l o  

przekazów krajowych 17, na sumę 
$132.29; pozostaje do rozporządzenia 
$6,814.77.

W  ubiegłym miesiącu sprzedano 
znaczków pocztowych i kopert omar- 
kowanych za $31,678.54, z czego czy­
sty dochód wynosi $1,206.57.

jest na każdym kłębku prawdziwej.
/  poPoślij cztery takie etykiety i ^c w markach 

dooztowyoh (na opłacenie zwrotne] przesyłki) 
Fleisher Worsted Co., Philadeliphia, Pa., 

. rzymasz pięknie ilustrowany Podręcznik 
n orami do wyszywania i robót drutowych 
N całkiem BEZPŁATNIE.

NAJSŁYNNIEJSZY LĘKASZ, POSIA­
DAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY,

Siedmnastoletnia córka Brooks’ów, 
zam. pn. 325 przy ul. Missouri, wy­
szła z domu rodziców przed dwoma 
tygodniami i dotychczas jeszcze nie 
powróciła. Strapieni rodzice zawiado­
mili o tem policyę. Przypuszczają, że 
młodą “ m i d i ”  uprowadził jeden z 
młodych kawalerczaków, w którym 
nadobna Toledzianka była troszkę 
rozamorowańą.

nie przyśle w&z $ 1  na 
“Tysiąc Nocy i Jedna,” to będzie 
żałował, bo cena będzie wkrótce 
podwyższona.

P R A C Í  I P R Z E M Y S Ł

nazwa nie jest jeszcze wiadomą, za­
kupił w East Chicago 300 akrów 
gruntu, przylegającego de jeziora 
Michigan i kanału z rzeki Calumet 
do jeziora. Na gruncie tym zostanie 
zbudowana największa fabryka stali 
na całym świecie. mająca początko­
wo zatrudniać 2 ,0 0 0  robotników, a 
później 4,000 do 5,000. Będą też 
zbudowane doki, a rudę żelazną ma 
ją przywozić okręty z nad jeziora 
Superior.

Zegarmistrze, pracujący dla firmy 
Griswold, Palmet & Co. wystąpili na 
strajk z powodu rozporządzeń, jakie 
firma w zeszłym tygodniu dla robo­
tników wydała. Kompania żąda, 
aby żaden z jej robotników nie nale­
żał do unii robotniczej, aby każdy 
robotnik pracował przez cały rok za 
jedną i tę samą zapłatę, i aby robo­
tnicy składali w depozycie u kom­
panii 1 0  procent ze swoich wynagro­
dzeń jako gwarancyę za należyte 
wykonanie powyższych warunków.

Dochód z poboru podatków w dzie 
siątym dystrykcie za ubiegły miesiąc 
był większy od dochodu za miesiąc 
maj r. z. o $17,832.58. Ogólna suma 
poboru za ostatni miesiąc wynosi $6 f 
501.32, a za tenże miesiąc r. 1897, 
$50,668.74. Pobór za ubiegły mie­
siąc przedstawia się, jak następuje: 
opłata stęplowa od piwa, $38,982.12; 
opłata stęplowa od cygar, $11,193.60; 
opłata stęplowa od tytuniu, $9,284. 
50; opłata stęplowa od trunków, $8 , 
401.91; Szczególne opłaty stęplowe, 
$488.75; opłata stęplowa od kart, 
$3.94, i kary, $147.99.

Petersburg, Rosya.—Rosya po­
siada obecnie 17,705 fabryk, z 
produkcją roczną wartości około 
1,467,000,000 rubli. Fabryki te 
zatrudniają 949,044 mężczyzn, i 
264,030 kobiet i dziewcząt. Liczba 
maszyn parowych wynosi 10,525. 
Centrami przemysłu są Moskwa, 
Petersburg i Kijów. W  guberni 
Moskiewskiej jest 2,075 fabryk, z 
roczną produkcyą wartości 277,- 
000,000 rubli. Na Kaukazie jest 
1,199 fabryk które zatrudniają
2 2 , 0 0 0  robotników.

Nickel P la te  Road Home Seek­
e rs’ Excursion.

June 21st ac lowest rates. Tickets 
to all designated points North - west, 
West and South-west, also to designated 
points in the South. Ask Agents.

(No. 56. 22—26.)

n ie  mózg«, otyłość, choroby
lącherza, raka, kolki, wysychanie m leczu, osłabie- 
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LECZY NIEWIASTY, DZIECI I  MĘŻCZYZN.
Jeże li c ierp isz, a  straciłeś  nadzieje w yleczenia, 

udaj sią zaraz do doktora K allm erten’a  po radą. Dr. 
K allm erten wyleczył tysiące ludzi, k tó rzy  długo 
cierpieli a  przez innych lekarzy n ie m ogli być wy- 
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W sprawie C. A. Somnitz’a prze­
ciw “Gendron Iron Wheel Co.” sąd 
przyznał powodowi $6,771.76 odszko­
dowania. Somnitz skarżył kompanię 
o złamanie kontraktu.

Franciszek N. Burgess wniósł skar­
gę do sądu Stanów Zjednoczonych 
przeciw kompanii “ Western Union 
Telegraph,” o $25,000 odszkodowania 
za uszkodzenia odniesione przy pracy 
dla tej kompanii.

Powód pochodzi z powiatu Putnam. 
Wypadek, przy którym złamał sobie 
lewą nogę, tak, iż musiano mu ją am­
putować, i potłukł się na całem ciele 
dość niebezpiecznie, zdarzył się w 
Cleveland, gdzie spadł z nadgnitego 
słupa telegraficznego, który się zła­
mał, z wysokości 40 stóp. Powiada w 
swojej skardze, że nie wiedział, czy 
słup był zdrowy i dobrze osadzony, 
czy nie, i że forman kompaniczny ka­
zał mu wejść na słup dla założenia 
drótów telegraficznych z zapewnia­
niem, że słup jest zdrowy.

Owen Roberta, zwrotnikarz kolei 
Lakę Shore, odniósł przy szczepianiu 
wagonów ciężkie uszkodzenie prawej 
ręki. Zabrano go do szpitala miejskie­
go, gdzie lekarze amputowali mu trzy 
palce od uszkodzonej ręki. x

Ludwik Nelson, żeglarz norweg- 
ski, za usiłowanie zgwałcenia Marty 
Warrick, szesnastoletniej dziewczy­
ny, zam. przy ul. Buffalo, został are­
sztowany we wtorek i postawiony 
przez sędziego Kelly pod kaucyą 
$5,000 do czasu rozprawy sądowej, 
która się odbędzie przed sędziami 
przysięgłymi. Nelson nie mógł zło­
żyć żądanej kaucyi, więc zamknięto 
go w więzieniu.

W ashington.— Najwyższy sąd 
Stanów Zjedn. zniósł prawo usta­
nowione w Pennsylwanii o regulo­
wania sprzedaży oleomargaryny,— 
a to na tej zasadzie, że Konstytu- 
cya zastrzega, iż kongres ma pra­
wo regulować handel jednych sta­
nów z drugimi.

Knoxville, Tenn.—Nadeszła tu 
wiadomość, iż pewien syndykat 
zakupił pewną liczbę kopalń węgli 
w Tennessee za 5 milionów dola­
rów. Syndykat dostał jeszcze inne 
oferty i w najbliższym czasie ma 
kupić też kopalnie East Tennessee 
i West Kentucky Coal Co., dosta­
wiające dziennie około 1 0 , 0 0 0  ton 
węgli- _______

W  Manili na Filipinach jest 96 
większych firm handlowych. Z tych 
należy* 45 firm do Hiszpanów, 33 
do Niemców 17" do Anglików, 2 
do Francuzów, jedna do Holandyi, 
jedna do Belgii.

W . M ichalski, A gent “ A m eryki’
będzie kolektować 

w Toledo, Cleveland, Buffalo i t. d.

P itts b u rg , P a .—Zjednoczeni ro­
botnicy wysłali delegację do Wa­
shingtonu, aby zaprotestować prze­
ciw oddawaniu do roboty odzienia 
dla żołnierzy więźniom.

K enosha, W is.—Strajk w gar­
barniach firmy Allens Sons, rozpo­
częły przed trzema tygodniami, 
skończył się w ubiegłym tygodniu i 
wszyscy robotnicy wrócili do pracy. 
Właściciele garbarń podwyższyli 
wynagrodzenie strajkierom stosow­
nie do ich żądań, ale nie uznali unii; 
przyrzekli jednak, że nie będą prze­
śladować unistów i że każdy strajkier 
otrzyma swe dawniejsze miejsce. 
StraT 
straj

ajkierzy przez cały czas trwania 
liku zachowali się spokojnie.

W  Kendrick, Idaho, ubiegał się 
o posadę majora miasta jeden z 
ego najpopularniejszych obywate-
i. Rywalką jego była kobieta i ta 

odniosła zwycięstwo.

Scranton , P a .—W lejami żelaza 
“ South Side,” z powodu reparacyj 
maszyn, zawieszono roboty na 3 mie 
siąoe.

Chicago, 111.—Sam H. Wad 
dell, z Pittsburga Pa., w imieniu 
świeżo powstałej kompanii, której

DARMO
rozsyłamy

piękne, nowego i artystycznego wyda­
nia olejne, ozdobne w kwiaty

Obrazy św. Pańskich.
Dla rozpowszechnienia naszych obra­

zów religijnych, będziemy je rozsyłać za 
darmo każdemu kto opłaci przesyłkę. 

Piszcie do:
Frank Pacewicz,

L. Box 151. JACKSON, MICH.

One F a re  Sunday E xcursion 
T ic k e ts  a re  on Sale from  all 
S ta tio n s  on Nickel P la te  Road.

(65, 23-26)

BUCKEYE BREW I,.: H O ..
J. Jacoby, • - Superintends i

—Wyrabiają najlepsze- -

Lagrowe, Pilzeńskie D  T  H T  
1 Exportowe F  X f f  KJą

Mg t Â n chMap,*'% Toledo, O-

W yprzedaź trzewi­
ków dla dziewcząt po 
67 c. u Tannera.

J u s t  w hat you w ant.
An artistic booklet entitled “Summer 

Outing” published by the Nickel Plate 
Road, describing vacation resorts along 
south shore of Lake Erie, also fine list 
of country homes open to country board­
ers, sent to any address on application 
to B. F. Horner, General Passenger Agt. 
Cleveland, O. (64, 23-26)

Męskie buty do ro­
boty po $1.00 u Tan­
nera.

Kallmerten,», i  znajom ym  go polecają, 
do D ra K allm erten’» tó  w as wyleczy.

CHOBOBY ZARAŹLIWE obctfga p łc i (czy to  na­
byte lub. z  rodziców przekazane) leczy skutecznie

rady  darmo. Opiszcie chorobę 
regói, przyślijcie w liście troch 
2-eentową m arkę poeztową, ti 
w iedź natychm iast, czy choroba je s td e  wyleczenia 
i  w iele będzie lekarstw o kosztow ać. M ożna pisać 
po polsku, angielsku lub niem iecku. A dres:

DR. F. J . KALLMERTEN,
TOLEDO. OHIO.

Zanoście
Swe

Oszczędności
do

! a n d

T ru st Co.,
Bóg Madison i  Sum m it u l.

Płacimy 4  procent,
URZĘDNICY:

Dawid Robison, Jr., Prez.
Dennis Coughlin, 1
Geo. E, Pomeroy, > Wice-prezyd.
Jos. L. Wolcott, )
Jas. J. Robison, Sekr. i Skarbnik.

Choroby Chroniczne
leczy now ą i dośw iadczoną m etodą naw et ta  

k ie rodzaje  chorób, w k tó rych  wyleczenie uważa 
no  za  niem ożebne. Porada darm o. Pokoje otw ar­
te  we dnie i  w nocy. K orespondencja  w ścisłej 
najemnicy.

Dr. Orwig
103 Summit St., Toledo, O.

Leonard H. Wilkinson
Adwokat i doradzca prawny,
O FIC B : MO. 6 ANDERSON BLOCK.

RÓG U LIC  SUM MIT I  MADISON. 
P row adzi spraw y sądowe z  w ielkiem  powodze­

niem  z a  bardzo um iarkow ane w ynagrodzenie.

zapewnia wam dobrą zapłatę. 
Można się uczyć rachunków, 
czytania, gramatyki, geografii, 
kaligrafii za opłatą $10 za czas 
3 miesięczny. Można zacząć 
każdego czasu. Zgłoście się do 
biura.

M ELCHIOR B R O S.,
Cer. Sum m it & Martlson s t s „  T o led o , 0

POLSKI SALON I RESTAURACYA
Najśw ieższe piwo, wódka, w ino, lik ie ry , cygara 

sm aczne p rzekąski i  t .  d . Porcye podaje w  k aż ­
dym  czasie, stosow nie do  żądania.

2009 Penn av., Pittsburg, Pa.

Toledo Brewfng &  M alting Co*
5  Ró * uf. DlTlsion 1 Hamilton.

Wyrabiają najlepsze piwo: Kulmbs- 
cherskie, Pilzeńskie, Wiedeńskie iLenk’a 
Eitra Pilzeńskie exportowane, w becz­
kach lub w butelkach. Piwo nasze jest 
doskonałe, a ceny dla saloonistów bardzo 
umiarkowane. Piwo wyeełamy do wszy-
. *e ■-O- -A -l A I.A MwiwAJmA flA bia

listownie. Telefonu No. 896. •
P.*Lenke Preside»*. J .  Hi Sept.

Mamy to właśnie, 
czego potrzebujecie. 
Buciki damskie w 
numerach 23$, 3 i 3% 
po 75 centów u Tan­
nera.



NADZWYCZAJNA OFERTA.
Kto w bieżącym miesiącu przyśle $1. może 

wybrać książek wartości $2.00.
Kto przyśle $2. może wybrać książek za $4.00. 
Kto przyśle $3. może wybrać książek za $6 
Kto wybierze książek za mniej niż $2, a wię­

cej jak za $1, to musi przysłać $1.
Kto wybierze książek za mniej niż $1, to mu­

si przysłać całą sumę, podług ceny.

POWIEŚCI, OPOWIADANIA, HISTORIE, 
KSIĄŻKI NAUKOWE I  PORADNIKI.

nieszczęścia
30c

Biblia Święta,
czyli całe Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. W 
mocnej i pięknej oprawie, z wyzłacanym tytułem. $3.00

Brazylia, iej przyroda i mieszkańcy.
przz~ i*. Sosnowskiego, z rysunkami. Cena . . . .  20c

Co robić, aby być zdrowy m i  długo ftf^
napisał Dr. Józef Zielczak. C e n a ........................... lOc

Co robić gdy kto zachoruje?
napisał Dr. Józef Zielczak. Wydanie 3cie...................lOc

Człowiek Nocy (Le home de nuit)
Powieść przez Juliusza de Gastin. Tłomaczona i» francu­
skiego (nadzwyczaj ciekawej. Cena . ' ...................50c

Domicyan.
Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześciańskich, osnu­
ta na tle historycznem. Cena .1 ........................... 30c

Dzieje Narodu Polskiego.
d a ludu i młodzieży. C e n a .....................................&0c

Dzieła Adama Mickiewicza,
(z objaśnieniami Chmielowskiego) 4 tomy . . . $1.00

Dzwonek św. Jadwigi.
Obrazek z życia współczesnego w 3 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę. C e n a ...................................................... 30c

Genowefa.
Powiastka ludowa z dawnych czasów. Wydanie najnow­
sze, poprawne. Z ryciną. C e n a ..............................25c

Górka Klemensowa,
Powieść odnosząca się do dziejów zaprowadzenia chrześ- 
ciań«twa na Slązkn, oparta na podaniach Indu górnośląs­
kiego. Napisał ś p. Karol Miarka. Oprawna w twardą tek­
turę. C e n a ...................................................................30c

Historya o Siedmiu Mędrcach,
czyli prowadzenie na śmierć królewicza i wybawienie tepoż 
siedm razy przez siedmiu mędrców. Cena . . . .  25.:

Historya o Szlachetnej i Pięknej Meluzynie.
Różne przygody, pociechy i smutki, szczęścia i niesz 
przy odmianach omylnego świata przedstawiająca.

Historya Reformacyi 16go wieku.
Napisał Dr. J. H. Merle d’Aubigne Przełożył z francu­
skiego ks. Lic. Teol. Jan Pindor, pastor w Cieszynie. Pięć 
tomow, w mocnej skórzanej oprawie, z wyzłacanym tytu­
łem. Cena za pięć tomów razem . . . .  . $5.00

Husyci na Górnym SIązku.
Opowiadanie z XV wieku podług kronik i ustnego poda­
nia ludu. przez ś. p. Karola Miarkę. Cena . . . .  30c

Jak zbudowane jest ciało człowieka
i do czego różne części ciała ludzkiego słeżą przez M. Brze­
zińskiego, z ry su n k am i............................................. 35c

Jaskinia Beatusa.
Wzruszająca powiastka z średniego wieku dla młodych i 
dorosłych. C e n a ....................... ....................... 30°

Kara Boska,-,
czyli Książe dziecko w Ameryce. Ciekawie odsłonięcie 
kotary z życia prywatnego duchowieństwa w Ameryce.
C e n a ................................................................ ... • 15c

Kazania czyli wykład Lekcyj i Ewangelij,
na wszystkie niedziele i święta, wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów, jakoteż życiorysami sw. Pań­
skich. Przez ks. L. Goffine, 976 stronic, 7x10 cali. W mo­
cnej oprawie, z wyzłacanymi tytułami. Cena . . $3.00

Kiwon,
Pociecha, żywot i śmierć Kiwona Bożego, męczennika ży­
dowskiego, po sam łokieć w bubliach zagrzebanego, z roku 
sto i trzysta ośmioro i tysionców czworo czterdziestego ób 
mego Marziec. Cena . . . . . . . . . . .  10c

Konsty idicya Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jest to jedyne wierne i starannetło- 
maczenie na język polski, przez A. A. Paryskiego. . 10c

Królowa śniegu.
Z Andersena przerobił Ig. Matuszewski. Z obrazkami. ISc

Książka dla tych, co chcą dobrze mówić,
czytać i pisać po polsku, ułożyła Wł. Wejchertówna. 30c

Kto był Adam Mickiewicz.
Opowiedział H. Orsza, z portretem. (W druku). Cena I6c

Kucharka Polska i Amerykańska,
Zawierająca 336 przepisów kucharskich i wiele pożytecz 
nych wskazówek o emacznem i taniem przyrządzaniu roz 
maitych potraw mięsnych, zup, barszczów, bigosów, zrazów, 
flaków, ryb, placków 1 różnego pieczywa. Cena . . 20c

Kulturnik.
Obrazek z życia ludn ślązkiego w 2 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę, C ena....................................................... 30c

l i s t  św. Michała Archanioła,
który znaleziony był w Rzymie przed ołtarzem św. Mi­
chała Archanioła Bożego, a żaden człowiek nie wiedział 
skąd jest i co zawiera; sam się otworzył i złotemi literami 
był napisany. Aprobowany przez duchowieństwo. lOo

Maciek Grąda,
Wielkopolanin, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść
Józefa Grajnerta. C e n a .........................................  10e

Malowniczy Opis Polski,
czyli Geografia Ojczystego kraju, z mapką i licznemi ryci­
nami. Zawiera przeszło 350 stronic. Cena . . . .  GOc

Maszyny parowe i koleje żelazne.
napisał M. Brzeziński. Cena...................................  . lOc

Mądry Sędzia,
Opowiadanie przez L. hr. Tołstoja. Tłomaczył Stef. Ra-
chocki. C e n a ................................................... . 5t

Mc-dlitwa zwycięża.
Opowiadanie z czwartego wieku chrześciaństwa za pano­
wania cesarza Juliana. C e n a ........................................ 30°

Najprawdziwsza Kabała,
czyli odkrycie tajemnic przyszłości za pomocą kart. Wy­
łożona podług czarowników Chaldyjskich, Perskich, Grec­
kich, Cygańskich i Arabskich. Cena .......................8c

Najważniejsze i najciekawsze zwierzęta ssące,
ich życie i obyczaje, przez M. Brzezińskiego—z wieloma 
rysunkami. C e n a .......................................................... 40c

Nasi przyjaciele i wrogowie wśród ptaków.
z K. Wodzickiego i W. Taczanowskiego, ułożył M. Brze­
ziński. Cena ................................................................. 25c

Nauka rachunków dla samouków,
napisał S. Różański. C e n a ....................................  20c

Odpuść nam.
Powieść historyczna z czasów wojny francusko-niemiec- 
kiej (1870—1871) przez ś. p. Karola Miarkę. Cena . 30c

Ofiary zabobonu.
Powieść przez Franciszka Ksawerego Tuczyńskiego. 30c

O Łasce Chrystusa Ukrzyżowanego.
Przez Antonio Paleario. Tłom. A. Sozański. Cena 25c

O konstytucyi Stanów Zjednoczonych
in o c n e j  Ameryki. Jej powstanie, zasady i rozwój. lOc

0 Krzysztofie Kolumbie,
i odkryciu Ameryki, przez J . 8., z obrazkami. Cena . 15c

O owadach,
M. Brzezińskiego. C e n a ............................................. 20c

O powietrzu
i zjawiskach w niem zachodzących, przez M. Brzezińskie­
go. C e n a ........................................................................ 35c

Osieł, Wół i Rolnik,
czyli 1 ekarstwo na upór ciekawości kobiecej. Bajka z Tysiąc 
Nocy i Jednej. Cena ...................................................... 5c

O zaćmieniach słońca i księżyca.
M. Brzezińskiego. C ena............................................. 10c

Pan Twardowski,
sławny mistrz czamoksięzki. Ciekawe opowiadanie po­
dług podań piśmiennych i legend ludowych zebrane. Z licz­
nemi ilnstracyami. C e n a .........................................30c

Piękna Historya o Cierpliwej Helenie,
córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstantyno­
pola (Carogrodu,) która będąc u dworu, później przez 2 
lata pielgrzymując, wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 
i mężnie znosiła. C e n a .............................................. J5

Piękne Przykłady z Historyi Polskiej.
Zuiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia dla 
kraju, jakiemi się nasi przodkowie odznaczali, dla pouczę- 
uia i rozrywki ludu polskiego i młodzieży. Zawiera: Dą­
brówka i "" szebór.—Opowiadanie z czasów Mieczysława I. 
Przyjazd Dąbrówki do Polski, wiersz Pew. Duthińskiej. 
Rycerz Halka zwycięża trzech bluźnierców Imienia Boże­
go".— Dobr.-ć polsk-ej królowej.—Cztery piękne przykłady 
waleczności naszych przodków.—Grosz wdowi, legenda 
7. czasów Bolesława Wielkiego, przez J . N. Jaśkowskiego. 
Żołnierz polaki ocala życie Kazimierzowi Odnowicielowi. 
Który z królów polskich daje piękny wzór miłości d 'a ro 
rodziców?—Nieznany bohater z czasów Bolesława Krzywo* 
ustego.—B.leslaw Krzywousty zdobywa Białogród.—Pię­
kny czyn w Gąsawie 1227 r.—Słówko o św. Jadwidze. 
Ksiądz Adam. Legenda z r. 1426—-Konik Zwierzyniecki 
w Krakowie.—Poświęcenie się za kraj ruskiej księżniczki. 
Wzór wytrwałości.—Pająk i Mrówka.—Opowiadanie z cza 
sów Władysława Łokietka.—Król polski trzyma chłopu 
dziecko do chrztu.—Pielgrzymka do Sandomierza.—Kon- 
tusik królowej Jadwigi.— Wzór dobroczynności i prostoty. 
Szlachetna zemsta—Poszanowanie słuszności. Wiersz E- 
milii Lei.—Z szewca ksiądz świątobliwy.—Dwaj miłośnicy 
prawdy.—Dzbanek rozbity, le/enda zżycia św. Jana Kan­
iego przez Sewerynę D u chińską.—Wzór wstrzemięźliwoś­
ci —Nie wydał tajemnicy, choć go ogniem pieczono —Ślą­
zak Pretwicz broni Polski za panowania królów Zygmunta 
I  i Zygmunta II.—Pamięci Bernarda Pretwicza, wiersz. 
Książęta Roman i Eustachy Sanguszko.—Syn kmiecia pro­
fesorem w akademii krakowskiej.—Wspomnienie o kilku 
świątobliwych Polkach.—Odważna Polka, zdarzanie z cza­
sów króla Stefana Batorego.—Dziewczę p. Lido, ballada 
L. Jabłońskiego.—Marcin Wado wita, jako wzór i zachęta 
dla młodzieży, aby się pilnie uczyć 1 pracować.—Piękny 
wzór miłości dla rodziców.—Wielki dobro- zyńca narodu 
polskiego.—Dzielne czyny młynarza Michałka na Porno 
rzu.—Piękne zdania Polaków i Polek.—Nadziei nigdy tra­
cić u le  trzóba — DzielnoSć S teiana Czarnieckiego.—K rzysztof Zgłobi- 
cki pod S taw iszczam i.—Trzeci ezturm  do Staw lszcz, w iersz  B. Zale­
skiego—Co było przyczyną, źe  ubogi nczeń Felicyan został obrany 
b iskupem  krakow skim .—Wzór kapłana.—K ościuszko jako  wzór pracy 
i  oszczędności.—P iąk n y  c z jn  kom iniarza .—Mały Tom ek z  Jabłonny. 
Praw dziw e zdarzenie  z  życia księcia Poniatow skiego.—Cnotliwa żona. 
Filom aci, F ilaraci i P rom ieniści w  W ilnie.—Poczet królów  polsk ich  do 
nauczen ia  się na  pam ięć. Słówko do polskich dzieci i  m ł.dzieży . 
C e n a ....................................................................................................................... 50c

Pierwsi Biali Osadnicy i Deklaracja
Niepodlegtwści w Sianach Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki. Napisał A . A. Paryski. C e n a .................... lOc

Pierwsza pomoc lekarska w nagłych wypadkach.
Przez Dra Bujwida..............................................................5c

Podręcznik Geografii Ojczystej,
zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględ­
nieni dzis>jszych stosunków podziału politycznego 1><>-
dana krótka wiadomość o Czechach i Rusinach. Podręcz­
nik zawiera blisko 300 stronic druku, 50 rycin i 8 map- k 
geograficznych. C e n a ..........................................GOc

Podręcznik dla użytku Polsko-Baptyskiego
Kościoła. Zawiera zarys Historyi Baptystów, Artykuły 
Wiary, Reguły Rządu Kościelnego itd. Ułożony przez 
keks. T. W. Jakimowicza i J. Antoszewskiego. Stronic
89—Format 4jx6|. C e n a ....................  25c

Podróż po Wszechświecie.
Popularne rozprawy o księżycu, słońcu, planetach i gwia­
zdach. Z licznemi ilnstracyami. C e n a ...............30o

Pogadanki o nifiihie i ziemi,
przez H. W. Z 20 rysunkami. Cena . . . . . .  15c

Pogadanki o wnętrzu ziemi,
z 50 rysunkami, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 30c

Popularne przysposobienie dzieci do Spowiedzi
i Komunii św. Przez ks. A nt Marcińskiego, Kanonika 
Kollegiaty Łowickiej. Wydanie nowe i powiększone.
Stronic 260,—Format 6}x8. C e n a ........................ 60c

Poradnik dla kobiet, które chcą być zdrowemi?
Napisał Dr. Józef Zielczak. C ena.......................  - .  10c

Postyla Domowa Marcina Lutra
Wydana przez Tow. Ewangelickie Oświaty Ludowej w 
Cieszynie. Oprawna w skórkę, z wyzłacanym tytułem. 
C ena.................................... : ................................ $4.00

Przygody myślwca wśród śniegów północy
i lasów południa, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 15c

JTawa Kościelne,
czyli ustawy o zarządzaniu kościołów i szkół rzymsko-ka­
tolickich w St. Zjedn. Wydane dla użytku osób świeckich. 
"Uchwalone przez Radę Plenarną Baltimorską. Przetłoma- 
czone ze “Statuta Dicecesana.” C e n a ...........................lOc

Reineke Lis,
poemat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 20 
drzeworytami Kaulbacha. Cena 25e

Rinaldo Rinaldini,
sławny dowódca rozbójników XVIII wieku. Czyny jego
towarzysz' 1 / czyli tajemnice gór, wąwozów i dolin Włoch.

.......................................................... GOc
Robinson Kruzoe,

czyli skutki nieposłuszeństwa, książka zupełnie nowo i
treściwie ułożona. C e n a ..............................................30e

Rośliny pokarmowe w różnych krajach.
B. Dyakowskiego, z wieloma rysunkami. Cena . . 38«

Sądy Boże.
Powieść z życia górników górnoślązkich przez ś. p. Karola 
Miarkę. C e n a ....................... • ................................. 30c

Sennik prawdziwy Persko-Egipski,
podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tło- 
maczenia snów najpewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wyjawienie Tajemnic przyszłości. Cena . . lOc

Sejm Pijacki
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce. Bardzo 
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija 
ków dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń­
stwa, wynikającego z pijaństwa. C e n a ......................lOc

Skazani do kopalń.
Powieść z dziejów chrześcijaństwa z czasów panowania ce­
sarza Maksymiliana. C e n a .....................................

Świat i Mądrość Przedwieczna.
Opowiadanie z czasów panowania Marka Aureliusza. 30c

Szwedzi w Lędzinach.
Powieść górnoślązka z czasów 30-letniej wojny przez S. p. 
Karola Miarkę. C e n a ................................................. 30c

Trzy śluby.
czyli Matka nie opuści tych, którzy u Niej szukają pomocy 
w utrapieniu. Z obrazkiem, C e n a ................................30c

Wernyhora,
wieszcz ukraiński. Powieść historyczna z r. 1768, przez 
Michała Czajkowskiego. W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem. C e n a ................................   $1.75

Wieniec i Korona.
Historyczne opowiadanie z czasów męczeństwa pierwszych 
chrzęśeian ::a panowania cesarza Nerona. Z 3-ma obraz­
kami. f '    30c

Wielkopolska i Wielkopolanie.
pod względem rozmiaru, podziału, zarządów i płodów. 
Zwyczaje i obyczaje, zachowy, obrzędy, przesądy, zabobo­
ny, oraz najciekawsze podania, zagadki i piosnki ludu 
wielkopolskiego C e n a .................................................3Ge

Wszystkiego po trosze.
Zawiera: 1) Pieśń Debory, przez Marze wskiego. 2) Kawiar­
nia w Suracie, przez Tołstoja. 3) Szansonistka. 4) Mazur, 
przez Bożydara. 6) Wykaz alfabetyczny świętych. 6) Bo­
gactwa Narodowe, przez Helenę P. 7) Platforma Party i 
tioc. Rob. 8) Nowy Rok a biedny Lud. 9) Szwajcarski 
Proboszcz o skróceniu godzin pracy. 10) Wróżbiarstwo. 
11) Przyszłość ziemi. 12) Sobkostwo. 13) Kobieta Robo­
tnica. 14) Mowa Eugen. Debsa. 15) Pruski katechizm. 
16) Rzeczpospolita kooperacyjna a Rzeczpospolita kapita­
listyczna. 17) Na Gwiazdkę Polakom. 18) U Żłobku. 
10) Na Dzień PańsKlego Zmartwychpowstania. 20) Hu­
mor i Satyra. C e n a ................................ ....  25c

Z życia ludów starożytnych.
I. Egipcyanie. Przez R. M., z rysunkami. Cena . . 15c

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA I  RELIGIJNE. 

Aniół Stróż
Chrześcianina-katolika. Zbiór modłów 1 pieśni dla dasz 
pobożnych (z dodatkiem nieszporów i pieśni łacińskich.) 
Zawiera blisko 600 stronic wyraźnego druku na pięknym 
papierze. Wydanie dla obojga płci. Format 3^x5  caii, 
oprawne w safian, wyzłacane brzegi, ze złoconym tytuli­
kiem. C e n a ................................................................$1.00

Okute i z zamkiem. C e n a .............................................$1.50
Oprawne w miękką skórkę, ze złoconymi brzegami i tytułem

C e n a ..............................................................................$2.0C
Oprawne ozdobnie w aksamit, biała oprawa, z krzyżykiem 

z kości słoniowej, okute i z zamkiem oraz pięknymi wyro- 
bami. C e n a ...............................................................$3.50

Bóg z Tobą,
książeczka do nabożeństwa dla dzieci, w ładnej oprawie.
C e n a .............................................................................. 35c

Droga do Nieba,
czyli Przewodnik dla Duszy do Ojczyzny niebieskiej. W 10 
obrazach zmysłowo przedstawiony (z wieloma pięknem i 
rycinami.) W mocnej, pięknej oprawie, ze złoconym tytu­
likiem i brzegami. C e n a .............................................. 85c

Dunina,
książka do Nabożeństwa, ułożona na nowo z rozkazu Naj- 
przewielebniejszego Arcybiskupa X. Leona Przyłnskio- 
go. Po raz drugi przejrzana. Osobne wydanie dla kobiet 
i dla mężczyzn. Mocna oprawa, brzegi złocone. Cena $2 0) 

Okute i z zamkiem. C e n a ................... " . . .  $3.00
Dziecię do Boga,

książeczka do Nabożeństwa dla młodzieży katolickiej. W 
pięknej oprawie, ze złoć. tytulikiem i brzegami. Cena 50c 

Kantyczki i Kancyonał,
czyli Zbiór najnowszych pieśni, kolend i pastorałek, na 
cały rok, z Nowenną na Adwent. W mocnej oprawie.
Cena . ..........................................................................75c

Nauka Wiary i Obyczajów
Kościoła katolickiego, wyłożona przez Dra Hermana Rol- 
fusa (plebana) i F. L. Braedlego (rektora) 1255 wielkich 
stronic. Pięknie oprawiona i wyzłacana. Cena . $5.00

Wianek Maryi
ku czci Najświętszej Maryi Panny. W mocnej, skórkowej 
oprawie, ze złoconymi brzegami i|tytałem. Cena $1.50

Okute i z zamkiem. C e n a ..........................................$2.00
Wyborek,

czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego dla rzymsko- 
katolików, z dodatkiem pieśni. Mocna oprawa, ze złoco­
nym tytulikiem i złoconymi brzegami. Cena . . 50c

Ta sama, oprawna w skórkę, brzegi i tytuł złocone, z oku-
cięta i zamkiem. C e n a .........................................$1.00

Oprawna w skórkę, ze złoć. tyt. i brzegami. Cena . . 76c
Wybór

najosobliwszych nabożeństw i pieśni (gruby druk.) Mocna 
oprawa, brzegi złocone. C e n a .................................$1.50

Żywoty Świętych Pańskich,
podług naj lepszych źródeł, wyjętych z dzieł Ojców i Do­
ktorów Kościoła św. 1176 stronic, tixll cali. Ozdobnie wy­
złacana i mocno oprawna. Cena .......................$5.00

Żywot Naj św. Panny Maryi i  św. Józefa,
Zawiera wiele pięknych, kolorowych obrazków. Druk pię­
kny. 760 stronic, 8x11 cali, W mocnej i ozdobnie wyzłaca- 
nej oprawie. Cena . ..................................................$4.90

Żywot Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa,
i Najśw. Panny Maryi. 718 stronic, 8x11 cali. W mocnej 
oprawie, ozdobnie wyzłacanej. C e n a ........................ $4.00

KSIĄŻKI ZE ŚPIEWKAMI.

Bukiet Pieśni Światowych,
w którym się znajdują: piosnki, dumki, arye, krakowiaki, 
mazury, pieśni miłosne, pasterskie, obyczajowe, towarzy­
skie, myśliwskie, studenckie, wesołe, żartobliwe, wyjątki 
z oper itd. C e n a ....................................................... 30c

Deklamator Polski.
Zbiór poezyj religijnych, narodowych i historycznych, sto­
sownych do wygłaszania podczas uroczystości patryotycz- 
nych, rodzinnych oraz wycieczek letnich, z dodatkiem dy- 
alogów i sztuczek teatralnych. C ena....................... 30c

Gratulant
oraz pieśni weselne dla młodzieńców i drużbów, zawiera­
jący: Zaprośmy na wesele—Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem—Powinszowania 
drużby przy wyjeździć do kościoła, w czasie tańca i przy 
uczcie—Życzenia w dnir 'i lelnym—Piosnki weselne. 
C ena..................................................................................20c

Kujawiaki, Mazurki, Wyrwasy i Dumki
pomniejsze, ze źródeł etnograficznych" i własnych nota*
zebrał Zygmunt Gloger. C e n a ....................................25c

Lirnik Polski,
Zawierający 547 Dumek, Aryj, Krakowiaków i piosnek lu­
dowych. W mocnej oprawie. C e n a ...........................85c

Piosnki, Dumki i Arye Narodowe.
W mocnej oprawie. C e n a ............................................. 25c

Powinszowania
dla rodziców i innych drogich osób. Cena . . . .  20c

Trzydzieści Pieśni i Piosnek,
dla Rzemieślników, a szczególnie dla szewców, Krawców, 
kowali, stolarzy, kołodziejów, piekarzy, rzeźników, ryba­
ków, garncarzy, cieślów, murarzy, powroźników, młyna­
rzy itd.—z dodatkiem piosnki wykazującej, za którego rze­
mieślnika najchętniej panny za mąż iść rade. Cena . 10c 

Wybór Pieśni Narodowych,
‘ w którym znajdują się: dumki, arye, marsze, krakowiaki, 

mazury, pieśai patryotyczne, wejenne, historyczne itd.
C en a ...........................................................  30c

Zbiór Piosnek,
śpiewanych w Kongresówce i Litwie. Cena . . . 15c

OBRAZY, MEDALE ETC.

Karty,
ułożone przez sławną wróżkę Lenormand z Paryża, prze­
powiadające przyszłość. (Dla rozrywki i zabawy.) Cena 50c

Medale Pamiątkowe.
Na jednej stronie napis; “Pamiątka obchodu 100-letniej 
rocznicy Konstytucyi 3 Maja w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki 1891 roku.”—“Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego.”—Na odwrotnej stronie jest we środku 
herb Polski, Litwy i Rusi, a po brzegu napis: “ Boże, zbaw 
Polskę.”—Medale te są wielkości 50 centów srebrnych, są 
grubo pozłacane. Można je nosić przy dewizce do zegarka 
lub przypiąć na piersi. Cena tych medali dawniej była 
$1.60, a teraz ty lk o ........................................................25e

Obraz Królów Polskich,
Na pięknym glansowanym papierze, wielkości 28x36 cali. 
Jest to jedyny obraz przedstawiający wszystkich królów 
w stojących postawach, przez co osobisty charakter każde­
go króla jest doskonale uwydatniony. Rysunki są wyko­
nane przez najzdolniejszego rysownika polskiego, Walere­
go Eljasza. Cena . . . 1 ....................... 50c

P o rtre t Adama Mickiewicza,
Wykonany przez L. Horowitza, uznany przez krytykę za 
najlepszą podobiznę. 10x12 cali. C e n a ...................25c

Tysiąc Nocy i Jedna,
(Wszystkie powieści arabskie)— Wydanie nowe, popra­
wione. Zawiera:
1. Okrutna zemsta.
2. Osieł, Wół i Rolnik.
3. Kupiec i Geniusz.
4. Historya o Pierwszym Starcu i Łani.
5. Historya o Drugim Starcu i Dwóch Psach Czarnych.
6. Historya o Rybaku i Geniuszu.
7. Historya o Królu Greckim i Lekarzu Dubanie.
8. Historya o Mężu i Papudze.
9. Historya o Ukaranym Wezyrze.

10. Historya o Kucharce i Zaczarowanych Rybach.
11. Historya Młodego Krćla Wysp Czarnych.
12. Historya o Trzech Derwiszach Królewiczach i Pięcia ; 

Damach Bagdackich.
13. Historya Pierwszego Derwisza Królewicza.
14. Historya o Zazdrosnym i Jego Sąsiedzie.
15. Historya Drugiego Derwisza Królewicza.
16. Historya Trzeciego Derwisza Królewicza.
17. Historya Zobeidy.
18. Historya Aminy.
19. Historya Syndbada Morskiego.
20. Pierwsza Podróż Syndbada Morskiego.
21. Druga Podróż Syndbada Morskiego.
22. Trzecia Podróż Syndbada Morskiego.
23. Czwarta Podróż Syndbada Morskiego.
24. Piąta Podróż Syndbada Morskiego.
25. Szósta Podróż Syndbada^Horskiego.
26. Siódma i Ostatnia Podróż Syndbada Morskiego.
27. Trzy Jabłka.
28. Historya o Damie Zamordowanej i Młodzieńcu Jej 1 

Mężu.
29. Historya o Nurredynie Ali i Bedreddynie Hassan.
30. Historya Małego Garbuska.
31. Historya Kupca Chrześcianina.
32. Historya Opowiedziana przez Szafarza Sułtana Kas- 

garskiego.
33. Historya Lekarza Żyda.
34. Historya Opowiedziana przez Krawca.
35. Historya Balwierza i Jego Braci.
36. Historya Albulhassana Ali Ebu Bekar i Szemselni- 

hary, Faworytki Kalifa Haruna Alraszyda.
37. Historya o Miłości Kamaralzamana, Królewicza 

Wyspy.
38. Dzieci Chaledanu i Badory, Cesarzówny Chińskiej.
39. Historya Królewicza Amżyada i Damy w Mieście 

Czarnoksiężników.
40. Historya Nureddyna i Pięknej Persanki.
41. List Kalifa Harnna Alraszyda do króla Balsory.
42. Historya Bedera, Książęcia Perskiego i Dżóhary, Kró­

lewny Samandalu.
43. Historya Ganema, Syna A bu Eba, Niewolnika Mi­

łości.
44. Historya o Książęciu Alasnamie i Królu Geniuszów.
45. Historya o Kadadadzie i Jego 49 Braciach.
46. Historya Królewny Derjabaru.
47. Historya o Śpiącym Obudzonym.
48. Historya Alladyna czyli o Lampie Cudownej.
49. Przygody Kalifa Haruna Alraszyda.
60. Historya Kodżyi Hassana Abdala.
51. Historya o Ali Babie i o Czterdziestu Złodziejach 

Zgładzonych ze Świata przez Jednę Niewolnicę.
52. Historya o Alim Kodżyi, Kupcu Bagdackim.
53. Historya o Koniu Zaczarowanym.
54. Historya o Księciu Agmedzie i Wieszczu Parybanu.
55. Historya o Dwóch Siostrach Zawistnych Szczęścia 

Młodszej Siostry.
Razem 55 powieści w 12 tomach, wartości $10, teraz za $1.0© 
Książki te do tej pory sprzedawano po $3.50, $5.00 a na­

wet $15.00.
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia wszystkich, 

powieści arabskich za $1.
Książki są Scali szerokie i 7£ cali długie; dwanaście tomów 

razem mają około 5 cali grubości. Porto od książek sami; 
opłacamy.

A. A. PARYSKI, 325 Huron St., Toledo, Ohio.
Wielki katalog książek wysyłamy darmo.

WSKAZÓWKI DLA ZAMAWIAJĄCYCH 
KSIĄŻKI.

1. Wszelkie listy i obstalunki prosimy pisać tylko na 
jednej stronie papieru.

2. Należy wypisać wyraźnie tytuły książek żądanych, w 
jakiej oprawie, i wymienić cenę każdej książki osobno.

3. Adres swój prosimy pisać wyraźnie i w każdym liście, 
bez względu na to jak często kto pisuje do nas.

4. Pieniądze na książki najbezpieczniej jest przesłać przez 
pocztę (Post-office Money Order) lub express (Express Money 
Order). Przekazy jednak należy przesłać do nas, bo bez tako­
wych pieniędzy nie możemy odebrać. Gdzie nie można do­
stać “Money Orderu,” wtenczas można pieniądze przesłać w liś­
cie registrowanym (Registered Letter.) Przyjmujemy czeki i 
drafty bankowe; ale kto osobisty czek przysyła to powinien 
dołączyć 25c. na koszta kolektowania l czekać aż się przekona­
my czy “czek” jest dobry. Małe sumy za książki można prze­
syłać w markach (znaczkach) pocztowych. (Wolimy gdy marki 
eą jedno-centowe.) Marek nie należy przyklejać do listu.

5. Czasami nie mamy żądanych książek w zapasie, więc 
prosimy cierpliwie czekać choć tydzień. Gdybyśmy nie byli 
w stanie dostarczyć jakiej książki w przeciągu tygodnia, to za­
wiadomimy o tem, a na żądanie wyślemy inne książki w od­
powiedniej cenie lub pieniądze zwrócimy. Przy reklamacyi 
prosimy 1 odąć datę wysłanego obstalunku, ile pieniędzy wy­
słano. i na jakie książki. Reklamacyę uwzględnimy tylko w 
przeciągu 20 dni.

Przesyłkę od wszystkich książek, sprzedawanych podług 
cen katalogu, sami opłacamy. Na kredyt książek nie wysy­
łamy, tylko po odebraniu należności.

Księgarzom, stornikom, agentom i bibliotekom odstępuje­
my rabat.

Pieniądze i listy należy przesyłać pod adresem:
A. A. PARYSKI,

PUBLISHER, TOLEDO, OHIO.

KSIĄŻKI DO NAUKI JĘZYKA ANGIEL­
SKIEGO.

Ollendorffa Teoretyczno Praktyczna Metoda
nauczenia się czytać, pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastosowana. Dwa tomy: I  Tom Gramatyka, 
I I  Tom Klucz. W mocnej oprawie. Cena . . . .  $2.00

Pośrednik Polsko-Angielski,
książka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia się 
po angielsku; z opisaniem każdego wyrazu jak się ma _wy 
mawiać, opracował W. Dyniewicz; przejrzane, poprawione 
i znacznie powiększone, a mianowicie dodane są rozmowy 
i różne listy w polskim i angielskim języku. Cena . 65c

Adresujcie tak-l

A. A. P arysk i, 325 H uron S t , 1 Toledo

PIÓRO F 0 N T A N 0 W E
“RAPID WRITBJR.”

Pióro , klórom  można 2—5 tygodni pisać, n ie m aczając irca lew  
kałam arzu.—Pisze najlep iej, w ytrw a na  c a łe iy e le .

Rączka jest z twardej wulkanicznej gumy i we środ­
ku wydrążona, gdzie nalewa się atrament, który wy­
starczy na kilka tygodni. “Pióro” jest zę szczerego 
złota z końcem dyamentowym. Gdy się pióra nie uży­
wa, to nakrywa się je małą pochwą. Atrament jest 
szczelnie zaśrubowany i nigdy się nie rozlewa. Chcąc 
pisać, zdejmuje się pochwę z “pióra,”  a nakłada na. 
czubek “rączki.” Czy w domu, czy na polu, czy na 
ulicy, zawsze pióro jest gotowe. Agenci, lub formani 
w fabrykach, którzy ciągle piszą, napełniają swe pióra 
co dwa tygodnie, a zwykłemu człowiekowi wystarczy 
na 1—2 miesięcy. Takie pióro nigdy zużyte być nie 
może, a przez to jest bardzo oszczędne. Zamiast wy­
dawać co miesiąc po pięć centów na “stalówki” i po 
pięć centów na atrament, to lepiej kupić PIÓRO 
FONTAJiOWE, które wystarczy na całe życie, a ni­
gdy papieru nie zalewa. Kążde pióro jest gwaranto­
wane na DZIESIĘĆ LAT, a kosztuje tylko

—i $ 8 . 5 0 . ^ --------

Przy każdem piórze dołączona jest drukowana in- 
strukeya, jak je należy używać. Kto z tego pion* nie 
będzie zadowolony, to pieniądze mu będą zwrócone.

a. A.. Paryski,
3 9 S  H u r o n  S t . , T o l e d o ,  O .
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Pijaństwo w Królestwie Pol- 
skiem.

‘Nowoje Wretnia” zamieściło na­
stępującą korespondencję z Lublina.

t Wiadomą jeat rzeczą, że wów­
czas, Kiedy w głębi Rosji, zwłaszcza 
w guberniach środkowych, w drugiej 
połowie naszego stulecia użycie al­
koholu wzrosło niepomiernie, w gu­
berniach Polskich daje się obserwo­
wać odwrotne zjawisko: od szóstego 
lat dziesiątka konsumcya alkoholu 
na potrzeby miejscowe zmniejsza się 
stale, mimo olbrzymiego rozwoju 
handlu, mimo stale wzrastającej za 
możności kraju, oraz naturalnego 
przyrostu ludności.

Niżej załączona tablica może być 
wymownym dowodem, jak zmalało 
użycie alkoholu w Polsce w ciągu o- 
statnich 25 1. Dane te dotyczą okrggu 
lubelskiego, (gubernia lubelska, ra- 
domska i kielecka); stosunek jednak 
w innych okręgach jest mniej więcej 
ten sam.

W  okręgu lubelskim miejscowa 
konsumcya alkoholu wynosiła: 

Akcyza 
Stopni wynosiła 

Rok (w tysiącach) od stopnia
1870. . . .9 8 ,9 3 2 .. . . 4 k.
1874. . . .6 8 ,1 3 5 .. . . 4

»
1876. . . .5 3 ,7 4 0 .. . . 7
1882. . . .4 7 ,2 4 9 .. . . 8 »
1886. . . .3 6 8 7 4 . . . . 9 n
1888. . . .3 7 ,6 0 5 .. . . 4 я
1891. ...3 5 ,0 2 9 ----- 4 >
1893. . . .3 6 ,9 5 5 .. . . 1 0 ?»
1894. . . .3 9 ,6 9 4 .. . . 1 0 ??
1896. . . .4 1 ,8 0 4 .. . . 1 0 ??
1897. . . .3 9 ,5 8 7 .. . . 1 0 >?
Widzimy z tej tablicy, że konsum 

cya alkoholu z 98,923,000 stopni w 
1870, spadła w roku ubiegłym na 
39,587,000, to jest zmniejszyła się 
prawie o 60 milionów stopni!

Czy wobec tego może być mowa o 
pijaństwie?—(Według ostatniego
spisu ludności w tych trzech guber­
niach było 2,743,572 mieszkańców, 
czyli na jednego przypada rocznie 
15 stopni).

Wpływ podrożenia akcyzy był tu 
znaczny. Lecz i w guberniach śród 
kowych ten sam czynnik grał rolę; a 
pijaństwo wzrasta tam niepomiernie.

Oprócz tych dowodów cyfrowych, 
możemy przytoczyć inne. Ten, kto 
zna Polskę musiał zwrócić uwagę na 
następujące zjawisko: na ulicach nie 
spotyka się tam woale pijaków nie- 
tylko w dnie powszednie, ale nawet 
w największe święta, jak Wielkanoc, 
Boże Narodzenie, Zielone Świątki. 
W  czasie zaś Wielkiego Postu w 
sklepach wódczanych panuje zupeł 
ny zastój.

Na zmniejszenie się pijaństwa 
wpływają następujące przyczyny: 
1) W  kraju rozwinięta drobna włas­
ność ziemska, przyczyniająca się do 
zwiększenia w ludności oszczędności 
i indywidualnej niezależności. 2 ) 
Pomyślny stan ekonomiczny zna­
cznej części ludności wzrósł olbrzy­
mio, skoro ją  oddzielono ziemią bez 
potrzeby płacenia wykupu; na umo­
rzenie kapitału likwidacyjnego skarb 
użył dochody z propinacji na zie­
miach włościańskich; wzrost zaś do­
brobytu sprzyja rozwojowi oszczę­
dności. 3) Duchowieństwo ma ogrom­
ny wpływ na lud. Nigdzie ducho­
wieństwo (stanowiące w kraju Pol 
skim kastę zamkniętą, wolną od tro 
ski o rodzinę, mającą dużo wolnego 
czasu) nie ma takiego wpływu, jaki 
wywiera na lud polski. 4) Wśród 
ludności jest blisko 14 proct. żydów 
i znaczna ilość Niemców kolonistów; 
z nich pierwsi wcale nie piją wódki, 
drudzy zaś zastępują wódkę piwem.

Jednem słowem nie ma żadnych 
epecyalnyoh powodów do walki z pi 
jaństwem w tym kraju. Polscy pu­
blicyści, piszący o konieczności za­
kładania kuratoryów trzeźwości, ma­
ją  chrapkę na pieniądze rządowe, za 
które miejscowe towarzystwa będą 
mogły oświecać lud w pożądanym 
dla nich kierunku. Lecz są to cele, 
nie mające nic wspólnego z trzeź 
wośoią.”

Powyższe dane statystyczne na 
pozór są wymowne. Ilość konsumcyi 
alkoholu zmniejsza się, jednocześnie 
jednak akcyza stale się podwyższa. 
W naszym kraju między temi dwo 
ma zjawiskami istnieje bezwarunko. 
wo związek przyczynowy. Bo; 1) 
dobrobyt ludności włościańskiej i 
drobnej własności ziemskiej woale

nie wzrasta, wbrew twierdzeniom ko­
respondenta “Nowego Wremia.” 
Podrożenie wódki wpłynąć więc mo­
gło na zmniejszenie się pijaństwa. 
2) Dużo jest w naszym kraju gorzel 
ni potajemnych i wódki przemyca­
nej. Z podrożeniem akcyzy, 1 niele 
galne zdobywanie okowity przybra 
ło olbrzymie rozmiary.

Przytoczone więc dane statysty­
czne w części tylko mogą rzucić 
światło na zmniejszenie się pijaństwa 
w Królestwie Polskiem. Pijaństwo 
zmniejsza się u nas w miarę rozwo­
ju oświaty i zawdzięczając wpływom 
duchowieństwa, lecz istnieje ono je ­
szcze. Skoro zaś uważamy je za złe, 
należy je wykorzeniać.

ZABÓR ROSYJSKI.

Turek, gub. Kaliska.—W  tych 
dniach J . E. biskup-sufragan ks. 
Henryk Kossowski wizytował miej­
scowy kościół parafialny. Przybyw­
szy wieczorem dnia 9 z. m., odbył 
uroczysty ingres do świątyni. Naza­
jutrz o 9-ej z rana J. E. odprawił 
mszę św. cichą, której w skupieniu 
wysłuchał tłum wypełniający kościół 
po brzegi. Po mszy św. ks. biskup 
dokonał przejrzenia aparatów ko­
ścielnych. Po przerwie niewielkiej 
dostojny pasterz egzaminował dzie­
ci z religii i udzielił sakramentu 
bierzmowania wiernym, którzy tego 
pragnęli.

Dnia 10-go po południu J . E. wy­
jechał do Malanowa, gdzie poświęcił 
dzwon nowo kupiony do kościoła pa­
rafialnego. Następnie zwiedził ko 
ścioły: w Przespolewie (12-gó z. m.) 
i w Koźminku (13 go z. m.),

Seroek (powiat Pułtuski).— Na 
stacji pocztowej w Serocku, w prze 
ciągu pół roku otruto jedenaście ko­
ni. O spełnienie tak ohydnej zbrod­
ni podejrzywani są prywatni furma­
ni, zajmujący się przewożeniem pa 
saźerów. Trucie koni w Serocku tak 
się rozwielmożniło, że podobne 
zbrodnie są na porządku dziennym. 
Pooztmistrz serocki, nie mając innego 
sposobu uniknięcia s trat ogromnych, 
wystąpił do władzy pocztowej z proś­
bą o pozwolenie puszczenia samo­
chodów, w miejsce kursujących obec­
nie zwykłych omnibusów poczto­
wych.

Żarnów, (pow. Opoczyński). — 
Opóźnione skutkiem Częstych desz­
czów roboty wiosenne, zaabsorbowa­
ły rolników obecnie, w miarę ustalę 
nia się dni ciepłych i pogodnych. 
Miasteczko w takich chwilach, z wy­
jątkiem świąt i jarmarków, pogrąża 
się zwykle w ciszy absolutnej, czy­
niąc wrażenie miejscowości bezlud­
nej.

Rzecz naturalna, że w podobnych 
warunkach zastój w handlu dochodzi 
do szczytu.

W  bóżnicy, podczas święta, zgro 
madzeni żydzi byli świadkami napa­
du, dokonanego przez kilku zamo­
żniejszych współwyznawców na miej­
scowego rabina. Powalono go na zie­
mię i silnie pobito. Powodem zajścia 
miały być jakieś interesy prywatne. 
Towarzyszący takim wypadkom ha­
łas i krzyk synów Izraela zwrócił 
uwagę policji, która winowajców 
pociągnęła do odpowiedzialności za 
alarmowanie mieszkańców.

Poczta w Paradyzu ma być prze­
niesioną do Żarnowa, podobno od 1 

(13) ljpca r. b.

Z Suwałk.—Otwarcia regularnego 
ruchu na nowej kolei do Grodna 
wszyscy oczekują z upragnieniem. 
Obecnie już kursują pociągi, ale 
ruch ich jest nieregularny.

Dokonane tu w dniu 16-ym b. m. 
wybory do władz towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego wydały rezul­
tat następujący: do komitetu powo 
łano ponownie jednogłośnie p. W ło­
dzimierza Gawrońskiego. Do dyre­
kcji głównej, na miejsce wychodzą­
cego p. Stanisława Gawrońskiego, 
wszedł p. Józef Szymborski, dotych­
czas radca dyrekcji szczegółowej. 
Do dyrekcji szczegółowej wybrani: 
pp. Jan Brenkiewioz (ponownie), 
Aloizy Paszkiewicz, Tomasz Wolski 
(ponownie), Wiktor Swida i Kazi­
mierz Kujawski. Na zastępców: do 
komitetu—p. Leon Wiszniewski, do 
dyrekcji głównej,—p. Walenty Tu- 
kałła, do dyrekcji poszczególnej, pp. 
Michał Szumkowski i Kleofas Kul- 
wiec. Na przewodniczącego przy­
szłym wyborom zaproszono p. Piotra 
Górskiego, na jego zastępcę p. Igna­
cego Korejwę.

Z, Radzanowa, (gub. Płocka) pi­
szą: W  dniu 4-ym z m. odbył się u 
nas odpust św. Floryana, patrona pa 
rafii, na którego cześć wystawił ko 
ściół ś. p. Floryan baron Kobyliński, 
gubernator płocki, od którego imie­
nia t.trzymał nazwę plac “ Floryań- 
ski” w Płocku. Ludu zeszło się du­
żo, nawet z okolicznych parafij.

W czasie sumy miał miejsce nader 
przykry wypadek. Gdy mianowicie 
celebrant zaczął śpiewać “Pater no- 
ster”, kilka głosów wśród tłumu za­
wołało: “pali się!” Powcdem tego 
była świeca woskowa, która z powo­
du ciepła zgięła się i jakby złamana, 
osunęła się na jedwabny baldachin, 
unoszący się nad monstrancją, posta­
wioną wysoko na tronie. Materyał 
zajął się płomieniem. Celebrant 
przerwał śpiew i jednym ruchem 
zdjął z tronu monstrancję, a inny ka­
płan wszedł na ołtarz i zgasił pło­
mienie. Lud nadspodziewanie za­
chował się spokojnie i nabożeństwo 
zostało szczęśliwie dokończone.

W  Brzezinie, w guberni Płockiej, 
staraniem miejscowego proboszcza 
ks. S uchickiego sprawionym został do 
wielkiego ołtarza nowy obraz; “Nie­
ustającej pomocy Najświętszej Ma­
ryi Panny.”

Topielec.—Pod wsią Jabłonną, fa­
le wiślane wyrzuciły zwłoki męż­
czyzny 40 letniego. Topielec miał 
na sobie jasny garnitur marynarko­
wy, a na nogach kamasze. W kie­
szeni kamizelki znaleziono kartkę 
tej treści: “Spółka loteryi 170 z p. 
Wojciechem Gołcńskim do No. 16,- 
156 rs. 1,57£ kop. do £ całego losu. 
Warszawa d. 27 stycznia 1898 r., A. 
Kotyński, Żórawia No. 21 m. 20.” 
Zwłoki zabezpieczono do zejścia wła­
dzy sądowej.

Z Rogewa.— W powiatach Skier­
niewickim i Brzezińskim dnia 17-go 
z. m. około 4-ej po południu spadł 
deszcz ulewny z gradem i grzmotami 
nieustającymi i trwając przeszło go­
dzinę zrządził wielkie szkody w polu 
i ogrodach. Grad był mniej więcej 
wielkości orzecha laskowego i nie 
stopniał do ciemnej nocy. Po przej 
śoiu burzy niebo wypogodziło się zu­
pełnie.

Hrubieszów, (gub. Lubelska).— 
Okolica nasza była widownią wypad­
ku niezwykłego, mogącego pcsłuźyć 
za temat do sensacyjnej powieści. W 
pobliskim majątku, należącym do 
pana P., pełnił obowiązki pisarza 
niejaki p. Hipolit X., młodzieniec 
inteligentny, utrzymujący przy so 
bie matkę staruszkę. W  tej samej 
wsi mieszkała rodzina, znana pod 
nazwą Bezpalcych, a utrzymująca 
się z żebraniny. Mieli oni córkę Na 
stusię, dziewczynę dość urodną. Pe­
wnego dnia nagle dano znać do p. 
Hipolita, że Nastusia jest umierają­
cą. Zerwał się od obiadu, pobiegł 
i... nie wrócił. Podobno dano mu 
wódki zaprawionej ziołami, co go 
“oczarowało.” Sypiał z dziadami na 
piecu, jadł chleb czarny, a gdy do 
niego mówiono pomrukiwał tylko. 
Matka zrozpaczona, płacząc, błagała 
syna, aby powrócił do domu:—na nic 
się nie zdało. W net cała okolica ogło­
siła go jako obłąkanego. Przed cha­
tę Bezpalcych gromadzili się ludzie, 
chcąc ujrzeć waryata. Epilog zajścia 
rozegrał się przy ołtarzu, przy któ­
rym Hipolit ślubował Nastusi mi­
łość dozgonną, poozem oboje wraz 
z rodzicami opuścili wioskę. Łatwo 
można sobie wyobrazić rozpacz ma­
tki Hipolita, staruszki nie mającej 
kąta własnego ani środków do życia.

Z PETERSBURGA.

Do ministeryum rolnictwa nade­
szła z Warszawy prośba od towarzy­
stwa hodowli ryb, które pragnie za­
łożyć w Warszawie nową filię. W 
sferach dobrze poinformowanych 
mówią, że prośba otrzyma odpowiedź 
przyzwalającą, gdyż ministeryum za­
patruje się przychylnie na rozwój 
rybołówstwa w naszym kraju.

Zarząd fabryk Cesarskich fajansu 
i porcelany w Petersburgu, poczy­
nając od roku bieżącego, ustanawia 
coroczny konkurs na rysunki arty­
styczne i ornamenta do swoich wyro­
bów. W  konkursie będą mogli uczę 
stniczyć tylko poddani rosyjscy.

Izba sądowa petersburska roztrzą­
sała w tych dniach, w następstwie

ukazu senatu, głośną sprawę o spa­
dek po Czarneckiej. Wyrok uchyla 
wszelkie pretensje do spadku rozmai­
tych pretendentów, tudzież pretensje 
skarbu, a zatwierdza prawa spadkowe 
Mossakowskiego i Korewiokiego.

Niejaki Rybin, buchalter kantoru 
hrabiny Nadieżdy Stenhok Fermor 
w Petersburgu, miernej budowy cia­
ła, blondyn, o pełnym zaroście na 
twarzy, jasnych oczach, Wysokiem 
czole, ubrany elegancko, zbiegł po 
sprzeniewierzeniu 1,800,000 rubli. 
Miał paszport rosyjski. Udał się do 
Ameryki.

Na Litwie, w guberni Mińskiej, 
spłonęło w mieście Słucku około 400 
domów.

Z WARSZAWY.

Robotnicy tutejsi w dzień,!-go ma 
ja zebrali się w dość znacznej ilości 
w Alejach Ujazdowskich; pod wie 
czór usiłowali ruszyć ku miastu sze­
regami, policja jednak konna prze­
szkodziła temu. Aresztowano około 
2 0 0  osób, lecz wypuszczono je tegoż 
dnia na wolność.—W  Sosnowicach 
i Dąbrowie pochód robotniczy się 
powiódł,gdyż policja i wojsko strze­
gły jedynie parku, w którym się 
spodziewano demonstracji.

W  dniu 6  z. m. odbyło się założe­
nie kamienia węgielnego pod po­
mnik Mickiewicza na Krakowskiem 
Przedmieściu. R^eoz odbyła się w 
zupełnej cichości. Obecnym był tyl­
ko komitet budowy. Akt łacińsko- 
polski, który umieszczono w kamie 
niu węgielnym, pisał Sienkiewicz.

P. Aleksander Wielopolski, syn 
margr. Zygmunta, za zabicie w po­
jedynku Włodzimierza Wydżgi ska 
zanym został na 2  lata twierdzy, z 
przedstawieniem o złagodzenie tej 
kary do 6  miesięcy.

Politechnika w Warszawie zosta­
nie otworzoną po wakacjach letnich. 
Dyrektorem został mianowany prof. 
Lahorio, wykładający na uniwersy­
tecie warsz. mineralogię. Na wyna­
jęcie i urządzenie tymczasowego lo- 
kału wyasygnował skarb państwa 
1 0 0 ,0 0 0  rs,

Profesorowie uniwersytetu war­
szawskiego opracowali projekt urzą­
dzenia wykładów popularnych przy 
uniwersytecie. Projekt powyższy 
niebawem będzie rozpatrywany przez 
p. kuratora okręgu naukowego war­
szawskiego. W  razie zatwierdzenia, 
wykłady rozpoczną się z dniem 1 (13) 
października r. b. Opłata za wykład 
6 -godzinny wyniesie rubla, za 1 2 -go- 
dzinny—2 ruble. Wykłady będą 
się odbywały w godzinach wieczor­
nych od 6  ej do 9 ej.

Zapisy kandydatów mają się roz­
począć we wrześniu.

Treścią prelekcyj będą wszystkie 
przedmioty, wykładane w uniwersy­
tecie.

“Parszywe owce.”—Pod powyż­
szym tytułem czytamy w “Przeglą 
dzie farmaceutycznym:” Pracowni 
cy warszawscy, podejmując sprawę 
reform w aptekach tutejszych ,liczyli 
na zupełną solidarność z kolegami, 
pracującymi na prowincji. Byli pe 
wni, że wymagania, podane właści­
cielom do uwzględnienia, są wyra­
zem całego ogółu zawodowców i 
działali w przekonaniu, że gdy pp. 
właściciele w odpowiedzi na posta­
wione im żądania zechcą zarządzić 
zmianę personálu na korzyść praco­
wników prowincyalnych, ci ostatni 
albo woale propozycji nie przyjmą, 
albo również postawią za warunek 
wprowadzenie omawianych zmian. 
Tymczasem stało się inaczej. Kilku 
kolegów z prowincji (Łódź—Lu- 
blin), korzystając z wynikłego nie­
porozumienia niektórych właścicieli 
aptekarskich z personálem aptecz­
nym, najniespodziewaniej zajęło 
miejsca tych ostatnich, na warun­
kach dotychczasowych i z powodu 
tego właśnie podejścia, silnie zazna­
czyło wrogie swe usposobienie do 
miejscowych ich współtowarzyszy. 
Podobnego wystąpienia kolegów 
prowincjonalnych nikt sig nie spo­
dziewał, to też wywołało ono po 
wszeohne oburzenie i stało się czy­
nem godnym publicznego napiętno­
wania. Fakt ten czarną plamą potę­
pienia zawiśnie na oałem życiu tych 
“parszywych owiec.”

Rozbój i grabież.--Czasowo za­
mieszkały w Warszawie stały mie­
szkaniec Klwowa, w gub. Radom­
skiej, Icek Apfelbaum, powracał do 
miasta z Siekierek. Na łąkach sie- 
kierkowskich napadło nań dwóch 
drabów, krórzy ogłuszyli go, bijąc 
palkami po głowie, następnie zaś 
uklękli mu na piersiach i po zakne 
blowaniu ust, wyciągnęli mu z kie­
szeni bocznej pugilares, w którym 
było w banknotach 218 rs. Spełni­
wszy rabunek, napastnicy ukryli się 
w zaroślach nadrzecznych. Zbiegów 
na razie nie wytropiono.

Morderstwo trojga osób.—Dnia 
13-go z. m. w nocy spełniono pod 
Małkin'ą straszne morderstwo na ro­
dzinie dróżnika kolei małkińskiej, 
Solnioy. Nieznani dotąd mordercy, 
spodziewając się u Solnioy pieniędzy,

zamordowali go wraz z żoną i 14-let- 
nią córką. Miejsce chowania pienię­
dzy miał im pokazać młodszy syn 
S lnicy, którego zostawili przy ży­
ciu; on zaś umknął im i poraniony 
nożami w plecy dał znać o wszy- 
stkiem polioyi. Pomimo tego, że wi­
dział zabójców i rozmawiał z nimi, 
nie zna ich, ale zdaje mu się, żeby 
przy konfrontacji poznał ich. Parę 
osobistości podejrzanych areszto­
wano.

Home Seekers’ Excursion via 
Nickel P late Road.

Special Excursion tickets for home 
seekers’ to designated points North-west, 
West and South-west, also to designated 
points in the South, are offered via 
Nickel Plate Road, June 7th and 21st at 
lower rates than via other lines. Ask 
Agents (No. 55, 22—26.)

WEBER’S.
CZERWIEC JUŻ MAMY, a sztor nasz jeat jeszcze 

przepełniony towarami, których obecnie potrzebujecie. Towa­
ry te sprzedajemy tak tanio, jak tylko jest możliwem wobec 
małych wydatków. W tym sztorze znajdziecie cokolwiek tyl­
ko potrzebujecie, począwszy od ubrania letniego dla mężczyzn 
i chłopców, aż do przyborów toaletowych, kapeluszy i czapek, 
a na wszystkiem cokolwiek od nas kupicie zaoszczędzicie pie­
niądze. Różne są przyczyny tego, dlaczego nasze ceny są niż­
sze od cen w innych sztorach, prowadzących interes “starym 
systemem,” polegającym na kupowaniu towarów na kredyt 
i sprzedawaniu ich na kredyt. Prócz tej bardzo ważnej przy­
czyny istnieje jeszcze i ta, że wydatki nasze są mniejsze, niż 
w sztorach mieszczących się przy ulicach, zamieszkałych przez 
bogatszą sferę obywateli. Niema w mieście drugiego handlu 
z ubraniami (mającego taki obrót w interesie jak my), któryby 
tak małe miał wydatki jak nasze. Czynsz, jaki płacimy za 
najem lokalu jest niemal niczem w porównaniu z tern, co inne 
składy płacić muszą. Gdyby to, co tu piszemy, nie było praw 
dą, natenczas nie bylibyśmy w stanie sprzedawać ubrania po 
$5, $7, $10 i $12.

Prosimy was tylko, abyście zechcieli zauważyć różnicę 
między ubraniami kupowanymi u nas a tandeciarskim towa­
rem, zalecanym i sprzedawanym przez różne, podrzędnej klasy 
składy ubrań. A trzeba i O tem wiedzieć, że nigdy przedtem 
nie było tyle bezwartościowego towaru na rynku, co obecnie. 
U nas niema go wcale. U nas nikt złego towaru nie kupi, bo 
go nie dostanie. Najlepszy towar nigdy nie jest za dobry, a 
okazuje się w końcu najtańszym. Gwarantujemy każde ku­
pione u nas ubranie i zwracamy pieniądze, jeżeli kto nie jest 
z kupna zadowolony.

WEBER’S
407=409=411 Monroe St.

Worth Double the Price of the Best

Chainless Bicycles
$125

M akes Mill Climbing Easy.

That is th e  ve rd ic t  of th ose  who have ridden them. Call on a lm o s t  
any  Columbia d e a le r  and  t ry  one. I t  w o n ' t  c o s t  you anything.

We continue to make the best chain wheels in the world. 
We use the same material and the same care in building Col­
umbia Chain Wheels that we do with the Chainless.
C o l u m b i a  C h a i n  W h e e l s , .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 7 5 .
H a r t f o r d  B i c y c l e s .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 0 .
V e d e t t e  B i c y c l e s , . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 4 0 ,  $ 3 8 .

Machines and Prices Guaranteed.

POPE MFG. C0-, Hartford, Conn.

MR. CHESTER D. CLAPP,
Columbia Dealer, Toledo, Obło,
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ECHA Z POLSKI.
ZE SZllĄSKA.

W  Zagorzelioach rozpoccęto już 
budowę nowego kościoła katolickie­
go. Kasyno i stowarzyszecie czela­
dzi ofiarowały snę wystawić własnym 
kosztem dwa ołtarze boczne licu czci 
i ł .  Maryi Panny ć Św. Józefa. Zgło­
siły się też osoby, [które zobowiązały 
się dostarczyć wszelkich aparatów 
koście lny oh|do tegoż kościoła.

W Gierałtowicach pod Gliwicami 
otwarto w tych dniach dom przytuł­
ku dla starców, rfundacybk. obywa­
tela ziemskiego śp. Raczka. (Przytu­
łek obsługują -siostry z “Rodziny 
Maryi.”

W  Katowicach zbudowany zosta­
nie nowy szpital kosztem $75^000 
marek. ,-Z [projektowanych innych 
budowSi ma wkrótce stanąć teatr no­
wy. Wjj tym celu zawiązało się już 
towarzystwo akcyjne. Na całym nie­
mal Górnym Szląsku grasuje w za­
trważający sposób dyfteryt i szkarla­
tyna. W  Czechowicach jest obłożnie 
chorych 34 dzieci szkolnych. Z fago  
powodu zamknięto szkoły w Czocho 
wicach i w Lublińcu, .oraz żydowską 
szkołę w Mikołajewie.

W  górach śnieg spadł obfity i po­
krył [ziemię na 1 2  centymetrów; nie 
przeszkadza to jednak w naprawie 
dróg,[dokonywanej dla wygody tu ­
rystów.

W  Jelonkowie obraduje komisya 
w celu" oznaczenia szkód, spowodo­
wanych [tegoroczną powodzią, i roz­
dzielenia zapomóg dotkniętym tą 
klęską.

W ” Trzebnicy aresztowane jakieś 
indywiduum, [przedstawiające się za 
administratora majątku ziemskiego 
Pohlmana.

Pomyślny ten jegomość ogłaszał 
w pismach tutejszych, że: “urzędnik 
dobrze sytuowany, mający 2 ,0 0 0  

rocznej pensyi, poszukuje żony”. 
Zgłaszające się kandydatki, natural­
nie okłamywał i wyłudzał od nich 
znaczniejsze sumy pieniędzy. Zawie­
dzione niewiasty zawiadomiły poli 
cyę i... ptaszka zamknięto.

Nowa linia kolejowa, łącząca Li- 
gnicę z Rawiczem i Kobylinem, zo­
stała już otwartą. Pociągi kursują o- 
oecnie cztery razy tygodniowo.

był bardzo głodny i niemożliwe dla 
oka miał luki w garderobie, (przeto 
zatrzymano się po drodze na pleba­
nii najbliższej, gdzie aresztowany o- 
trzymał posiłek, a następnie przed 
chatą gospodarza Jędrzeja ifledory- 
ka, gdzie uzupełniono toaletę. W 
chwili, gdy “a-royks ąże” wraz z żan­
darmami znalazł się na wozie, pod­
skoczył włościanin Mikołaj Czajko­
wski, chwycił dyszel wozu i, nie pu- 
szczając koni, zawołał: “ My go nie 
damy aresztować! .Żandarmi upili 
się i chcą arcyksięcia wydać na pa­
stwę żydom!” 'f&krzyk ten zelektry­
zował tłumy. Otoczono furę i poozą- 
to grozić żandarmom pięściami, 
domagając się uwolnienia “acoyksię- 
cia."” Jeden z włościan Sof ran Kar- 
leocuk skoczył nawet na wóz i are 
szfcawanego zsadził na ziemię. Wo­
bec groźnej postawy chłopów i li­
czebnej przewagi, żandarmom nie 
pozostało nic innego, jak  tyiko o- 
dejśó. Na ich doniesienie wytoczono 
sprawę przed sądem. W  czasie śdedz- 
twa stwierdzono, iż rzekomym ar- 
cyksięoiem jest Tymon Wasij, mło­
dy pacobczak ze Storońca-Putyłową, 
trudniący się wędrownym kazano- 
dziejstwem z amatorstwa.

Trybunał uznał 42 podsądnych 
winnymi zbiegowiska i .gwałtu pu­
blicznego, i -skazał ich na więzień^ 
ilub areszt od.o miesięcy do trzech 
dni. Dwudziestu uwolniono.

Pseudo-aroyksięoia w ostatnich 
dniach przyprowadzono do szpitala 
ii akwizycyjnego, albowiem objawiać 
począł pomieszanie zmysłów.

Szyby"te naturalnie popękały i wy­
rzuciły jadących pod przechylony 
wagon, skąd ich wydobyto. Jeden 
tylko pasażer, stojący aa tylnej plat­
formie, wydostał się inaczej, kiedy 
bowiem wóz padając «wstrząsnął się, 
wstcząśnienie to wyrmciło stojącego 
w powietrze. Padł’twarzą na ziemię 
o ,jdkie dwa metry od wagonu i tu 
zemdlał. 'Wszyscy podróżni odnieśli 
skaleczenia zewnętrzee, chociaż nie 
zbyt ciężkie. Przeważnie poraniły 
ich ikawałki szyb, a to na twarzach, 
rękach i > nogach.

Ciekawość w monarchii austrya- 
ckie£ wzbudza proca-3, wytoczony 
eks-prezydentowi gabinetu, o nadu­
życie .przezeń ifunduaeu gadzinowe­
go. 'Obrócił on go nie na opłacanie 
agentów tajnych, lecz na przekupo- 
wanie.dzieoników poza tern i oficyal- 
nymi -i półoficyalnymi organami pra­
sy, którym rząd jawcie subsydyów 
udziela. [Przekupstwo to pochłonęło 
dwa razy tyle, ile;fandusz rozporzą- 
dzalny wynosił. To właśnie-stanowi 
ćwiek setuki. Skąd Badani wziął na 
cel ten pieniądze?...

ZÁBOR AUSTRYACKI.

Pseudo-aroyksiąże.—-Lud na Bu 
kowinie nie może pogodzić się z fa 
ktem śmierci arcyksięcia Rudolfa 
Po siołach krążą o tem najrozma 
itsze, pełne fantazyi baśnie, a góru 
ją  nad niemi stanowcze twierdzenia 
iż następca tronu żyje dotychczas 
jeno musi się ukrywać przed wła 
dzami, albowiem naraził się im ogro 
mną miłością swoją ku chłopom 
Ciemnotę tg chłopską wyzyskują 
rozmaici spekulanci, którzy podają 
Big za aróyksięoia, krążą po kraju i 
pod rozmaitymi pozorami wyłudzają 
pieniądze. Jeden z takich wypad­
ków dał temat do rozprawy sądowej, 
jaka się w ubiegłym tygodniu toczy­
ła przed trybunałem ozerniowieckim.

Na ławie oskarżonych—zasiadło 
62 włośoisn ze wsi Kamenki, w po­
wiecie Sereckim, oskarżonych 
gwałt publiczny i zbiegowisko, ja­
kiego stali się winnymi z następują- 
oeg° powodu: 14-go czerwca z. r. 
pojawił się w Kamenoe młody czło­
wiek, który podawał się za arcyksię­
cia Rudolfa. Tłumy ludu zgroma­
dziły się na tłoce gminnej, gdzie 
mniemany arcyksiąże wygłosił po­
rywającą mowg. Opowiadał, że sam 
Bóg zesłał go na Bukowinę, ażeby 
zbadał stosunki chłopów i przyszedł 
im z pomocą. “Przekonałem się — 
mówił—że dzieje się wam krzywda 
i dla tego postanowiłem znieść 
wszelkie podatki, usunąć myto dro­
gowe, dobra właścicieli wielkich po­
siadłości rozdzielić pomiędzy chło­
pów, a nareszcie wszystkich żydów 
wygnać z całego państwa na cztery 
wiatry. Lud z zachwytem słuchał 
tak “poczciwego” księcia i z uwiel­
bieniem cisnął się do rąk jego. N ie­
stety! los chciał, ażeby właśnie w tej 
chwili nadeszli dwaj żandarmi i 
wspaniałomyślnego arcyksięcia się 
zapytali o właściwe nazwisko, kiedy 
zaś wzbraniał się wymienić—uwięzi - 
li go.

Otoczeni tłumem ludu, żandarmi 
wraz z aresztowanym udali się do 
wsi. Ponieważ rzekomy arcyksiąże

W  Czerniowioaoh wydarzyła się 
niezwykła katastrofa. Wóz tramwa­
jowy nr. :3 zdążał z  rynku ozernio- 
wickiego do głównego dworca ko­
lejowego. Kiedy wyjeżdżał ze sta- 
cyi, obok kościoła rzymsko-katołi- 
ckiego[znajdowało s^ę osób czterna­
ście, a na platformie z tyłu wozu 
stał piętnasty pasażer. Tuż za ko­
ściołem rozpoczyna się łagodny spa­
dek, kióryjzwiększa się stopniowo aż 
do końca ulicy Głównej, tam zaś, 
dwoma o bardzo małej rozwartości 
łukami skręcają nagle szyny w uli­
cę kolejową, nadzwyczaj spadzistą. 
Wóz nr. 3 już za kościołem począł 
poruszać się|bardzo szybko, a w kil­
ka sekund później znalazł się w pę- 
dzie gwałtownym. Pasażerowie 
chwilowo nie zauważyli tego, ostrzegł 
ich dopiero sygnał dzwonka. Kon- 
duktor jedną ręką usiłował poruszyć 
hamulce[(zwykły i elektryczny) dru- 
gą zaś dzwonił gwałtownie, ostrze­
gając przechodniów. Okazało się, 
że zwykły hamulec przestał funkoyo- 
nować," elektryczny zaś był nie do 
użycia, albowiem pręt żelazny na da­
chu wagonu, łączący wóz z przewo­
dem elektrycznym, wyskoczył z dru­
tu i prąd był przerwany. Tramwaje 
elektryczne w Czerniowcach'nie po­
siadają na dachu wideł, lecz pręt 
końozy[się u góry zagłębionem kół­
kiem, |[którego rowek toczy się pod 
tymże [elektrycznym drutem. Stąd 
też pręt[ów bardzo łatwo zeskakuje 
z drutu. Kiedy wóz w szalonym pę. 
dzie toczył się obok restauracyi Han- 
dla, przechodnie spostrzegli już nie­
bezpieczeństwo i kilkadziesiąt osób 
puściło się w pogoń z okrzykiem 
rozpaczy. Wagon dobiegł do końca 
ulicy Głównej, podskoczył na pier­
wszym łuku, strzałą wpadł na łuk 
drugi i tutaj nastąpiła katastrofa. 
Wóz wyrwał się z toru i pędził po 
stromejjpochyłości ulicy Kolejowej. 
Po drodze zaczepił o tylne koło po­
wozu prywatnego, który zdążał w 
przeciwnym kierunku, powóz ten z 
dwiema paniami odrzucił w bok i 
natychmiast wpadł znowu na dwie 
fury chłopskie. Obalił je i, uderzy­
wszy o żelazny słup przewodów elek­
trycznych, przewrócił się z niezmier­
nym trzaskiem. Stało się to wszystko 
w czasie kilku sekund. Wiatr gwał­
towny, jaki wiał tego dnia, okrył 
wóz obłokiem kurzu z niebrukowa­
nej ulicy i dopiero, kiedy wagon u- 
padł, można było dojrzeć sceny, ja­
kie odgrywały sią wewnątrz.

Jęki pasażerów zmieszały się z o- 
krzykiem zgrozy przechodniów. 
Rzucono się na ratunek. Wagon pa­
dając rozmiażdżył kilkotygodniowe 
źrebię, które biegło za wspomnia- 
nem wyżej powozem prywatnym i u- 
padł ku stronie ulicy tak, że prze­
dnią częścią dachu oparł się na tyl­
nych kołach fury chłopskiej, którą 
był rozbił. Dla pasażerów było to 
prawdziwem szczęściem, nie runęli 
bowiem odrazu na ziemię, lecz padli 
na grube szyby bocznych okien.

Ks. St. Stojałowski.—«Gsobistość 
ta, obdarzona niepospolitymi ale wy­
łącznie agitatorskiemi zdolnościami, 
oszukująca, bo zdradzająca wszy­
stkich, z kim tylko do czynienia 
miała—chłopów, napieża.rząd, sooya- 
listów, stańczyków, rozpierana am- 
bicyą niepomiarkowaną, osiągnęła 
nareszcie cel najgorętszych pragnień 
swoich.; doparła się do parlamentu w 
Wiedniu. Mowę programową, którą 
ksiądz Stojałowski w parlamencie 
wygłosił, takiemi niedorzecznościa­
mi i sprzecznościami nadział, że po­
wszechne sprawiła zdumienie. Przy- 
tem “ Dziennik Polski” zarzucił ks. 
Stojałowskiemu poufne stosunki z 
żandarmeryą moskiewską, a miano 
wicie z generałem Brokiem, i wyzwał 
go, ażeby na niego o oszczerstwo do 
sądu skargę podał. Podobno ksiądz 
agitator do sądu się już zwrócił. Mo­
że więc nareszcie sprawa konszach­
tów księdza z żandarmami warszaw­
skimi zostanie wyś vir tloną.

Głód we Lwowie.
Podrożenie chleba wywołało we 

Lwowie zaburzenia, które miały 
przebieg względnie łagodny. Dnia
1 1 -  go z. m. tłumy ludu zgromadziły 
się przed ratuszem, domagając się 
chleba. To samo powtórzyło się dnia
12- go. Od godziny o-ej pu połud­
niu przed główną bramą ratuszową 
poczęli się gromadzić robotnicy 
i robotnice. Tłum wzrastał z każdą 
chwilą, około godziny siódmej zaś 
doszedł do poważnej liczby przeszło 
tysiąca głów. Krążyły najrozmaitsze 
wieści. Jedni opowiadali, że na po­
siedzeniu rady zapadnie uchwała co 
do rozdawnictwa chleba, inni głosili, 
że nazajutrz wszyscy dostaną robo­
tę.

Kobiety pozasiadały na kamie­
niach, mężczyźni giesty kulo wali ży­
wo. Galerye sali ratuszowej były 
zamknięte, gdyż wewnątrz rada miej­
ska na posiedzeniu tajnem zastana 
wiała się właśnie nad sprawą głodową. 
Wstępu do ratusza bronili strażacy, 
a około 7-ej, gdy nacisk tłumu był 
za wielki, zamknięto bramę ratusza, 
pozostawiając jedyne wejście przez 
strażnicę pożarną. Posiedzenie taj­
ne przeciągało się tymczasem w nie 
skończoność. Niecierpliwość oczeku­
jących wzmagła się z każdą chwilą.

—Wywalić bramę ratusza!—krzy­
knął ktoś z tłumu.

Poczęto dobijać się do bramy. Ha­
łas i wrzawa coraz bardziej się 
wzmagały. Wszystkie sklepy poza- 
mykano. Do bramy ratusza rzucano 
kamieniami. Silny oddział policyi z 
komisarzem na czele stał u wylotu 
ul. Dominikańskiej, zachowując sta­
nowisko wyczekujące.

Po 9-ej skończyło się posiedzenie 
tajne—i nastąpiło jawne. Otworzo­
no salę a na galerye wpuszczono 
2 0 -tu  delegatów robotniczego tłu­
mu.

W sali zapanowała uroczysta ci­
sza, wśród której prezydent miasta, 
dr. Godzimir Małachowski odczy­
tał wnioski, uchwalone na tajnem 
posiedzeniu rady, a zmierzająoejdo te­
go, ażeby biedniejszej ludności miej­
skiej ułatwić pracę i dać możność 
zaspokojenia potrzeb. Wnioski te 
brzmią: 1) Udać się do wojsKowo- 
śoi, ażeby 4,000 mniejszych bochen­
ków chleba przez czas przednówku 
odstępowała gminie po cenach włas­
nych kosztów i zarządzić sprzedaż

tego chleba po tej samej cenie zgła­
szającej się uboższej ‘ludności. 2 i) 
Poleca się magistratowi, ażeby za­
rządził jak najrychlej rozpoczęcia 
robót publicznych, przewidzianych 
na rok 1898, a prezydenta miasta 
upoważnia się de zarządzenia ewen­
tualnie i dalszych robót -na rok 1898 
-nieprzewidzianych i na ten cel przy­
znaje się odpowiedni kredyt nadzwy­
czajny. 3) Utworzonem będzie w 
magistracie bezzwłocznie biuro pracy 
przy udziale zaproszonych przez pre­
zydenta radnych. Hiuro to zniesie 
•się z wszelkiemi istnlejącemi w kra­
ju przedsiębiorstwami robót publicz­
nych i postara się o zatrudnienie 
przy tych robotach robotników, po 
zostających we Lwowie hec zarobku. 
4;) :Rada wyasygnuje z kasy miej - 
«kiej 3,000 złotych reńskich !  prze 
znaczy je na nadzwyczajne wsparcie 
dla ■ ubogich. Przy robotach publicz­
nych zatrudniani będą w pierw­
szym rzędzie robotnicy stele we 
Lwowie mieszkający. Utworzone 
będzie natychmiast biuro konskryp- 
cyjne przy miejskim -biurze pracy, w 
celu klasyfikowania robotników pod 
względem przynależności i rodzaju 
zatrudnienia.”

Wreszcie uchwalono::
“Udać się do wydziału krajowego 

i do rządu o przyśpieszenie robót, a 
szczególniej regulacyi Pełtwi.” 

Prezydent zawiadomił radę, że wy­
dał już urzędowi budowniczemu roz 
porządzenie, ażeby od 13 zatrudnił 
dwustu robotników więcej.

W  wykonywaniu uchwał powyż­
szych, prezydent miasta Lwowa za­
rządził zaraz rozpoczęcie robót pu­
blicznych miejskich, aby dać moż­
ność zarobku ubogiej ludności.

Zdaje się, że uchwały, któremi re- 
prezentaoya stolicy okazała swoją 
troskliwość o cierpiących niedosta­
tek zdołają sprawę całą załatwić po­
myślnie. Już bowiem nazajutrz przed 
ratuszem nie było żadnych zebrań.

Pomimo zapowiedzi przyjęcia 200 
nowych robotników, zgłosiło się do 
tej pracy tylko 113, w tej liozbie trzy 
kobiety. Cała ta partya została za­
trudnioną przy robotach ziemnych 
miejskich i przy brukach.

Charakterystycznym jest fakt, że 
kiedy na zlecenie prezydenta miano 
zatrudnić 30-tu nowych robotników 
zgłosiło się tylko kilku a w tej liozbie 
jeden z przywódców Michał Płycyta, 
który jako delegat robotników kon­
ferował z prezydentem. Ale prowo­
dyr ten po godzinie pracy sprzykrzył 
ją sobie, rzucił łopatę i uciekł, a za 
jego przykładem poszli niebawem 
inni- Karol Ziemba.

spodarzy pp. Antczaka i Posadzego 
ze Szymborza po 2 nagrody, Salskie­
go ze Słoniska, Żelaznego z Wono- 
Tza, Antczaka z Slkorowa.

Redaktor “ Pracy,”  p. Rakowski, 
skazany za zamieszczenie wiersza p. 
Jadwigi Strąkowej* ze Lwowa na 
cztery miesiące więzienia, wzniósł o 
unieważnienie wyroku, podając, że 
autorka pruskich stosunków woale 
■nie omawiała, tylko odzywa się we 
wierszu tym do braci Słowian. Sąd 
rzeszy jednakie protestu przeciwko 
wyrokowi nie uwzględnił.

Września. — Władza zaprzestała 
śledztwa dalszego przeciwko boro­
wemu Jachimiakowi w Lgowie, któ- 
ry, jak swego czasu donosiliśmy, za­
strzelił kłusownika Kubiaka z hub 
Igowskioh.. W  śledztwie wykazało 
się, że ten strażnik leśny strzelał do 
Kubiaka w obronie własnego życia. 
Kubiak znanym był w całej okolicy 
jako zuchwały kłusownik, który kil­
kakrotnie odgrażał się zemstą prze­
ciwko Jachimiakowi.

wia, radca sądu, Sobeski z Cielimo- 
wa. Delegatem obrano p, Zakrzew­
skiego z Linówca, zastępcą pana St. 
Bylskiego z Moglina.

Ostrowo.—Zebraniu wyborczemu 
w Ostrowie przewodniczył X. prób. 
Śmigielski. Poseł książę Ferdynand 
Radziwiłł wygłosił wyczerpujące 
sprawozdanie. Na kandydatów na 
posłów wybrano jednomyślnie: księ­
cia Ferdynanda Radziwiłła z Anto­
nina, księcia Karola Radziwiłła z 
Bagateli i p. Lipskiego z Lewkowa. 
Delegatem wybrano X. prób. Wło- 
szkiewicza ze Skalmierzyc.

Bydgoszcz.—Dnia 10 zm. spadł 
grad na pola powiatu Bydgoskiego 
nad granicą powiatu Tucholskiego. 
Jeszcze wielkiej szkody nie zrobił, 
ale to wskazówka, aby się coprędzej 
zabezpieczać.— Z powiatu Bydgo­
skiego liczniejsza ludność robotni­
cza mź innemi laty wyruszyła do 
Saksonii i Westfalii. Właściciele 
będą zniewoleni sprowadzać do 
swych gospodarstw robotników z 
Król. Polskiego.

Jarocin. — W edług “ Dziennika. 
Pozn.” na odbytym tam wiecu wy­
borców powiatu Jarocińskiego przy­
jętą została przez aklamacyę lista 
kandydatów, przez komitet zalecona,, 
z p. dr. Witoldem Skarżyńskim na1 
czele. Dotychczasowemu posłowi dr. 
Zygm. Dziembowskiemu uchwalono 
przesłać podziękowanie za dotych­
czasową pracę poselską. Przema­
wiali na wiecu posłowie X. prałat 
Jażdżewski i Józef Głębocki.

Poznań.—Przeciwko redaktorowi 
“Orędownika” wystąpił prokurator 
ze skargą, że w pewnym artykule 
podane były w pogardę urządzenia 
państwowe. Sąd karny uchwalił na 
wniosek obrońcy, adwokata Chrzano­
wskiego, iż ma być przesłuchiwany 
minister von d. Recke, ozy prawdą 
jest, że on w tajnym okólniku pole­
cił występować ostro przeciwko To­
warzystwom polskim. Otóż p. mini­
ster Recke nie będzie świadczył, bo 
cesarz miał mu zakazać.

Z Sredzkiego.—Nauczyciel p. An­
toni Mikołajewski z Winnogóry o- 
debrał za skuteczne uczenie języka 
niemieckiego w swojej szkole 80 
marek gratyfikaoyi w tych dniach z 
rejencyi.—Od kilku dni w naszych 
stronach prawie codzień deszcz pada 
—na niskich miejscach perki zaozy- 
nają gnić, a mianowicie krajane. 
Zyto miejscami tak bujne, że wsku­
tek tych deszczy leży jak dach. Ja ­
rzyny natomiast bardzo dobre żniwo 
rokują. Perki u nas po 2 mk., a 
słoma długa kopa, 15—18 mk.

ZABÓR NIEMIECKI.

Ostrzeszów. — Dnia 14-go maja 
spłonął browar Thiminga do szczętu.

W Bytowie i okolicy (królewska 
rejeneya Koszalińska, na Pomorzu— 
Goślin) była burza połączona z gra­
dem. Woda zalała role i poniszczy­
ła zasiewy.

Mogilno.—Dnia 7, 8  i 10 zm. za­
meldowano u agentów gradobicie, 
które spowodowało szkodę w rzepiu 
i oziminie. Także w Odolanowskim 
powiecie i Ostrowskim grady spadły.

Gniezno.—Gnesener Ztg. podaje 
następujące ciekawe ogłoszenie, któ • 
re po polsku brzmi, jak następuje: 
“Żona moja Berta, ur. B., zginęła mi 
przed 4 tygodniami; ktokolwiek ją 
znajdzie, może ją zatrzymać na za- 
wsże i otrzyma jeszcze odczepne w 
sumie 500 marek. P., d. 13 maja 
1898 r. Juliusz K., właściciel cegiel­
ni.”

POLACY W POLITYCE.

Wrocław.—Na przedmieściu Ola- 
wskiem wzbudzała wielką ciekawość 
dama, jadąca na welocypedzie. We 
locyped ten miał przyrząd do goto­
wania kawy i stosowne naczynia dla 
trzech osób.

Nowe.—Na wiecu w Nowem o- 
brano jednogłośnie na kandydata p. 
Sass Jaworskiego i X. prób. Cyrę z 
Drzyoimia,

Ghocież. — Przeszła lista nastę­
pnych kandydatów: X. prób. Gajo- 
wieoki, p. dr. Szułdrzyński i dr. An­
toni Drożyński.

Poznań. — Niejaki Szymański : 
Jerzy o skoczył z mostu Chwaliszew 
skiego w zamiarze odebrania Sobie 
życia i dopłynął do miejsca przysta­
ni dla szkut, gdzie go z wody żywe­
go wyciągnięto. S. mówił, iż nie­
zgoda małżeńska miała go zmusić do 
tego kroku rozpaczliwego.

Do Poznania przyjechali mini­
strowie pruscy: Miquel, von der 
Recke i Bosse, oraz niemiecki sekre­
tarz stanu do spraw wewnętrznych, 
hr. Posadowski. Przyjazd tych urzę­
dników wiążą z zamiarem wzmo­
cnienia niemczyzny na wschodnich 
kresach państwa pruskiego.

Trzemeszno.—W  wielkim pożarze 
spłonęły trzy domy mieszkalne i 
cztery budynki gospodarcze pp. 
Marchlewicza, Weńskicgo i Woźnia­
ka. Spaliło się także wiele inwen­
tarza,—p. Woźniakowi 7 krów.

Bydgoszcz. — Na wiecu wybor­
czym przyjęto na kandydatów pp. 
Leona Czarlińskiego, prób. Tredera 
z Koronowa i Bernarda Chrzanow­
skiego.

Koźmin.—Przeszła tu następna 
lista kandydatów: X. prałat dr. Ja ­
żdżewski, hr. Czarniecki Józef z Do­
brzycy, i p. mecenas Czypicki z 
Koźmina.

Szubin.—Na wiecu wyborczym 
przyjęto następnych kandydatów: 
Leon Czarliński, dr. Adam Żółto­
wski z Kadżewa i X. dr. Skrzydlew­
ski z Glesna.

Żerków.—Dnia 30 i 31 maja, jako 
też 1 czerwca br. Towarzystwo 
Strzeleckie w Żerkowie obchodziło 
jubileusz 2 0 0 -letni "swego istnienia. 
Przywileje Towarzystwu temu zo­
stały nadane przez króla polskiego 
Augusta II. Piękna to uroczystość!

Inowrocław.—Odbył się przegląd 
koni i bydła właścicieli włościań­
skich w powiecie. Za konie uzyskali 
nagrody tylko Niemcy—natomiast 
za bydło obdzielono nagrodami go-

Gostyń.—Na zebrania przedwy- 
borczem przeszła następująca lista 
kandydatów: książę Zdzisław Czar­
toryski, p. Józef Myoielski z Koby- 
lepola i hr. Marceli Czarnecki z Ra­
koniewic.

Inowrocław.—Na wiecu wybór 
czym w Inowrocławiu przyjęto na 
kandydatów: pp. dr. Krzymińskiego, 
Bernarda Chrzanowskiego i Juliana 
Brzeskiego. Zebranie było bardzo 
ożywione.

Szamotuły.—Przyjęto jednomyśl­
nie następną listę kandydatów; hr. 
Hektor Kwilecki, Leon Czarliński i 
szambelan Karol Stablewski z Ce- 
radza. Posła witano z zapałem. Nau- 
kę o wyborach wygłosił p. hr. Stefan 
Kwilecki. O stanie kasy zdawał 
sprawę p. Wojciech Łubieński; ka­
sę zrewidowali pp. Rotecki i Fli- 
gierski. Delegatem wybrano p. Jar- 
natowskiego z Augustusburga.

W  Mogilnie przyjęto na zebraniu 
następujących kandydatów do par­
lamentu: X. Patron Wawrzyniak ze 
Śremu, dr. Krzemiński z Tnowrocła-

Z Poznania.—W Księstwie Po- 
znańskiem i Prasach. Zachodnich 
ruch przedwyborczy rozwija się co­
raz silniej i skupia w ten. sposób po­
wszechną uwagę, iż po za nim 
wszystkie inne sprawy,, czy to miej­
scowe, czy zamiejscowe nie wiele 
budzą interesu. Księstwo Poznań­
skie wysyła do parlamentu ogółem 
15 posłów. Przy ostatnich wyborach 
powiodło się Polakom, dzięki syste­
mowi powszechnego tajnego głoso­
wania, przeprowadzić 1 2  własnych 
kandydatów, a że w Prusach zacho­
dnich wyszło z urny sześciu Pola­
ków, w Warmii zaś jeden, więc Ko­
ło polskie liczyło w ubiegłym okre­
sie parlamentarnym aż 19 członków* 
czyli najwyższą cyfrę od czasu usta­
nowienia parlamentu Rzeszy. O- 
gromnych będzie potrzeba z naszej 
strony wysiłków i wzorowej karno­
ści, aby i teraz także utrzymać się 
przy zdobytych w ostatniej kompa­
nii posterunkach. W  Księstwie za­
grożony jest silnie przede wszy st- 
kiem okręg Bydgowski, gdzie przed 
pięcioma laty p. Czarliński zwycię­
żył dzięki temu tylko, że za nim 
głosowali sooyaliśoi i wolnomyślni i 
niemieccy katolicy, słowem, wszyscy 
opozyoyoniści; teraz zaś mało jest 
widoków, aby powiodło się ich po­
zyskać dla kandydata polskiego. A: 
i z mandatem poznańskim może być 
także krucho, bo stronnictwo ludowe 
nie chce więcej popierać sżlaohry.

Silnie rozwija się akoya wyborcza 
wśród ludności polskiej w Górnym 
Szląsku, gdzie dotychczas jedyno- 
władztwo spoczywało w rękach cen­
trum niemieckiego, a niemniej po. 
myślne wiadomości nadchodzą z Prus 
Wschodnich, gdzie już przed kilku 
miesiącami obudził się, dzięki nie­
zmordowanym usiłowaniom redakcyi 
“Gazety Ludowej,” samodzielny 
ruch polityózny wśród Mazurów pro­
testanckich, głosujących dotychczas 
zawsze wedle wskazówek landratów 

junkrów.
Pomieniona gazeta, wydawana 

przez młodego i energicznego czło­
wieka, nazwiskiem Babrke, po raz 
pierwszy ogłasza hasło: “Mazurów 
Mazur reprezentować powinien w 
Izbach prawodawczych.” Jaki będzie 
rezultat walki, trudno dziś przewi­
dzieć, bo labo w niektórych stronach 
liczba Mazurów wynosi 75 prot. lu­
dności ogólnej, to należy pamiętać, 
że ruch mazurski jest bądź oo bądź 
jeszcze ruchem młodym, nie wyćwi­
czonym w walce, a w ludności ma­
zurskiej zbyt jest zakorzeniony re­
spekt dla dawnych sojuszników i 
przywódców, aby można już teraz 
spodziewać się jakichś wydatniej­
szych rezultatów.

Obok emancypaoyi mazurskiej, 
budzi się coraz silniejszy ruch naro­
dowy wśród Litwinów praskich. Na 
odbytem niedawno w Rusiu Zgro­
madzeniu związku litewsko-zscho- 
wawczego, postanowiono przy wy­
borach do parlamentu i sejmu pru­
skiego popierać własnych kandyda­
tów litewskich ze względu na to, że 
żadne inne stronnictwo nie chce 
występować w obronie języka litew­
skiego w szkole i w kościele. Li- • 
twini liczą stanowczo na zwycięstwo 
w kilku okręgach, a w innych, gdzie 
ludność litewska znajduje się w 
mniejszości, chcą popierać kandy­
datów stronnictw wolnomyślnych, 
którzy “najgoręcej bronią praw lu­
du i swobody konstytucyjnej.”

Po raz pierwszy także rozwinięto 
agitaoyę na pograniczu Pomorza, w 
dwóch powiatach, zamieszkałych 
przez ludność polską, a główna w 
tem zasługa należy się p. Kulerskie- 
mu, redaktorowi “Gazety Grudziądz­
kiej” . W  końcu warto zanotować,, 
iż poczyniono potrzebne kroki, aby 
Polacy zamieszkali w Berlinie i w  
prowincyaoh niemieckich, mianowi­
cie w Westfalii, Hanowerze, Na­
drenii szli zbiorowo i solidarnie do 
urny, oo będzie miało ten dobry 
skutek, iż przeciwnicy będą musieli 
z nimi się liczyć.

W  roku bieżącym przypada 50 
letnia rocznica istnienia tutejszego 
“Towarzystwa Przemysłowego,” któ­
re w historyi swej ma bardzo piękne 
karty. Rzadki ten w dziejach na­
szych Towarzystw jubileusz, obcho­
dzony będzie 25, 26 i 27-go czerw­
ca.


